
PłenrS1:1t czę§& reporłału 
o wYdarzenlacb w Gdańsku we 
wtorek, 15 grudnia 1970 roku 
- zamieściliśmy przed dwoma 
tygodniami, w numerze ZO "OD­
GŁOSOW" 1 IT maja. Dziś 
przed1tawłam7 01ęś6 ilru18'o 
(RED.) 

TOMASZ 
SOLDENHOFF 121 
wygasłe 
ogniska 
'l'INeclą kobietę s reliei'u na Pom-

1111.ku Poległych St·oozn1'owc6w odna­
lazłem w Oliw~e... Ale będzie to o­
powieść o Gdyni, krwawym gdyń­
skim ezwarlku. Kulminacji Grud­
nia. 
Otworzyła drzwil dopiero po trze­

cim , niecierpliwym dzwonku, jakby 
musiała najpierw przebić grubą, nie-
widzialną zasłonę dzielącą jl\ od 
6wiata. Następne, długie mLnuty 
przejdą, za.nim zdecyduje się doło­
żyć swoją cząstkę do. wiedzy, której 
ezukam wędrując przez paTę dni po 
Trójmieście, od domu do domu. 

Wiktoria Pawłowska - drcbna, 
szczupła, w czarnej, prostej - jak 
tamta na pomniku - sukience. 

- Ńie wiem dużo. Nas tu nie b11-
ło. Mieszkaliśm11 w Trzciance. W so­
botę prz11szla depesza, że w czwartek 
s11n zginąl. Przyjechal~my. Pokazali 
nam grób. To wszystko. - patrzy ! 
nadtlieją, że zrezygnuję z dalszych 
pytań i odejdę. Co chwila gaśnie 
światło w klatce schodowej, szukam 
po omacku kontaktu. Z dołu, zza 
drzwi dobiega melaincholdjiny diwięk 
wiol-Onczeli.. 

- Na grobie b11la tabliczka... -
dorzuca widząc, że nie zamierzam 
odejść. Skąpo, ostrożnie odmie'l'za 
sł Dwa. 
Coś jednak wie, chwytam !idę tego 

nikłego tropu. Bojąc się spłoszyć ją 
widokiem notatnika móV11ię, że 
chciałbym to zapisać. 

Kobieta zastanawia się. Zniika na 
dłuższą chwilę, zamyka za so"ą 
drzwi. Wraca i rozmawiamy od po­
czątku ... 

W końcu wpuszoza mnie do poko­
ju. Dominuje ~u czerwień: koca, któ­
rym przykryto kanapę, dywanu. Na 
meblościance kryształy, maskotki i 
portret papieża. Siadam na brzagu 
kanapy, nie zdjąwszy nawet płasz­
cza. Ale chwila przeciągnie się do 
godziny. 

- Niektórz11 boją się, nie wiedzą. 
kto, jak... Wywiadów nie bardzo da­
wać chcą - tłumaczy się kobieta. 
Ten motyw już znam: posępny cień 
Grudnia, lęk odbijający się jak re­
fren pr:zez lata o ściany tych do­
mów. 
Będę musiał w wielu miejscach do­

powiedzieć jej opowtieść. Gdyński 
czwartek ma swoją krótką prehis­
torię; były w niej przJ;!cież i momen­
ty nadziei. Nic nie zapowiadało tra­
gedii. 

Pierwszy. 15 grudnia - podczas 
gdy w Gdańs:w palił się Dom Partii 
tu władze miejskie uznały komitet 
strajkowy i - co wiącej - obieca­
ły na czwartek, 17 grudnia, odpo­
wiedź na postulaty. 

Drugi, w środę wdecz6r - w 
przeddzień masakry. Stanisław Ko­
ciołek wezwał ludzi do pracy. Mia- ) 
ła to być zapowiedź powrotu spo­
koju. 

Krótko trwała władza strajkują-
cych. Około północy aresztowano, 
brutalnie pobito i wywieziono do 
wejherowskiego więzienia członi.ców 
MKS. 

Krótko trwała nadzieja ludzi na 
normalny dzień pracy. Na to, że tam 
w stoczni i porcie - zastaną odpo­
wiedź na swe żądania. 

Spokój nie nadszedł. Zastali tylko 
..... śmierć i cierpienie. 

Opowieść trzecia 

Jest późny wieczór, gdy żółty 
wagonik elektrycznej Kolejki wyrzu­
ca mnie na peron przystanku Gdy­
nia-Stocznia. Tak samo ciemno i 
zimno było wtedy, kiedy przed szó­
stą z różnych stron zaczęli tu napły­
wać ludzie. Ich buty - podobnie jak 
moje - dudniły po żelaznych scho­
dach, wiodących na długi drewnia­
ny pomost. Łączy an po.nad pasem 
torów dwa brzegi miasta sypialnie 
i warsztaty pracy. 
Zniknął nasyp, z którego wołali 

do strzelających. Zamiast nie-
go jest dzisiaj betonowy per 
ron. Nie ma też wielu desek 
w pomosc1e, tych, które stra­
wił ogień. Ani kiosku u zejścia 
z pomostu na wiadukt przy Mar­
chlewskiego. To obok kiosku padła od 
kuli jedna z pierwszych ofiar masa­
kry: ciężarna kobieta. Mówią o tym 
relacje ludzd, którzy ją wyciągall. 
Ale potwierdzić mógłby tflko l<!karz. 
Bo nie ma żadnej kobiety na oficjal­
nej liście poległych. Slady rn<>gące do 
niej prowad~ić starann.ie zahrto. 

Dalszy ciąg aa str. I 

NR 22 (1225) ROK.XXIV 31 MAJA 1981 R. 

WPA. 
N~ . , I ~ 

OLE 

Właści.ciel .ziel0t11ego „mał'\leha", 
!który żyozJWwiie zaoferował się pod­
IW'ieźć mnie do domu (1coa:ife,rencja, 
jaik więk'soość obeonyoh zebrań, 
skończyła się w nocy), nie ukrywał 
swego Toz.czarowania. Ani co do dyis-
1kusji, ani co do wystąpienia delega­
ta. Kiilka goooiin wcz.eśniej dr Mairek 
Belka apelował, aby obrady IX Zjaz­
dl\l PZPR kończyć o godi:zńnie 21 i 
ooowiąiz..kowo wysyłać delegatów na 
odpoczynek. Nad ranem można już 
rwszysfJko przegłosować - p<>wded:ziiał. 

ZOZ głowieńskiego, pracowitego do niedawna i spo­
kojnego, nie oszczędziła fala kryzysu. Tutaj, jak w 
żadnym innym zakładzie, pierwsze na terenie kraju, 
jednomyślne okazały się wszystkie organizacje społecz­
no-polityczne; POP, „Solidarność", branżowe związki 
zawodowe. Cel był jeden i jasny - obalić dyrekcję, 
kt6rej działalność od dawna stawała się niewygodna 
dla zasiedziałej od lat elity medyków z Głowna i Stry­
kowa. Naczelny dyrektor ZOZ, dr Rafal Minich i je­
go zastępcy byli ludźmi z zewnątrz, nic nie mieli wspól­
nego z tym zamkniętym środowiskiem. Dojeżdżali z 
Łodzi, jakże więc mogli wejść w tutejsze interesy i po­
wiązania. Plany dr Minicha szły w niewygodnym kie-
runku. ' 

- Najbardziej palącą potrzebą jest budowa nowego 
szpitala na dwieście lóżek. Działka już jest zarezerwo­
wana w pięknym, leśnym ustroniu. Moc cieplownicza 
obecne; kotlowni wytrzyma star11 i now11 budynek. W 
starym szpitalu chcialbym zlokalizować Dom Pomoc11 
Spoleczne3, gdyż żyje tu sporo osób niedolężnych, po­
zbawionych formalnej opieki, bez szans umieszczenia 
w lódzkich domach opieki. Również liczba miejsc w 
żlobkach nie zaspokaja potrzeb terenu. Problem będzie 
rozwiązany dopiero po wybudowaniu nowego żłobka. 
W planie mamy ;esicze budf>wę przychodni rejonowej 
w Strykowie i rozbudowę obecne; w Głownie oraz bu­
dowę Międzyzakładowej Przychodni Przemysłowej w 
Strykowie i Głownie. Powiększymy odpowiednio kadrę 

Foto: R. Łucyszyn 

W Uniwersytecie nie tyle w-.;zystlko 
iprzegłosowano, ile wyrażal!lO wąt­
pliwość, czy w ogóle moma głoso­
wać i podejmować uchwały przy 
wyraź.nie malejącej limbie uazestni­
ików zebrania. 

Z obszernych relacjd z zebrań par­
tyjnych, zamieszczanych np. w „Po­
lityce", można wywnioskować, iż 
stan, który dla jednych jest wy>ra­
zem :zanęczenia ponad mfa>rę, a dla 
itnnych słabością k<lńczących kaden­
cję, występuje w wielu organiza­
cjach. Jest to m. i111. sikutek opiesza-

co partia 
powinna? 
łości w przygotowaniu Nadzwyczaj­
nęgo Zja7.d'll 'partii. Organizacja par­
tyjna Uni<wersytetu wielokrotnie 
podkreślała w swokh uchwałach, iż 
,,nie stabilii<Zacja życia społ~cmego 
~nowi warunek i.wołania Zjazdu, 
ale przeciwnie - niezbędną prze­
słanką stabilizacji jest te-1 miinorwe 
odbycie Zjazdu". 

O pulsującym życiu po!ityozm.ym 
w wydz>iałowych organizac3ach par­
tyjnych uczelJlli świad~zy natomiast 
referat przygotowany na konferen­
cję. Pod lapidarnymd s'twierd'Ze.niami 
kryje się owo politycme i intelek­
tualne wrzenie, które na niektórych 
wydiLialach utrzymuje się do dziś. 
Zjawisko społec2l!lo-poldtyc.zne, okre­
ślone haisJ:em „Fonica", nairodz.Uo się 
przecież ze współc!Jziałania z tamtej­
szą organdiacją pa.rtyj111ą praco!W'lli­
ków naukowych, członków partii 
Wydiziału Ekon<lmicmo-Socjo-logicz­
nego. W POP Wydziału Blologii i 
Nauik o Ziemd wysuwano także sze­
reg postulatów dotyczących zasad 
funkcjonowania partii, które, nieste-
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medyczną. Będziem11 s11stematycznie przydzielać miesz­
kania dla wysoko kwalifikowanych pmcowników · służby 
zdrowia, aby na stale związać ich z naszym terenem. 

Tajemnica szybkiego porozumienia się wszystkich or­
ganizacji w ZOZ okazała się prosta. Funkcję I se­
kretarza POP, pełni mieszkający w Głownie dr Urba­
nik, lekarz z przychodni przemysłowej przy Zakładach 
Motoryzacyjnych w Głownie. Przewodniczącym „sta­
rych" związków zawodowych jest dr Sobcz11,ński, gine­
kolog ze szpitala głowieńskiego, zamieszkały również 
w Głownie. Natomiast przewodnicząca Zakładowej Ko­
misji „Solidarności" to położna z jego oddziału - El­
żbieta Kaźmierczak, młoda kobieta z kilkuletnim sta­
żem pracy, zaś wiceprzewodniczącym „Solidarności" 
jest dr Tracz, ginekolog z przychodni w Strykowie, 
mieszkaniec tegoż miasteczka od ponad dwudziestu lat. 
Nietrudno oprzeć się wrażeniu, że to nie interesy re­
prezentowanych przez nich organizacji okazały się 
zbieżne, lecz właśnie dążenia tych· panów (bo jedyna 
kobieta, młoda, niedoświadczona przewodnicząca „Soli­
darności" pełni rolę raczej marionetkową). 

Nie jest to wyłącznie moje zdanie. Dr Stefan Sko­
wron z Wydziału 'Zdrowia i Opieki Społecznej w Łodzi 
stwierdził między innymi, ie prawidłowe funkcjonowa­
nie 1 ogólna dostępność lecznictwa ukróciły znacznie 
prywatne praktyki, co wzbudziło zrozumiałe niezadowo-
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EDMUND 
LEWANDOWSKI 

-
czyny 
naszych 
k~zy--
\sow 2 

PRZYCZYNY 
HISTORYCZNE 

Począwszy od XVI wieku w Euro• 
pie Zachodniej szybko i konsekwent• 
nie pos·tępował rozwój stosunków ka­
pitalistycznych - odbywał się marsz 
·rozwoju i postępu gospodarcze· 
go. A już wcześniej przes.talo 
być panującym typem poddai'1stwo 
chłopów. Zupełnie odwrotnie potoczył 
się bieg dziejów w Europie Wschod­
niej, a w tym 1 Po·lsce otóż na ob­
szarze na wschód od- Łaby i Sude­
tów pod koniec XV wieku pojawił 
się nawrót feudalizmu i tzw. „wtórne 
poddaństwo". Wyglądało to tak, jak: 
byśmy ruszyli wstecz. Stąd główni.e 
bierze się nasze zacofanie, które dłu­
go jeszcze będziemy o<iorabiać. Przy. 
czyny tego paradoksu są znane histo­
rykom gospodarczym i nie tutaj miej­
sce, aby je omawiać. Chodzi jedynie 
o uświadomienie niezwykle ważnego 
faktu historycznego, który niejako 
mści się na naszej obecnej historii. 

Polska nie miała rewolucji burżu­
azyjnej i reformacji religijnej. Na­
sza formacja kiulturorwo-narodowa 
rozdarta była aż do XX wieku na 
dwa odrębne światy: pańs•ko-szla­
checki i chłopska-ludowy, czyli krót­
ko - światy panów i chamów. 
Pierwsi mieli praw o panować i 
próżnować, a drudzy o b o w i ą z e k 
służyć i praicorwać. 

W · .końcu XVIII wieku główną osobli­
wością struktury społecznej państwa 1 
naroou polskiego był rekordowy odsetek 
szlachty. W innych krajach Europy u­
dział tego stanu wynosił: w Hiszpanii -
8,5 proc., na Węgrzech - ł proc. w An­
glii - 3 proc.. Rosji - 2 proc.,' Francji 
- 0,7 proc. Natomiast w polsce szlachta 
obejmowała 9 proc. spoleczei'1stwa, a 
wśród ludności etnicznie polskiej a:!: 21 
proc. Ponieważ zaś wśród mieszczaństwa 
ponad 2/3 stanowili żydzi I pewien pro· 
cent Niemcy, Polak to był szlachcic (co 
czwarty), względnie chłop. Ten ostatni 
był brutalnie wyzyskiwany przez swego 
pana, ale I zarazem w niego z a p a t r z „_ 
n Y - gdy awansował społecznie natych­
miast przyjmował wielkopańskie manie­
ry. Także w czasach współczesnych -
jak wskazywał Melchior Wańkowicz -
„z chwilą gdy wyawansowany syn Chlou­
skJ siadał z tamte.I •trony okienka. pn:cd 
khentem po,fawlal się ,leszcze Jeden pól• 
panek. który uwatal. tP ulapał czą~tkę 
prz:vwlle.!6w klasy rządzace .l. a wraz z tą 
cząstka należny mu udział w pańskim 
•• widzimisię". 

16zef Chałasiński wołał w 1938 roku 
o ratowanie chłopskich synów przed kul· 
turą szlachecką. Podobnie Melchior Wań­
kowicz był zd~nla Iż poszlachecka kul· 
tura nas .. deformuJe". W tym samym 
duchu zdecydowanie wypowiadał się Sta• 
nlslaw Ignacy Witkiewicz. 

Absolutna dominacja mnogiej \ rozprO±· 
nlaczonej szlachty stanęła ostatecznie na 
przeszkodzie rozwojowi reformacji w 
Polsce. Kaznodzieje protestanccy powta­
rzali bowiem często słowa Pisma Swięte­
go: „Kto nie chce pracować, n iech tet 
nie je"' (2 Tes 3. 10). Ostatecznie nale­
tymy lliięc do krajów MarU, a nie zapo­
biegliwej Marty. 

W XIX wieku, spośród zdeklasowanej 
szlachty rekrutowała się warstwa Inteli­
gencji. Ludzie ei - jak podkreślał 
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ty, nie spotkały się z należytą reak­
cją ins.tancj-i partyj>nej. ZgodnJe z u­
chwałą VIII Konfere.ncj,i Spraiwoz­
dawczo-Wyborczej wielu człon.kó\v 
partii z. Uniwersytetu pracowało ak­
tywnie w zespole partyjnym szkół 
wyższych, w centralnej i wojewódz­
kiej komisjach zjazdowych. Organi­
zacja uniwersytecka powstawała 
również w ścisłym k01I1takcie z orga­
nizacjami innych oo,iwersytetów. 
Wspólnie z nJmi wy;rażono n.o. nie­
zadowolenie z wyników IX Plenum 
KC, z. przeło'ilenia termrinu Zja1.du, 

·ze z.byt opieszałego' działania władz· 
centralnych, a przede wszystkim z 
braku oceny sytuacj·i i kóncepc}i 
strategicznej. Przed X P1enum KC 
przedstawiciele wsz.ystkich uczelnia­
nych organizacji 1 partyjnych opra­
cowali dokum ·nt, zawierający żąda­
nia i oczekiwania. Dokument ten 
przedstawi'J'l1o KC PZPR w kwiet-
1t1·iu br. na spotkaniu I sekretairz.y 
komitetów uczelnianych. X Plenum 
spełniło. niektóre z. tych postulatów. 
M. in. organizacje partyjne żądały 
równych praw wyborczych dla wszy­
stkich oirganiizacji partyjnych: prze­
mysłowych i uczelnianych. 
Dyskusję nad bieżącymi wydarze­

niami w kI'aju, na których brak nie 
mogliśmy się uskarżać, przeradzały 
s·ię w Uniwersyteele w dyskusję nad 
ideologicz.nymi pryncvpiami, nad for­
mułowaniem zasad, jakimi powd:nna 
posługiwać się parHa, chcąc spełniać 
swą przewodnią rolę, Cz.łookowie 
partii w UŁ z.godnie uznali, ż.e zasa­
dy te muszą być jawne i akceptowa­
tne przez. społeczeństwo, a _ziwŁas.zcza 
kla·sę robotniczą. 

W dyskusjach nad istotą parli.i mar 
ksistowsko-leninowskiej je<lnd z. dys­
kutantów WY'fażali poglądy, w któ­
rych za sedno więzi partyjnej u~a­
wano organioz.ację partyjną. Inni 
eksponowali treści ideowe, uz.nając, 
IZ formy organizacyjne traktować 
należy jedynie jako narz.ęd'2iie reali­
zacji idei. Z tego drugiego pUi!1ktu 
widzenia wymogi organizacyjne nie 
mogą sta.nowić alibi dla odstępowa­
nia od uz.nanego porządku wartości 
[deo'\vych, ja,k prawonądność, rów­
ność, spra.wi~dliwość. Komitet Uc;z.el-
111iany podjął również ini~jatywę Wy­
działu Nauki I Oświaty KŁ PZPR, 
z.rnJ.erzającą do przeprowad·zenfa a­
nalizy kryzysu w Polsce. Celem tej 
interdyscyplina.rnej analJZY jest usta­
lenie prawidłowości, które dop-rowa­
dzają do z.byt częstych. kos7.townych 
odstępstw od L·ei socjalizmu. 

Z ostrą oceną krytyczną o,rganiza­
cji partyjnej spotkał się brak do tej 
p<>ry politycwej oceny strajku stu­
denckieg-0. Charakterysiycz.ne, iż pod­
czas konifrencii partyjnej w dniu 
15 stycznia br .. na cz.tery dini przed 
st::ajkiem ogólnopolskim, nieśmiało 
jedynie zauv1ai.0;no strajk wewnątrz 
Uniwersytetu. Znane było kalenda­
rium strajku. Brak natomiast było 
pogłębionej oceny przyczyn, nie pa­
nowano równie! nad bieżącą sytua­
cją. Fakt ten nie poz.ostał bez. wpły­
wu na bardzo kontrowersyjną ocenę 
&traj!k:u z.awairtą w uchwale Plenum 

KL PZPR. Więcej uwagi pos.w1ęcono 
wówczas przebie.gowi wyda,rzeń, niż 
kh o-<;ooie. KU PZPR nie mógł jed- t 
nak dokonać takiej oceny. W po­
czątkach marca Egzekutywa zwróci­
ła się do wszystkich sekretarzy POP 
z prośbą o wrgan.iwwanie dyskusji 
i przeprowadzenie oceny przyczyn 
strajku na własnych wydziałach. 
Oceny takie wpłynęły od POP Insty­
tutu Filoz.of,id i Zakładów Jęz.yko­
.z.nawstwa Instytutu Filologii Pol­
!ikiej. Być moż.e opieszałość poz.osta­
łych wydtuiałów wynika z. bardw 
r.ó:iinorodnego stopnia z.ailll.iteresowa­
nia s·trajkiem pracowni.~ów nauko­
wych. Można było zaobserwować za­
l!'ówno bardzo aktywne, pomocne 
młodzieży postawy, jak ł zupełnie 
biernych obserwatorów. Uczelruia 
cz.eka wi~c na analizę przyczyn 
strajku. W Uniwersytecie dz.iała 
tymczasem osiem organiz.acjd mło­
dzieżowych, a być może przybędą 
jeszcze nowe. Do organiz.a.cji tych na­
leży 2,5 tys. młodtz.ieży, a poz.ostałe 
70 proc. studentów waha się jesz.cze 
z. opowiediz.eniem z.a którąś z nich. 
Roz.bud.z.ona podicz.ąs strajku aktyw­
ność społecwa młod1Zlieży nie utrzy­
mała się wiięc, zdaniem eg,zekuiywy, 
po jego zakońez.eniu. 

Niez.miemie ważna będzie rola or­
ganiżacjł pa1·tyjnej uczelni w świe­
tle prz.ygot<.wywanej ustawy o !jz,kol­
nictwie wy:isz.ym, W dyskusjach roz­
ważano instytucjonalne ?.agwaranto­
wanie działania partii w uczelni. z. 
prawem veta włącz.nie. Wygłaszano 
rQw:nież op!niie przeciwne, uważając, 
ż,e dz.iałan,ie partH jest wynikiem 
pracy społec21I1ej i aut(M'yteiu jej 
członków. Ten ostatni pogląd prze­
ważył na 5'pot:ka111du sekretarzy uczel­
nianych orga111iirac]i partyjnych w 
.kwietniu br. Je<l111ocz.eś.n.ie wniooko­
wa.'lo o Wtniesdenie poprawki do ko­
misji! sejmowej o stanowiącym gło­
sie prz.edstawidela -partii w ciałach 
k<>legialnych. Organizacja partyjna 
powinna również, 7Jdaniem dyskuta!l­
tów. przyjąć rolę inspiratora w za­
kresie doboru kadr naukowych, kry­
tyki naukowej i 'W'Szelkich innych 
poczynań, wpływających na podlll.ie­
sienie po.ziomu . naukowego uczelni, 
Należałoby m. in. błyskawicznie in­
te,rweniować i przywrócić prenume­
ratę z.agranicz:nych czasopism nau­
kowych. Ta źle pojęta <>sz.czędtność 
i powstawiende naukowców bez. ak­
tualnej literatury przedmiotu, już 
przynosi fatalne sikutki. Dyskutowa­
no również o doświadczeniach wy­
nikających z.e ws·półpracy organiza­
cji partyjnej z nowymi o-rgandzacja­
mi społeczmymi. Zasadniczym jednak 
pytaniem zadanym podczas konfe­
rencji było: czego można się Po Zje­
źcWie spodlzdewać. W Uniwersytecie 
uważają, iż ZjaT.d przyniesie przede 
wszystkim radykalne zmiany kadro­
we i statuto'We, nie przyniesie nato­
miast „polsiltiej wersjd socjalizmu", 
ani też radykalnych ro'ZlWią.z.ań go­
spodarczych. Obawiano się je<lnak, 
C·ZY na Zjeździe nie· wystąpi 200 de­
legatów, każdy z własnym statutem 
i własnymi propozycjami naprawy 
gospodarki!. kraju. W celu więc wcześ 
niejszego uzgodnienia poglądów w­
bowiąz.ano delegatów na Zjazd do 
współdziałantla z. delegatami innych 
środowisk na wspólnym Forum De­
legatów. Zatwierr-drono także wnio­
sek o powołaniu {ale już po Zjeź­
dZJie) Dyskusyjnego Klubu Partyj­
nych Intelektualistów. Nie zatwier­
dzono natomiast wniosku z.głosW«'le­
go przez jednego z dyskutantów, a 
:umierzającego do wbowią4;ania dele- . 
gata, aby nie głosował na dotych­
crasowych czł0111ków Biura Politycz­
n~o, jeśli ich kandydabtllry będ~ 

wysunięte na Zjeźd1zie do przyszłych 
władz.. Byłoby to poważne og.rani­
czenie swobody delegata i brak zau­
fania do jego ()S()by. Delega.ta zobo­
wiązano j.edynie do przedstawienia 
w Uniwersytecie Łód'z.kim tekstu 
prz.emówienla, z jakim z.a.mierz.a wy­
stąpić na Zjeźdizie. 

Spo!'o miejsca z.włas.zcz.a w wy-
stąpieniach delegatów z Wydiz.iału 
Prawa i Administracji, zajęły pro­
blemy związane z. przewodnią rolą 
partii i rozważania na tem~t relacji 
międ,z.y organ•iz.acj,ą partyjną a wła­
d1z.ą. Cz.ego na przykład pacr:tia nie 
powilll.na robić? - pytaam. Delegat 
Uniwersytetu na Zja.z.d, doc dr hab. 
Cez.ary Józefiak, którego naszym czy­
telnikom przed1Stawiać nie trzeba, 
gdyż cz.ęsto gościł na łamach „Od­
głosów", wyraźnie podlkteślił, iż je­
g.o z.daniem pa.rtia nie powinna usta- ' 
lać programu gospodarczego. Powin~ 
oa na tmniasit stać na czele krytJlki 
wszelkiego zła i chronić to, co jest 
istotne dla Polski z pUi111kfo wid.ze­
lt'lia usitroju. {mg) 

MAŁGORZATA GOLICKA 

BEZ 
SCENARIU-
SZA 
Zakładów Przemysłu Pończoszni­

czego „Sandra" w Aleksandrowie 
przedstawiać na naszych łamac~ i:ie 
t.rzeba. Fabryka znana w regionie, 
jak się kiedyś mówiło: „sztandaro­
wa". I rzeczywiście, można by prz.y­
t czyć sporo faktów, świadczących o 
tym, że załoga i jej kierownictwo 
polityczno-administracyjne za prze­
szłość „Sandry" nie musi się wsty­
dzić. Obeszło się bez gigantomanii, 
lecz „Sandra" w wyniku wieloletnic.j 
rozbudowy stała się istotnym czyn­
nikiem miastotwórczym. Myślano ra­
cj6nalnie o wzroście produkcji, a za­
razem jej unowocześnianiu, moderni­
zowano park maszynowy, co w efek­
cie przyniosło w ostatnich latach 
2,5-lttotny wzrost wydajności. Nie 
zapomniano o własnej, dobrze zabez­
pieczającej potrzeby baz.ie wypoczyn­
kowej i kulturalnej. Nie te sprawy 
jednak dominowały w cz.asie konfe­
rencji w dniu 18 maja i trudno si~ 
temu dziwić. Dzień dzisiejszy i naj­
bliższa przyszłość bardziej dopomina-

. ją się o swoje prawa. I doskonale 
rozumieją to dzia}acz.e zebrani w 
sali Zakładowego Domu Kultury -
na ._ jak się okazało - prawie 
9-godzinne spotkanie. 

Z czym organizacja partyjna „San­
dry" przychodzi na konferencję? Od 
takiego pytania zwykle się zaczy­
nało. Ale to przeszłość. Relacjono­
wane tu obrady, jak i chyba więk­
szość zakładowych konfreneji przed­
zjazdowych, to epizod. Oczekiwany, 
ważny, zamykający istotny etap od 
sierpnia ub. roku, ale o niczym nie 
prz.esądz.ający. Może tylko bardziej 
znaczący jako potwierdzenie znanych 

już zjawisk zachodzących w całej 
partii. 

Z krótkiego wprowadzenia do dys­
kusji I sekretarza KZ, Haliny G6-
reckiej, niewiele wynika. żadnej 
oceny dotychczasowej działalności i 
propozycji programowych na przysz­
łość. Ale takie było założenie (chociaż 
krytykowane), żeby tym wszystkim 
zajęła się konferencja i nowy komi­
tet zakładowy. Może to i lepiej, H. 
Górecka, po 8 latach etatowego se­
kretarzowania, nie jest delegat".!m na 
konferencję, przepadła, w swojej 
OOP, więc i chyba słusznie nie kwa­
pi się z pouczaniem swych następ­
ców. Im już to wszystko zostanie do 
zrobienia po swojemu. Oddajmy 
więc im głos, ograniczając się do 
komentarza, bez. aspiracji do jakichś 
wielkich uogólnień. 

Z WPROWADZENIA 

Od sierpnia ub. roku spośród 
550-osobowej organizacji partyjnej 
wystąpiło 58 członków. Procentowo 
dużo, dwa razy więcej, niż „średnia" 
d!a .województwa. Tak, jak wszędzie, 
wśród nich najwięcej robotników. To 
źle, ale podoba mi się sugestia do­
kładnej analizy przyczyn i otwarcie 
szansy powrotu dla części przynaj­
mniej b. towarzyszy, kierujących się 
np. emocjami, czy jakimiś argumen­
tami, które można zrozumieć i uznać. 

Dotychczasowy przebieg wyborów 
w Oddziałowych Organizacjach Par­
tyjnych, a jest ich siedemnaście, też 
daje coś do myślenia. Skład nowych 
egzekutyw odzwierciedla stan socjal­
ny załogi, w jedenastu OOP nowym 
sekretarzom powierzono mandaty po 
raz pierwszy. Wśród 77 delegatów 
na konferencję zakładową jest 27 
robotników, ale tylko kilkanaście ko­
biet {w dyskusji też żadna nie za­
biera głosu), .mimo iż zakład jest ab­
solutnie sfeminizowany: 70 proc. za­
łogi to kobiety. 

Z DYSKUSJI 

H. FILIPIAK. O małej reformie 
znanej też jako Uchwała nr us'. 
Wprowadzono mniej wskaźników dy­
rektywnych, ale nie zamknięto dro­
gi do ich narzucania. Limity są na­
dal obowiązujące, jak delegacje 
kontakty z rzemiosłem, paliw i ener~ 
gii, inwestycji. Limit dewizowy jest, 
ale tylko na papierze. Potrzebna jest 
autentyczna samorządność i samo­
dzielność przedsiębiorstwa, jako 
szansa wyjścia z kryzysu, gdyż tak 
wynika z analizy przyczyn powsta­
nia obecnej sytuacji gospodarczej. 
Potrzebna jest pilnie duża reforma. 
(tu zgłasza votum nieufności dla 
członków komisji d/s reformy) aby 
s.kończyć :i dotychczasowym „kapita­
bz.mem ·państwowym" a zacz.ać 
działać w duchu pra 

1

dziwie socja­
listycznym. 

S. DWOJACKI. Apeluje: zostawmy 
sprawy gospodarcze. Od sierpnia ub. 
roku organizacji partyjnej prawie 
nie ma. Czekamy, aż nam program 
działania przyślą z. góry. Nie było 
żadnej oceny we wprowadzeniu: 
grzecznie, układnie, anonimowo. Jak 
u nas wyglądała kierownicza rola 
partii? Były I sekretarz KMiG rościł 

·sobie nawet prawo do interpretacji 
przepisów prawnych. Nie było żad-
nej zgodności słów z czynami. Tęraz 
też nie wiemy, gdz.ie jesteśmy? W 
zakładzie nie jest źle, plany wyko­
nujemy, III kwartał przeżyjemy, bo 
jest jeszcze trochę przędzy, ale co 
będzie później? Maszyny możemy 
zatrzymać, ale co z ludźmi? 

T. SZATKOWSKI: - W zakładzie, 
na OOP dyskusje były ostre, I se-

kretarz nie odpowiadała. To, co zro­
biła „Solidarność" (n.b. w zakładach 
ok. 90 proc. załogi należy do tego 
związku) było stać partię. Wnioski 
były, ale członkowie partii bali i.;ę 
i nie popierali wzajemnie. Jak za­
chowywaliśmy się, kiedy był · 
strajk?... żle jest z bezpieczeństwem 
obywateli w naszym mieście. Chuli­
gani rozrabiają, a społeczeństwo się 
przygląda. 

CZ. MIKOŁAJCZYK. Mówi o 
sprawach ogólnych, rozliczeniach, 
karuzeli kadrowej, rozgoryczeniu 
starych działaczy, niezadowoleniu 
młodych. . „Tyramy na jedzenie i 
mieszkanie. Jak człowiek chce coś 
kupić, to musi brać pożyczkę". Glo­
sy krytyczne nie mogą być uznane 
za antysocjalistyczne, nie wolno 
obrażać się za krytykę. Były I se­
kretarz KM z Aleksandrowa uciekł 
jak tchórz. Co zrobić z ludźmi z 
trzeciej zmiany? Zaczyna brakować 
surowców. 

A. Gł.A WĘDA. Poddał totalnej 
krytyce sprawę informacji i szkole­
nia partyjnego. „O tych sprawach 
mówię od 10 lat". Lektorzy mówi!\ 
tak, a po jakimś cz.asie zupełnie od­
wrotnie. Członkowie partii tracili 
orientację, wyczekiwali. W zakładzie 
było tylko dwóch, którzy krytyko­
wali i narażali się, ale ich nie po­
pierano. KZ stracił już dawno siłę 
przebicia, wnioski nie szły wyżej. 
Liczyła się tylko produkcja, ilość, a 
dzialy pomocnicze są zaniedbane. 
Zjednoczenie nie miało wobec „San­
dry" prog.ramu prz.ysz.łości<>wego, po 
co ono jest?... Zło zaczęło się, od 
kiedy ludzie przestali mówić„. Zabo­
lała mnie krytyka związków branżo­
wych, tych na dole. W CRZZ to nie 
byli związkowcy, lecz funkcjonariu­
sze, w fabrykach rzeczywiście dzia­
łali ci do czarnej roboty i trzeba o 
tyM pamiętać. · · 

. SOBIERAJSKI: - Nie rozu­
m em, dlaczego konferencja jest tyl­
ko wyborcza. Bez. rozliczenia i pro­
gramu. Nie możemy mieć pretensji 
tylko do I sekretarza KZ. Gdzie by­
ła Egzekutywa i cały KZ, egzekuty­
wy OOP? W pi;z.eszłości mówiło się 
przede wszystkim o sprawach eko­
nomicznych, a głosy były przygoto­
wane, rozdzielone między tych sa­
mych dyskutantów. Wszystko robio­
ne pod oceny towarzyszy ze szczebla. 
Chwalono nas, że mamy „dobry aJt­
tyw", a surowo oceniano „nieprawo­
myślne" głosy ludzi na kierowni­
czych stanowiskach„. Strajkowaliś­
my w sierpniu jako jeden z. ,Pierw­
szych zakładów w regionie. I nie 
chodziło o stawki, czego KZ nie 
mógł zrozumieć. Komitet strajkowy 
ujawnił się dopiero później. Jaki 
mieliśmy stosunek do „Solidarno­
ści"? Dopiero po czasie zrozumieliś­
my, że musi być partnerski. W na­
szym zakładzie większość członków 
partii jest w „Solidarności". W kie­
rownictwie związku mamy mądrych 
ludzi i to jest gwarancja dobrej 
współpracy. 

Z. ZIENTARSKI (dyrektor naczel­
ny). Głos dyrektora jest polemiczny 
w stosunku do ocen, które padły w 
dyskusji, ale trudno byłoby stwier­
dzić. że przekonywający. Fakty, to 
jedna sprawa, a ich interpretacja 
zależy od punktu widzenia. „Trudno 
się jednak zgodzić, że „przegadamy 
tę 5-latkę", że ,,z gadania i mięsa, 
i skarpet nie przybędzie". Budzi też 
wątpliwość, że w przeszłości „nikt 
nikomu nie nakazywał, co ma mó­
wić". Cieszy dla odmiany twierdze­
nie, że w „Sandrze" jest jedna kla­
sa robotnicza, bez. podziału na zwią­
zki branżowe i ,Solidarność". Cieszy. 
laby jeszcze bardziej pewność dyrek­
tora, że w „Sandrze" bezrobocia nie 

1ł bm. z przedstawicielami łódz­
k iego środu.wiska literackiego spot· 
kal się I sekretarz KŁ PZPR. Ta· 
deusz . Czechowtcz. Na spotkaniu 
mówiło się o trudnej sytuacji WY· 
dawniczej w naszym mieście I o 
środkach mających t<: sytuację po­
lepszyć . Są nimi. według dyrekto· 
ra Wydawnictwa ł.ódzklego, dr 
Jacka Zaorskiego, możliwości wy­
korzystania tzw. małej poligrafii. 
Kontakty z Pracownią Poligraficz­
ną ŁDK przyniosły już pewne re­
zultaty (wydano kilka tomików 

lę teatry łódzkie zapre:zentow&łY 
aż trzy premiery. 

W sobotę, na Małej Scen.le Te· 
atru im. s. Jaracza odbyła się pre­
miera sztuki Andrzeja Kijowskie­
go pt. „Grenadier - król", w a­
daptacji i reżyserii Jerzego Hut­
ka. Scenografę przygotował Grze­
gorz Matecki, muzykę - Jerzy 

12 BM. ODBYŁA. SIĘ środowisko­
wa koniereucja partyjna. Delega­
tem środowisk tworczych I upow­
szechnieniowych oraz masowego 
komunikowania na IX Nadzwyczaj­
ny Zjazd PZPR został Lucjusz 
Włodlrnwski. Delegatami na Wo­
jewódzką Kon!erenc~ę Wyborczą 
PZPR w Łodzi zostah: Emllla K;.­
bulak. Jef'Zy Katarru;iński . Krzysztof 
LewandowsKi, Benon Liberski, Ur­
szula Mikołajczyk, Irena Stasińsl<a 
i Lucjusz Włodkowski. 

Wyższej Szkoły Muzycznej będzie 
prof. Zygmunt Gzella. 

le Czechosłowack.tego Ośrodka Kul­
tury 1 Informacji w Warszawie. 

Konkurt plastyczny l wystawa 
zorganizowane :zostały przez Lódz­
k! Oddział Stowarzyszenia ?ax" 

Bauer. układ choreograficzny 
Włodzimierz Traczewski. 

Teatr Wielki, także w sobotę. 
zaorezentował wldow!sko baletowe 

· pt: „Faust story", do muzyki Fran· 

.JAK WIEMY, w bieżącym roku 
nie było niestety, kiermaszu książ­
ki. żeby jednak łodzianom umoż· 
Uwić spotkanie z pisarzami I u­
zyska:nie autografu. .,Dom Książki" 
udostępnić ma na ten cel niektó­
re księgarnie, W ten spos'ób czy. 
telnlcy mieli już mo:!:l\wość spot­
kać się z Mirosławem Kuźniakiem, 
Jerzym Wilmańskim. Edwardem 
Szustrem. Edwardem Kopczyńskim, 
Władysławem Rymkiewiczem 1 Ta­
deuszem Gicglerem. 

W OLSZTYNIE wręczono jut, 
najwyższe doroczne wyróżnienia 
regi9nalne „Nagrody Warmii i Ma­
zur". Wśród laureatów znalazł się 
łodzianin - poeta I prozaik Ta­
deusz Chróśclelewki. Nagroda przy. 
znana została za całokształt twór­
czości T. Chróścielewskiego zw~ą­
zanej z tymi ziemiami. 

W MIEJSKIEJ BIBLIOTECE 

I ZZG „Veritas". " 

:W SALONIE Sztuki Wspólczesnej 
otwarta została wystawa malar­
stwa, g_raflki i rysunku Andrzeja 
Gieragi. · 

W GALERII Sztuki Współczesnej 
można już od czwartku oglądać 
prace Krystyny Nadratowskiej­
Górskiej. 

KRONIKA KUL TU HALNA 
INFORMOWALISMY JUZ o na­

grodzie Grand Prix XXI Kaliskich 
Spotkań Teatralnych dla 1'azimie­
rza Dejmka za realizację ·„uciech 
&taropolskich" i II nagrodzie dld 
Ludwika Benoit za rolę w tym 
przedstawieniu. A oto Inni nagro­
dzeni na tym festiwalu. Indywi­
dualne nagrody aktorskie otrzy­
mali: B. Baer, R. Dembiński, J. 
Chojnowski - za role w .,Ucie­
chach staropolskich'• oraz P. Kru­
kowski za rolę Byla w przedsta­
wieniu telewizyjnym „Pustaków" 
Edwarda Rec!llńsklego. 

W STUDENCKIM TEATRZE 
„PSTRĄG" studenci filologii ro­
mańskiej Uniwersytetu t.ódzklego 
zaprezentowali - w ory~lnale -
jednoaktową komedię Moliera pt. 
„Małżeństwo z przymusu„. Przy 
okazji spektaklu zorganizowano 
przy pomocy Polskiego Komitetu 
Współpracy I All!ance Francalse 
przy Uniwersytecie Lódzklm WY· 
stawę pt. ,.Historia komlksu fran­
cuskiego i belgijskiego". 

~UBLICZNEJ Im. Ludwika Waryń­
ss:1cgo otwarto wystawę oi Ks1a.l­
ka oskarża". Zaprezento,;,,.ano na 
niej książki I czasopisma zniszczo­
ne przez czytelników; pomazane 
podarte, Z Wydartymi kartkami a 
nawet całymi rozdziałami. 

W GALERII Bałuckiej natomiast 
otwarto wystawę malarstwa i gra­
fiki Joanny Wiszniewskiej. 

W IZBIE RZEMIESLNICZEJ w 
ŁO<izl w dnlaC'h U-22 maja 1981 r. 
zorganizowana była okol\cznoścto­
wa wystawa wyrobów artystycz­
nych rzemiosła - z okazji „Dnia 
Rzemiosł Artystycznych". 

debiutanckich). Jedyną jednak 
szansą wydawania książek pisany 
łódzkich jest staranniejsza I surow­
sza selekcja ~ldadanych maszyno­
ptsów pr.zeznaczonych do druku. 
Wiele miejsca poświęcono także 
roll młodych twórców w łódzkim 
środowisku literackim, a jedno­
cześnie problemom związanym z 
w vdaniem debiutanckich tomików. 
Ustosunkowując się do poruszo­

nych przez literatów I wydawców 
problemów. Tadeusz Czechowicz 
złożył zapewnienie, że w miarę 
swoich mo:!:liwości zrobi wszystko, 
aby środowisku pomóc. 

w OSTATNIĄ SOBOTĘ I nledzle-

c1sZka Liszta: „Wale Mefisto" i 
„Symfonia Faustowska". Kierow­
nictwo muzyczne sprawuje Stefan 
Marczak, Inscenizacja i choreogra­
fia Jerzego Makarowsklego, sceno­
grafia - Władysław Wigura, przy. 
gotowanie chóru - Elżbieta Kwie­
cień. 

Natomiast w niedzieli: Teatr Pow­
szechny przedstawił premierę baśni 
muzycznej „Czarodziej„ Bronisława 
Wrocławskiego, Macieja Korwina 
i Bogdana Pawłowskiego. Reżyse­
rem spektaklu jest Maciej Korwin, 
scenografię przygotował Tadeus::i: 
Paul, a autorem choreografii jest 
Wł-Odzlmlerz Traczewski. 

W ŁODZI, w związku z obcho­
dami 50-lecla Muzeum Archeolo­
gicznego I Etnograficznego odbył 
się w maju Walny Zjazd Delega­
tt!iw Polskiego Towarzystwa Arche­
ologicznego I Numizmatycznego. 

W Zjeździe uczestniczyło około 
150 delegatów reprezentujących po­
nad 4-tyslęczną rzeszę archeologów 
1 numizmatyków z całego kraju. 

OD PRZYSZŁEGO roku akade-
ml.cklego rektorem Państwowej 

W MtJZEUM HISTORII MtASTA, 
20 maja. odbył się uroczysty wie­
czór J)Ośwlęcony oamlęcl gen. Wła­
dysława Sikorskiego. 

W KLUBTE MPiK otwarta jest 
wystawa wyrobów ludowych środ­
kowej Słowacji, pt. „Dary m!łoś­
ol". Eksponaty pochodzą ze zblo· 
r6w Słowackiego Muz~m Narode>­
wego w Mortinle. Autorką wysta­
wy jest dr Gabriela Horvathov11 I 
zorganizowano ją przy wspóludzla-

w MINIONYM tygodniu w Domu 
Filmu I Plastyki odbyła się czte­
rodniowa sesja poświęcona twór· 
czoścl Ingmara Bergmana pt. „Ry­
tuał życia I śmlerc!". Wygłoszono 
referaty (R. Marszałek - Samot­
ność ·I wspólnota w filmach" I A. 
KołC>dyński „Plon I poziom") I wv­
śwetlono najwybitniejsze filmy ·1. 
Bergmana. 

W I.OKALU „PAX" (Piotrkow­
ska 49) otwarta została wystawa 
pokonkursowa HI Ogólnopolskiego 
Konkursu Plastycznego „Sacrum 
współczesnej plastyce polskiej". Na 
konkurs wpłynęło 148 prac 118 pla­
styków. Na "wystawie swoje prace 
prezentowało 51 artystów. Otwar­
cie wystawy połączone zostało z 
wręczenlem nagród laureatom kon­
kursu. 

Ogółem na terenie Izby Rzemieśl­
niczej w Łodzi działa 8 rzemieślni­
ków. legitymujących się dyplomem 
„m!.strz rzemiosł artystycznych" 
oraz 48 rzemieślników posiadają­
cych tytuły . twórcv rzemiosła ar­
tystycznego„. Ponadto 44 rzemieśl­
ników kandyduje do tytułu „twór­
cy rzemiosła artystycznego". 

Udział w wystawie wzięło 20 wy­
stawców. Wśród eksponatów: bi­
żuteria złota I srebrna, biała broń, 
zbroje, hafty artystyczne. kilimy, 
stylowe meble. wyroby garncarskie, 
naczynia kryształowe, dzieła gra­
werów i brązowników. 

Redaguje koleclum: JERZY WAWR7AK !redaktor aaeaeloyl, JERZY KATARASINSKI (1-ca redaktora aacnlne10), EUGENltlSZ IWANl· 
CKI Csekret•rz redakcji) nraa zespłll RVSZARO BINKOWSKI, TAOF.(TSZ Bł AZF.IEW~KI , KONRAO FRE.llll ICH. M.\f .<irOR7.ATA GOLI. 
CKA, JACEK INOIH.~K. RVSZARO t łWVS7VS lfotur~onrtPrl . ROGOA MADE.I, AN DRZE.I MAKOWIECKI. JERZY RZYMOWSKI, TO· 
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będzie", ale sposoby zaradcze (eme­
rytury i powrót na wieś) wydają się 
jednostronne. Najlepszy przecież za· 
kład, tak to chyba można uogólnić, 
nie jest wyspą, a jego funkcjonowa­
nie uzależnione od sytuacji w ca­
łym kraju. Za dyrektorem przema­
wia jednak jego 26 lat kierowania 
zakładem, to chwalebny ewenement. 
I chociaż nie czas liczenia zashlg, 
trzeba pamiętać, że dopuszczalne błę­
dy nie mogą przekreślić osią~ięć, 
które są trwałym kapitałem dlia 
przys.zło.ści. 

J . GUMULSKI. Ostro polemizuje 
z dyr. Zientarskim, zarzuca mu auto­
kratyczne rządy w zakładzie, dyktat 
nad KZ i związkami zawodowymi, 
manipulowanie ludźmi. (Tow. Zien­
tarski odwołują się do przyszłej ko­
misji kontrolno-rewizyjnej). Tow. J. 
Gumulski mówi dalej o swojej 
4-letniej walce na wszystkich szcze­
blach, do KC włącznie. „Nigdzie nie 
mogłem znaleźć sprawiedliwości" -
stwierdza z goryczą. Nie sposób się 
do sprawy ustosunkować na gorąco, 
ale temat na przyszłość sam się pro­
si pod pióro. 

KILKU INNYCH TOWARZYSZY: 

Mówią o sprawach do zrobienia: 
w zakładzie, w mieście. Mieści .się 
w tym bloku i krytyka i pozytywne 
postulaty. Miasto potrzebuje nadal 
budownictwa mieszkaniowego, szko­
ły, przedszkola, żłobka, lepszt:go za­
opatrzenia i większego poczucia bez­
pieczeństwa. 

Odpowiada J. Gos, od kilku mie­
sięcy nowy I sekretarz KMiG. Krót­
ko, rzeczowo, z przekonaniem, które 
trzeba podzielić. Realia są wszystkim 
znane, program i hierarchię zada_ń 
trzeba wspólnie wypracować, nie 
oglądając się na „górę". Co zrobić 
do Zjazdu? Jak łączyć dyskusje z 
konlaetnym działaniem w orgąniza­
cji, która stanowi prawie połowę 
składu członkowskiego w mieście i 
gminie. W wielu sprawach musi jed­
nak pomóc województwo. A z tym 
nie najlepiej. Władze miasta chcą 
ponownie spotkać się z kolegium 
prezydenckim, dokonać rozliczeń z 
poprzednich usta1eń ale jakoś nie 
wychodzi. Stąd I prośba do prezy­
denta J, Niewiadomskiego: żeby 
wraz ze swoim sztabem rychło zaje­
chał do Aleksandrowa." 

Tow. Józef Gos robi wrażenie 
człowieka, który wie,' o co w obec­
nej sytuacji chodzi. Nie tak to czę­
sty przypadek wśród sekretarzy je­
go szczebla. Nie powinien też oba­
wiać się wyborczego sita, które dla 
niektórych funkcyjnych towarzyszy 
jest gorsze od trzęsienia ziemi. 
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Podpytuję, w. prz.er..w.ach ńa .. papie­
rosa, jakie mają przymiarki, co 
przewidują. Uśmiech, wzruszenie ra­
mion. To już nie ta ordynacj!I wy­
borcza, że kandydat zgłoszony przez 
komisję wyborczą praktycznie miał 
mandat w kieszeni. Teraz <1a praw­
dziwe wybory, delegaci igłaszają, 
kogo chcą i w dowolnej liczbie. Do­
datkowo podejmują uchwałę: że tyl­
ko ze swego grona, z delegatów. No, 
tak na wszelki wypadek, żeby nie 
próbowano kogoś podrzucić... Ale 
zdana się incydent, podwójnie za­
stanawiający. Wniosek o skreślenie z 
listy wyborczej dwóch towarzyszy 
mających z przeszłości na sumieniu 
próby drobnych kradzieży. Dziwne, 
że wybrano ich w OOP, ale konfe­
rencja zakładowa nie jest tak tale-:. 
rancyjna. W jawnym głosowaniu zo­
stają skreśfoni. Potem, już w taj­
nych wyborach do Komitetu Zakła­
dowego (21 członków) i na konferen-

Trzy wydarzenia ub. tygodnia 
zwracają naszą uwagę: przejęcie u­
rzędu prezydenckiego we Francji 
przez zwycięzcę nieda·wn.ych wybo­
rów - F. Mitterranda, rozmowy 
kanclerza Schmidta w Waszj'\tl.gto­
nie oraz nadal przebieg śledztwa w 
sprawie zamachu na papieża Jana 
Pawła II. 
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ję miejską (32 miejsca) dokonuje się 
dalsza selekcja. Nie przechodzi nikt 
z zajmujących krańcową postawę, a 
nawet cl, o których półgębkiem mó­
wiło się, że załoga widzi ich na 
czele organizacji partyjnej. Te wy­
bory odbyły się naprawdę bez s c e­
n a r i u s z a. I sekretarzem KZ zo­
stał Andrzej Gławęda, rocznik 1939, 
technik, dyspozytor wykończalni, 
członek partii od 1958, aktywista, m. 
in. wykładowca szkolenia partyjne­
go. Sekretarzami, co warto podkre­
ślić, jego kontr~andydaci do funkcji 
szefa zakładowej organizacji: A. Ko· 
zanecki, R. Kawalski, Cz. Mikołaj­
czyk. NowY sekretarz ma zostać od­
delegowany· do nowej pracy, nie ma 
zamiaru przechodzić - na etat KL 
PZPR, jak było dotychczas. W swo­
im „exposee" mówi: „Sami mnie 
wybraliście i musicie mi pomóc. 
Wszyscy, Egzekutywa, KZ i delega­
ci (którzy zachowują nadal swe 
mandaty). Inaczej nie będę czekał do 
końca kadencji". Mam jakieś dziwne 
przekonanie, _że do tego nie dojdzie. 
Zresztą w całej paa:-tii żyjemy tym 
przekonaniem, żeby nigdy już nie 
doszło do... czego doszło. I coś dla 
tej sprawy próbujemy już robić. 

JERZY WAWRZAK 

KOLEJKA 
DO ... 
PARTII 

Nie ma dziś zebrań łatwych. Ze· 
brania nie trwają krótko. I nie moż­
na powiedzieć, aby były nudne. Dys­
kusje są zażarte. Mówi się o wszy­
stkim, co nurtuje, boli, martwi, nie­
pokoi, co chciałoby się zmienić, na­
prawić. Mówi t>ię na ogół z odpo­
wiedzialnością za słowo, choć zda­
rzają się też wypowiedzi nieprzemy­
ślane, pąchopne dyktowane emocja­
mi a nie rozumem. W pabianickim 
.,P AMOTEXIE", na Konferencji Za­
·kła:dowej .PZPll. takich przemówień 
nie było. 

Pierwsze wrażenie było korzystne: 
sala starannie przygotowana, na 
stołach żółte tulipany w wazonach. 
Niby drobiazg, a stwarza przyjemny 
nastrój. Następne wrażenia też były 
korzystne. Już od koniec Konferen­
cji Zakładowej zanotowałam sobie 
w notesie: 

„Nie było oklasków! Zabierający 
głos swoje wystąpienia mieli napi­
sane na kartkach, ale widać było, 
że są to przemówienia dobrze prze­
myślane, nie na efekt, że na te te­
maty dyskutowano już nie jeden· raz, 
w szerszych gronach". 

Jest to 26 Konferencja Zakładowa 
PZPR w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. Bojowników Rewolu­
cji 1905 roku „P AMOTEX" w Pa­
bianicach. Organizacja partyjna tych 
.zakładqw liczy obecnie 910 członków 
i kandydatów. 

gł6Wltle zasługi sprowadzają się do 
czynnego włączenia się w 1971 roku 
w dzieło. podjęte przez Mitterranda, 
odbudowy nowej partii socjalistycz­
nej. 

O Mauroy mo:żJna powiedzieć, te 
jest gorącym zwolennikiem odegra­
nia przez Europę znaczącej roli w 
polityce światowej oraz ukształtowa-

Ń 
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Ceremonia przekazania władzy 
socjalistyczmemu prezydentowi odby­
ła się 21 bm. w Pałacu Elizejskim. 
Agencje podkreślają, że uroczystość 
nie trwała długo, a jej najistotniej­
szym elementem, w trakcie rozmowy 
Giscarda d'Estaing ze swym następ­
cą, było przekazanie mu kodu, po­
zwalającego na uruchomienie fran­
cuskich sił nuklearnych. Jest an zna­
ny jedynie prezydentowi Republiki. 

Tego samego dnia Mitterrand mia­
nował nowego premiera. Został nim 
52-letni Pierre . Mauroy, którego 

nia prawidłowych st~ooków Północ­
Południe. On sam mówi, że jego po­
lityka zagran<iczna będzie się opierać 
na „zasadach praw człow•ieka i praw 
narodów". 

W związku ze zmianą warty we 
Francji zauważmy i to, że Mitter­
rand będzie pierwszym prezydentem 
V Republik>i, któremu niechętne jest 
Zgromadzenie Narodowe. (Obecnie 
przewaga centrum i prawicy mierzy 
się 70 głosami). Dlatego też ważne 
są z jego punktu widzenia wybory 
parlamentarne. Gdyby przj'\tl.iosły 

Przed sierpniem 1980 roku było o 
309 członków i kandydatów więcej. 
Część odeszła, część skreśliły „za 
bierność" organizacje partyjne. Zal 
·tylko, że wśród tych 309 jest 297 ro­
botników. To nie jest dobrze, kiedy 
z robotniczej partii odchodzą robot­
nicy. Dlaczego tak się dzieje? 
Odpowiedzieć na to pytanie pró­

bował Stanisław Wiśniewski: 
„Wiemy dokładnie wszyscy, ie od 

dłuższego czasu kierownicza rola 
partii w naszym zakładzie traciła na 
wartości w bardzo szybkim tempie. 
A przed historycznym sierpniem 1980 
roku sprowadzona była niemal do 
zera. Działalność partyjna w poszcze­
gólnych OOP ograniczona była do 
organizowania raz w miesiącu zebra­
nia i namówienia kogoś do wstąpie­
nia w s:<1eregi PZPR. Głównym kry­
terium oceny praćy OOP był wzrQst 
szeregów partyjnych. Niewykonanie 
planu wzrostu szeregów sprowadzało 
się do stwierdzenia, ze dana organi­
zacja pracuje źle." 

Z referatu Renaty Marczak - do­
tychczasowej sekretarz KZ PZPR w 
„P AMOTEXIE" wynotowuję sobie 
jeszcze kilka danych: _ 

- kampania wyborcza w organi:.. 
zacji zakładowej zakończyła się ty­
dzień temu. Konferencja Zakładowa 
odbywała się 18 maja 1981 roku. 

- w 20 oddziałowych organiza­
cjach partyjnych wybrano do władz 
94 członków, w tym 61 po raz 
pierwszy, 

- wśród nowo wybranych sekre· 
tarzy organizacji partyjnych, funkcję 
tę pełni po raz pierwszy 14 osób, 

- wśród wybranych do władz 
Jest 66 robotników; 21 kobiet i 8 
działaczy organizacji młodzieżowej. 
Można powiedzieć, że nie jest tak · 

źle. Nowi ludzie, dużo robotników. 
Wybory tajne. A więc wybiera się 
na ogół tych, do których większość 
ma zaufanie. 

Przed rozpoczęciem Konferencji 
Zakładowej Renata Marczak powie­
działa mi: 

- Poprzednio trzeba było wiele 
stracić c:i;asu i energii, aby kogoś 
namówić do piastowania funkcji 
partyjnej. Też ludzie nie chcieli 
brać sobie dodatkowego kłopotu. I 
Tylko, ie takie rozmowy odbywały 
się w gabinetach. Dziś teź nie wszy· 
scy chcą. Odmawiają. Ale, jak już 
ktoś zdecyduje się kandydować i zo­
stanie wybrany, to wstaje, dziękuje 
za zaufanie i bierze się do roboty. 

Kiedy na mównicę wszedł dyrek­
tor „PAMOTEXU" - Andrzej Kuch­
niewski wysłuchałam go ze zdwojo­
ną uwagą, aby wyrobić sobie obraz 
pracy fabryki. 

A więc pierwszy kwartał bieżące­
go roku był dobry. Planu nie · wy­
konała w pełni tylko przędzalnia 
średnioprzędna - 99,5 pn.icent i wy­
kończalnia - 95,7 procent. Zrealizo­
wano plan eksportu, choć towary nie 
wyszły na czas z bazy „Textilimpe­
xu". 

Gorzej dzieje się w drugim kwar­
tale. Zaczynają się nakładać na sie­
bie trudności : rośnie absencja, psu­
ją się maszyuy (często brakuje do 
nich części zamiennych), pojawiły się 
kłopoty z zaopatrzeniem w surowce. 
Szczególnie dotkliwie fabryka odczu­
wa brak chemikaliów. 
Również perspektywy na trzeci i 

czwarty kwartał nie są najbardzid 
korzystne. Trzeba będzie ograniczyć 
produkcję. Grozi też ograniczenie 
eksportu. Jakie to będzie miało roz­
miary - trudno dziś powiedzieć. 

Ale i optymistycznych prognoz nie 
brakuje. Jest już zgoda na moder­
nizację przędzalni .,Łąki'', tkalni me-

one przychylną mu w·iększość 
mógłby śmielej realizować swój 
program reform gospodarczych i spo­
łeciinych. Ale i w pneciwnym wy­
padku zapowiada ściślejszą współpra­
cę ze Zgromadzeniem .. Jak ,bowiem 
przewiduje się - będzie pragmaty-
C2lnym prezydentem, umiejącym do­
stosować swój program -legislacyjny 
do możliwości popa.rei.a go przez 
większość deputowanych. 

Temat: zmiana prezydenta we 
Francji interesuje nie ty1\!:o Fraincu­
zów. Również my - Polacy, z uwa­
gi na wielokrotn.ie poprzednw pod­
kreślany „specjalll1y chairakter" sto­
sunków między naszymi państwami, 

ciekawi jesteśmy, jak w nowej sy• 
tuacJi rozwijać się będzie współprfca 

_ polsko-francuska. Nie trzeba doda­
wać, że nie chcielibyśmy uronić nic 
z dotychczasowych dobrych doświad­
czeń. 

Niemało zainteresowania wzbu­
dziła wizyta kairiclerza Schmidta w 
Stanach ~jednoczonych. Nie jest to 
wprawdzie jego pierwsze sp0tka111ie z 
nowym prezydentem - Reaganem, 
ale tym razem szef rządu zachodnio­
niemieckiego pojechał do Waszyng­
tonu, aby m. in. omówić sprawę ro­
kowań ze Związkiem Radzieckim, na 
co nalegają doły partyjne SPD. 

chanicznej, gospodarki ściekowej. 
Nie ma jeszcze na budowę oczysz­
czalni ścieków. Przeprowadzi się 
adaptację pomieszczeń na mieszkania 
dla pracowników, dla przedszkola. 

Niby wszystkie dyskusje na zebra­
niach partyjnych są dziś podobne do 
siebie. Podobne dlatego, że mówi się 
o tych samych problemach: o braku 
informacji szybkiej, rzetelnej, wy­
czerpującej; dominuje w dyskusjach 
nurt. rozliczeniowy; mówi się o na­
dziejach, jakie partia wiąże z IX 
Nadzwyczajnym Zjazdem; krytykuje 

· się wszystkie ujemne zjawiska w 
dotychczasowym działaniu partii; 
krytykuje się władze partyjne róż- · 
nych szczebli; postuluje się wnikli­
we zanalizowanie przyczyn kryzysów 
pojawiających się niemal cyklicznie 
w Polsce; domaga się gwarancji, aby 
już więcej takich kryzysów nie było. 
A przecież każda dyskusja jest inna. 
Każda wnosi coś nowego, dorzuca 
własne doświadczenia, przeżycia i 
przemyślenia do ogólne~o nurtu par­
tyjnej debaty. Tak było i w „P A­
MOTEXIE". 

Nurt rozliczeniowy. Uważa się na 
ogół, że chodzi tu o wyciągnięcie 
konsekwencji w stosunku do tych 
wszystkich, którzy nadużyli władzy 
dla celów prywatnych, nadużyli za..1 
ufania klasy robotniczej, oderwali 
się od niej, spowodowali swoją dzia­
łalnością poważny, głęboki kryzys, z 
którego tak trudno wyjść. Ale, jeśli 
uważnie wsłuchać się w dyskusję 
partyjną, to można zauważyć, że 
chodzi tu również o odrodzenie spo­
łecznej :;prawiedliwości, o odbudowa­
nie społecznego zaufania do tych 
wszystkich, którym z woli klasy ro­
botniczej i z woli społeczeństwa po­
wierza się władzę. Oto, co powil"­
dział na ten temat Mirosław Tosik. 

„Nie możemy pozwolić, aby po­
nownie do KC zostali wybrani towa­
rzysze skompromitowani w koleJrych 
kryzysach społeczno-politycz11yl'b na­
szego .kraju. Ponieważ licz~ się oni 
z tym, ze zostaną odsunięci od wh­
dzy, pozostawili sobie furtkę dla 
własnej kampanii wyborczej, a mla­
nowłcie możliwość wyboru na dele­
gatów na. Zjazd na konfercndach 
wojewódzkich, Musimy pamiętać, :le 
odnowa w naszym kraju zagraża 
pewnym grupom, które wcale nie ~ą 
takie nieliczne. Chodzi tu nie tylko 
ft pojedyncze osoby na kierowniczych 
stanowiskach, ale takie o ludzi z 
at>aratn gospodarczego. administra• 
cy,inego, partyjnego. Boją się f'ni 
wyborów, boją się Zjazdu, bać się 
będą w przyszłości wyborów do Sej­
mu, boją się reformy gospodarczej. 
I będą robić wszystko, aby obronić 
swoje pc_1zycje." 

Stanisław Wiśnit?wski pr-0blem rpz­
liczeń, sprawiedliwości społecznej i 
właściwej polityki kadrowej widzi 
nie tylko w skali globalnej, ale 
przede wszystkim w skali fabryki. 

„ .. czy trzeba było aź strajku, abY 
wyeliminować z naszego zycia lu­
dzi skompromitowanych, ordyna.r­
nych karierowiczów, tępiących na 
każdym kroku prawdomówność i 
uczciwość? - mówił w dyskusji. -
Mam tu na myśli byłego szefa pro­
dukcji do spraw wykończalni. To 
właśnie robotnicy dostrzegali wiele 
nieprawidłowości w jego działaniu i 
właśnie na wniosek załogi został 
zwolniony z pracy, a nie - jak po­
dano - na własną prośbę. Dziwię 
się, że tego nie dostrzegał Komitet 
Zakładowy, mim<> że niewłaściwe 
stosunki między ludźmi w wykoń­
czalni były wszystkim dobrze znane. 
Informowali o tym KZ sekretarze 
OOP wykończalni i inni członkowie 
partii. A!e radzono tym towarzy-

Agencje podkreślają, że już w 
czasie pierwszego spotkania z prez. 
Reaganem oświadczył; iż Europa za• 
chodnia oczekuje rozpoczęcia roz­
mów. Rokowania powinny zostać 

podjęte i jego wizyta ma przyczynić 
się do wyjaśnienia stanowi·ska USA 
w tej sprawie. 

Powołując się na te same źródła 

podajemy, że prezydent Reagan miał 
zapewnić, że administracja podjęła 

decyzję o rozpoczęciu rokowań w 
do.godnym terminie. Trwają przygo­
towania i wymiana poglądów kana­
łem dyplomatycZl!lym. Zdaniem stro­
ny amerykańskiej .:.. nastąpi to naj­
peW\lliej jesienią, chociaż termin nie 
został jeszcze ustalony i przesądzo­

ny. 

Komentując ten fragment rozmó\'11. 
agencja DPA pisze, iż Schmidt wy­
kazuje w Waszyngtonie dość dużą 

wstrzemięźliwość. choć , nie może 

wrócić z podróży z pustymi rękami. 
Boi się jednak, aby jego stanowisko 
nie zostało zrozumiane jako żądanie, 
eo mogłoby do niego zrazić Reagana 
i jego ekipę. Ta·k wydarzyło się 

przed laty, kiedy wobec żądań i rad 
strony zachodnioniemieckiej przed­
wcześnie popsuły się stosunki z Car­
terem. 

szom, aby osobę szefa produkcji do 
spraw wykończalni pozostawić w 
spokoju, bo nic to nie zmieni, a oui 
mogą sobie tym tylko zaszkod'l:1c A 
przecież ten _ człowiek przy poprzed­
nim zakręcie został wyeliminowany 
z „Obrońców Pokoju" z takich sa­
mych powodów. Powiad.ija, że do 
trzech razy sztuka. Pożyjemy, zoba­
czymy. 

Szeroko wśród załogi nas~ych za• 
kładów szerzyło się powied.i:cmc, że 
w stosunkach między ludźmi wytwo­
rzył się u nas „pociąg pnyjaźni". 
Pasażerom tego „pociągu" otwarzano 
luksusowe warunki „podróżowania. '. 
Korzystali oni w maksymalny spo· 
sób z wielu dóbr.„ Ale byli członko· 
wie załogi: którzy „jechali w tym 
pociągu" drugą klasą i byli tacy, 
którzy musieli „podróżować" wago• 
nami towarowymi. 

Pod płaszczykiem reorganizacji 
tworzono takie komórki organizacyj­
ne, aby niektórym osobom stwarzali 
cieplarniane warunki i wysokie pła• 
ce. W odczuciu członków partii nie 
mialo to nic wspólnego z popra,\·ą 
warunków pracy i organizacji pra• 
cy". 

W dyskusji padło wiele . krytycz­
nych uwag pod adresem Komitetu 
Zakładowego. Mówił o tym Bogu­
sław Zaręba. Wiesław Fraszak pytał, 
dlaczego I sekretarza KZ nie widać 
było na salach produkcyjnych? Py­
tano też, dlaczego, mimo licznych 
postulatów i żądań, nie zorganizo­
wano wcześniej zebrania całej orga­
nizacji partyjnej. Krytykowan.J taki 
styl pracy KZ, kiedy sprawy czysto 
partyjne załatwiano w dyrekcji. Dy­
rek~ja jest nie od tego. 

„Nie możemy pozwalać na to -
powiedział Mirosław Tosik - aby w 
dalszym ciągu była taka praktyka, 
ze poszczególni towarzysze, a nie 
cała partia decydują o tym, co .iesł 
dobre dla partii I kraju, a co nie." 

Ryszard Maj miał za złe, że zbyt 
mało się mówi o młodzieży, a to 
przecież młodzież bierze w swoje 
ręce sprawę odnowy. Sprzeciwił się 
też postulatowi, aby do władz par­
tyjnych mogli być wybierani ludzie 
którzy mają pięcioletni staż pracy 
w zakładzie. Jest to niedemokratycz­
ne i ogranicza możliwości rozwoju 
młodych. Kto z młodych będzie 
chciał w takich warunkach wstępo-
wać do partii? , 

Po długiej, burzliwej i ciekawej 
dyskusji Konferencja Zakładowa w 
„P AMOTEXIE" wybrała Komitet 
Zakłado~ry partii, jego egzekutywę 
oraz delegatów na konferęncję miej· 
ilłtą w Pabianicach: I sekretatz'!m 
KZ został wybrany . Tadeusz Gra­
bowski. Delegatem załogi na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR - Miro­
sław Tosik. 

„Życzymy nowemu Komitetowi 
Zakładowemu i sobie, pliędzy inny­
mi tego - · powiedział Stanisław 
Wiśniewski - aby kolejka ludzi 
którzy będą oczekiwać • na przyję~ 
cie w poczet członków PZPR 
była tak długa, jak obecnie długie 
są kolejki po artykuły spożywcze." 

PiE\kne to życzenie. Już 9ziś nie­
którzy z tych, którzy oddali legity­
mację, zastanawiają się, czy nie wró­
cić do partii. Ale, czy partia będzie 
ich chciała? 

BOGDA MADEJ 

Zainteresowanie opinii publicznej 
skupia się nadal wokół osoby papie· 
ża Jana. Pawła II. Dochodzi on szyb­
ko do zdrowia i w ograniczony spo­
sób włącza się już w życie Watyka­
nu. R~konwalescencja - zdaniem le­
karzy - będzie jednak długa. W 
związku z tym poddaje się w wątpli­
wość, czy będzie dotrzymany paź­

dziernjkowy termin jego wizyty w 
Hiszpanii. 

O kulisach zamachu, a przede 
wszystkim motywach, wciąż nie wie­
le wiadomo. S!edztwo nie przyiniosło 
dotąd żadnych jednoz:iacznych usta­
leń. Zamachowiec kluczy w zezna­
niach I - według źródeł rzymskich 
- celowo kieruje uwagę przesłuchu­
jących go w niewłaściwą stronę. 
Jedno wydaje się pewne: jeśli nawet 
na placu św. Piotra był sam. to jego 
podróże do różnych krajów finanso­
wała jakaś bogata organizacja. Wie­
le na to wskazuje, że jest to organi­
zacja neofaszystowska, która zama­
chami na znane osobistości chce 
wprowadzić stan napięc ia wfr·; "I na­
rodów i państw. 

W. SŁAWSKI 
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ŻYCIE . SPOŁECZNE 
- Z „Solidarnością" piotrkowsklł władze ma• 

Ją podobno· jedwabiste życie. Pana samochód 
niektórzy związkowcy widują pod KW PZPR. 
gdzie z kolei sekretarki pana nie lubią - bo 
wypija pan za dużo kaw. 

- Od czasu objęcia funkcji przewodniczące­
go MKZ, w budynku Komitetu Wojewódzkiego 
nie bylem ani razu. Owszem, zaparkowałem 
tam "kiedyś, bo przed Urzędem Woj~wódzkim 
nie było miejsca, a tam było najbliżej. 

- Jak często przedtem bywał pan w Komi· 
teeie Wojewódzkim partii i w jakim cha.rak· 
terze? "'-

- Przed objęciem funkcji przewodniczącego 
byłem kilka razy. Jako działacz TPPR - gdyż 
byłem przewodniczącym TPPR w swoim za­
kładzie. Wręczano wtedy działaczom odznacze­
nia. Byłem tam też jako przodownik inicjatyw 
społecznych. tak to się chyba nazywało. Bo 
byłem i jestem przewodniczącym samorządu 
mieszka1'1ców. 

- O ile pamiętam, samorządu wyróźnionego? 
- A tak, w bieżącym roku otrzymaliśmy 

pierwszą nagrodę z Wojewódzkiego Komitetu 
FJN w Piotrkowie w konkursie na najlepsze 
osiedle, w ubiegłym - nagrodę drugą, a także 
pierwsze miejsce - bo .to też dorobek s;imo­
rządowy - za zorganizowanie w Opocw.i 0 

Międzynarodowego Roku Dziecka. Byłem prze­
wodniczącym Miejsko-Gminnego Komitetu Ob­
chodów. 

- Dbałość o dzieci widoczna jest i tutaj, w 
Domu Kultury. W hallu „Bistorka" odczyta· 
łam komunikat Komitetu Domowego nr 22 o 
zajęciach Dziecięcego Baletu Współczesnego. 
Podpisano: Ireneusz PrędkL Znajduje pan jesz­
cze czas na samorząd? 

- Trzymam to do wyborów. Jem nie przej­
dę, zajmę się działalnością samorządową. 

- Czy nadal działa pan w TPPR? 
- Nie. Zrezygnowałem od razu po objęciu 

funkcji związkowej, Nasz statut nie przewiduje 
łączenia funkcji związkowej z funkcją w orga­
nizacji politycznej. 

- Politycznej? 
- Oczywiście, że politycznej. Tak jak i 

ZSMP podporządkowanej statutowo przewodni­
ctwu .PZPR. Zastanawia panią moja aktyw­
ność w TPPR? Byłem, jestem i będę za roz­
wijaniem przyjaźni między narodami. 

- Zastanawia mnie coś innego. To, że żywi 
pan niechęć do zdolnego człowieka., a mówię o 
panu Kwietniu z tomaszowskiego „Wistomu", 
tylko dla.tego, że studiował w Moskwie. Tak 
przynajmniej twierdzi przewodniczący Delega­
tury w Tomaszowie, pan Jobczyk. 

- Ależ ja w ogóle nie. wiem, że 011 studio­
wał w Moskwie! Wiem, że studiował tam wi­
cewojewoda Wałach, bo sam mi to powiedział, 
a poza tym.„ ja nie mam takich kryteriów. 
Ja do dziś na przykład nie wiem, kto w Pre­
zydium I\'[KZ jest partyjny, a kto bezpartyjny, 
bo mnie to w ogóle w działalności związku nie 
interesuje. 

- Mówił pan kiedyś, na założycielskim spot­
kaniu, że przewodniczący jest równoprawnym 
członkiem Prezydium, tyle że uprawnionym do 
rcprezenta<:Ji na zewnątrz. To upoważnienie w 
pewnych wydzielonych sprawach może mieć 
równie dobrze kto i~ny. Czy właśnie tak pra· 
cuje Prezydium MKZ? Jak wypada konfron· 
taeja teorii z paromiesięczną praktyką? 

- Teoria zostaje bez zmian. Członek Prezy­
dium nie jest podkomendnym przewodniczące­
go, a idealnych posiedzeń u nas nie ma. Albo 
ktoś nieobecny, albo ktoś się śpieszy ... 

- W Tomaszowie obraził się pan podobno l 
wyszedł z obrad? 

- Poza Prezydium były jeszcze inne osoby 
z terenu gospodarzy, Mogli . oczywiście być, 
mogli się przysłuchiwać, ale ja nie będą po­
dejmował gry, kiedy czterdziestu strzela do 
jednej bramki.„ 

- Bez porozumienia z Prezydium, a. więc 
niedemokratycznie, zwolnił pan z MKZ dwie 
osoby. To zarzut następny. 

- Proszę pani, nie można mylić dwóch po­
jęć: odpowiedzialności i demokracji. Jeżeli ja 
za coś odpowiadam imiennie i konkretnie, jak 
na przykład za prawidłową działalność. 
MKZ, to całe grono może mieć przeciwne zda-

). 

ADAM WĘDRYCHOWICZ 

nie, a ja postąpię zgodnie z obowiązkiem i ta•k, 
jak mi sumienie dyktuje. Demokracja nie mo­
że oznaczać bałaganu. Powody rozwiązania 
umów o pracę są udokumentowane. Nie spraw­
dzili się ci ludzie w pracy biurowej. 

- Co jest przyczynił najostrzejszych wewnę· 
· trznych konfliktów? 

- Pieniądze. 

- Stawiam znak zapytania. 
/ 

- Przykładem „Wistom" w Tomaszowie. 
Działacze stamtąd tak właśnie rozumieją nie­
zależność związkową, że nie respektują przyję-
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tych zasad finansowych i chcą sami, poprzez 
miejscową Delegaturę, dysponować tą częścią 
składek, jaka powinna być odprowadzana do 
MKZ i Komisji Krajowej. Uważają, że statut 
jest" tworem tymczasowym, niedoskonałym i 
forsują swoje uchwały. A dla mnie dokumen­
tem numer jeden jest statut, następnie uchwa­
ły Komisji Krajowej, uchwały MKZ i przepi­
sy finansowe, bankowe. 

- Pozbawił pan związkowców „Wistomu", a 
Jest ich parę tysięcy, tygodnika „Solidarność". 
To był ciężki cios„. 

Leżą te egzemplarze w depozycie. Od­
prowadzą składki, dosianą. Jeśli nie, przekaże­
my te egzemplarze innym komisjom zakłado­
wym, które· ze składkami nie zalegają. Ja panu 
Jobczykowi zablokowałem nawet pensję z kon­
ta MKZ„. No, bo dlaczego przewodniczący De­
legatury Tomaszów ma pobierać pensję z fun­
duszów MKZ, do którego nie chce odprowa­
dzać składek? Proszę pani, przecież to walne 
zebranie delegatów z województwa musiało za­
decydować o potrzebie i kupnie samochodu -
fiata dla MKZ. Do tego musiał być podpis 
Wałęsy. A w „Wistomie" związkowcy kupili 
sobie samochód ze składek!- - sami... 

- Nie ma szans na porozumienie? i Przecież 
to już kwiecień? 

- To się musi rozwikłać. Niektórzy muszą 
zrozumieć, że „Solidarność" to nie są niezależ­
ne samorządne związki - w liczbie mnogiej, 
tyłko - jeden związek, który ma jeden wspól­
ny dla wszystkich statut. Przecież Sąd Najwyż. 
szy zarejestrował „Solidarność" na bazie sta­
tutu, szła walka o przecinki, byłem przy tym, 
a tu takie lekceważenie całego rozdziału... Kto 
tego nie może pojąć, to może chce należeć do 
całkiem innego związku? Albo może chce 
utworzyć własny? Prawda jest taka, że więk­
sze zakłady chcą mieć większe, decydujące 
prawa. · 

- Kompleks giganta? Czy może to, że robot­
nicze środowiska wielkoprzemysłowe mają 
bardziej wyczulony ł rozwinięty zmysł organi-

zacyjny ł pierwsze wybiegają s propozycja01i 
zmian, wyczuwając nieskładność założeń s 
praktyki\? 

- Raczej to pierwsze. Sprawy te mogą 
wyjść na pierwszym naszym zjeździe. 

- Czy odczuwacie brak funduszów? 
- Na razie nie, ale by prowadzić działalność 

merytoryczną, powołać Regionalny Ośrodek 
Społeczno-Zawodowy, trzeba funduszów - po 
to, żeby zatrudnić i opłacić fachowców, na 
przykład prawników, ekonomistów.„ MKZ li­
czy w chwili obecnej około siedemdziesięciu 
tysięcy związkowców, 230 komisji zakładowych, 
więc spraw do załatwienia jest wiele. 

- Nie działa na przykład komisja łnterwen· 
cyjna, w innych emka.zetach pierwszoplanowa„. 

- Będzie. 
- Wróćmy do tych ,Jedwabistych" układów 

z władzami, w których wyjątkiem, Jak się sły· 
szy, był grudniowy strajk okupacyjny Urzędu 
Wojewódzkiego jako protest przeciw zbyt ols· 
skim przydziałom mięsa i wędlin przed świę­
tami. 

- To była konieczność„. Jak dotąd spotyka­
łem się raczej z opinią, że mam złe układy 
z władzami. 

- Były wojewoda nie ocalił swojej reputa· 
cji społecznej na łamach „Odgłosów"; wręcz 
l>rzeeiwnie. Wielu ludziom satysfakcję da.wał 
oficjalny komunika.i PAP, że wojewoda Wy· 
słocki został odwołany. Tymczasem przewodni· 
ezący MKZ I przewodniczący Delegatury w 
Piotrkowie, składają mu pożegnalni\ wizytę. 
Czy ma pan świadomość, że działacze są tym 
faktem zbulwersowani? , 

- Nie wiedzieliśmy, jaki był cel zaprosin. 
Panu Wysłockiemu zależało o.sobiście na tym, 
by wobec nas podkreślić, że odszedł na własną 
prośbę i podziękować nam, przedstawicielom 
„Solidarności", za współp~acę. Nie byliśmy tam 
prywatnie. Mamy prawo do reprezentowania 
związku w urzędach. 

IRENEUSZ PRĘDKI: Demokracja nie moze 
oznaczać balaganu. 

- Może ludziom nie o tak, reprezentację 
idzie? 

- Ludzie słyszą, czytają o ostrych przetar­
gach z władzami w innych województwach, o 
skutecznych protestach wobec nadużyć władzy 
i to samo chcieliby widzieć u nas. Ale w wo­
jewództwie piotrkowskim nie jest skrajnie źle, 
nie ma skrajnych wypadków nadużyć, takich 
wyzywających. Przez to nie ma ostrych wystą­
pień. A ja po prosu pamiętam, jaką pełnię 
funkcję- funkcję przewodniczącego zarządu re­
gionalnego związków zawodowych. Nie jestem 
prokuratorem, śledczym milicyjnym czy kimś 
podobnym. Wojewodę zmienił premier, nie mu­
sieliśmy tego robić my - i taki układ jest 
prawidłowy. 

) 

- Ale jest w sąsiedztwie bojowy MKZ „Zie· 
mi Łódzkiej", który zachęca„. Niektóre zakł a• 
dy przeszły tam, tam należy Radomsko i Jakoś 
nie udało się scali~ wszystkich zakładów w 
„Ziemi Piotrkowskiej"„. 

- To, co robią w Łodzi, to jest efektowna 
działalność zewnętrzna, propagandowa, plaka· 
towa, bo jest tam wielka baza poligraficirna. 
U nas jej nie ma, ale ja nie jestem zwolen· 
nikiem takich efektownych metod. Są tacy, co 
szukają poklasku, chcą być bohaterami kon­
fliktów, zwraca6 na siebie oczy kraju i świata, 
a ja jestem zwolennikiem żółwiej, mrówczej 
pracy. 

- Takie słowa mogą panu nie przynieść po• 
pula.rności.„ 

- Nie zależy mi na popularności, lecz na 
rzetelnej ocenie. 

- Rzetelnie oceniam, ze wzburzył pan łą 
wizytą wielu członków. 

- Jeśli ludzie wybrali Prezydium MKZ, to 
powinni okazać zaufanie. A myślą tak: myśmy 
was wybrali, ale będziemy trzymać w cuglach„. 
To jest taki przechył demokracji. Przedtem też 
przechył mieliśmy, tylko odwrotny: Biuro Po· 
lityczne tworzyło program, zadania dla całego 
narodu, ale bez narodu i często wbrew jego 
woli. Mała grupa decydowała za naród. Dziś 
pracuje jakaś mała grupa, wybrane ciało 
przedstawiciels.kie, kilka czy kilkanaście osób, 
a kilka czy kilkadziesiąt tysięcy chce - ty 
kontrolować ich najmniejszy krok, ubezwłasno• 
wolnić - w imię dęmokracji. 

- Sparzyli się na. zaufaniu. Przejdźmy do-

- Jeszcze co do jedności związku na tere--
nie województwa. Nie jest tak źle, w końcu 
wszyscy należą do jednej „Solidarności", a re­
jestrowano się, gdzie akurat było wygodniej. 
W województwie działają pewne stare antago• 
nizmy, jak między Piotrkowem, a Tomaszo­
wem. Nie ma ich z Bełchatowem. Właśnie za­
łatwiamy formalności z przejściem Bełchatowa 
z MKZ-Katowice. Myślę, że zgodnie z uchwałą 
KKP o l'.egionach zgodnych z podziałem admi· ' 
nistracyjnym kraju, przejdzie też do nas Ra­
domsko. Oczywiście, na siłę nikogo zmuszać 
nie będziemy. 

- Przejdźmy do sprawy uznawanej na se• 
braniach delegatów z Piotrkowa za najwa.ż• 

_nieJszlł: nie wida6 żadnych stara6 o przenie· 
sienie · MKZ do siedziby województwa, do 
Piotrkowa. Opoczno jest na. krańcu, _trochę za 
daleko„. 

- Czy to jest argument: za daleko? Z Rze· 
szowa do Gdańska też jest daleko, a jakoś Ko· 
mh;ji Krajowej nie przenosi się do Warszawy. 
Przy ZPW w Opocznie mamy po prostu naj· 
lepsze warunki lokalowe, wyposażenie technicz.· 
ne. Lokal dla biura, dwie sale konferencyjne, 
duża i mała, stołówka, kawiarnia; to nie jest „ 
bez znaczenia przy zjazdach delegatów na 
wiele godzin obrad. 

- Fatalne warunki lokalowe, jak też i mar­
ne wyposażenie techniczne ma Delegatura w 
Piołrkowie .. Od września nie dorobili się po• 
wielacza, a obsluzyć winni 25 tysięcy członków. 
Zapowiadaj<\ rezygnację kolejni działacze.„ 

- Działalność zależy od działaczy. Dla mnie 
MKZ może być nawet w Rozprzy, byleby do· 
brze działał. A jeżeli w Piotrkowie widać po­
czątek organizacyjnego rozkładu, to ja tematu 
przeniesienia na zebraniach podejmować nie 
chcę, no bo do czego przenosić MKZ? 

- Przed ,,Solidarnością" wybory do władz 
regionalnych. Jak pan ocenia własne sunse. 
członków Prezydium l\IKZ? 

- Był okres na sprawdzenie się działaczy i 
myślę, że w wyborach ludzie rzetelnie ocenią i 
wybiorą najlepszych. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: 
.TERESA LECHOWSKA 

;,POSTAWY. DOSYC 
WATKU MAŁO" - -

myślą s:połecmą. Słowem - fkm:)­
wainym eklektyzmem wszysitki.::h 
ba.rw i odcieni. Odwołanie się autą­
rów Tez - Wartości podstawllwe 
punkt 1. - do różnorod!llych doktryn 

· i różno.roą.nych elementów tych dok­
tiryin, mogą wskazywać, że twórcy 
tekstu - w najlepszym razie - re­
prezentują różne.rodne postawy psy­
chiczme oraz rozbieżnie interpretują 
„Wartośc5 podstawowe". W historii 
ruchów społecznych i doktryn znane 
jeSit zjawisiko różnicowania się ich 
treści ideowych w zależności od śro­
dowiska i przenoszenie postawy z 
jednej na drugą, na gruncie tej sa­
mej ideologii. Ogniwem łączącym 
ws.pomnianą · różnorodność doktryn w 
projekcie programu „Solidarności" 
jest eksponowanie pola „c:o się nale­
ży" z pominięciem pola „co można". 

luib d·emagogią, bądt jednym i drn­
gim. „Kie•runki działania związku.„" 
w nie 11mienionej wersji uzasadniały­
by taki zarrut. 

W dziejach ruchów społecznych, a 
zwłaszcza tych, któr.e dążą do władzy 
i legitymizacji, relacja celów i środ-

. ków jest czasem podporządkowana 
taiktyce skuteczm.ości, co przejawia 
się w preferencji środików - kos·ztem 
celów lub przeciwnie. Nasycenie 
„Kierunków.„" - w części prezentu­
jącej warto$ci ideo!ogiczme - Stta­
nowczymi zwrotami: „dążyć będzie­
my do", „bronić będziemy", „żądać 
będziemy od", „musimy być zdeter­
minowani" itp„ plastycznie oddaje 
kondycję emocjonalną d<Ykumentu.. 
Na tej podis.tawie moilna odnieść wra­
żenie, że autorzy projektu programu 
ciągle jeszcze odurzeni są - mówiąc 
słowami L. Wałęsy - klimatem kon­
frontacji, chociaż odżegnują się od 
niego i pragną ustrzec się sytuacji 
„narzucenia sobie myślenia w kate­
go·riach oblężonej twierd.zy". Charak­
terystyka i klimat emocjonalny Tez, 
siła z jaką L. Wałęsa mówi o ko­
nieczności zmilłlily metod działania 
związku, reakcje niektórych członków 
Prezydium KKP na „warszawskie" 
porozumienie z rządem o~az skł•m­
n-Ość wielu członków kierownictwa 
związku do nieliczenia się z zasadą 
proporcjonalności kosztów społecz­
nych - przyczyn i reakcji - jakie 
niektóre o~iwa „Solidaxności" goto­
we byłyby przedsiębrać w sporach 
i konfliktach społecZJ!lych świa-dczą, 
że „sytuacja oblężonej twiei'dzy" mo-

!e być OŻY"(iona siłami wewnętr;m.y­
rni „Solidarności", a Tezy programo­

. we w udostępnionej wersji odpowied­
niejsze są do „klimatu .konfrontacji" 
niż „klimatu porozumienia"; upoa.'­
czywo-ść, wyrazistość i stężenie kli­
matu emocjalnego w Tezach świad­
czyć mogą, że zabieg uwolnienia się 
od · odurzenia „napięciem" nie jest 
łaitwy. 

Moje wątpliwości budzą te · frag· 
menty tekstu, - które traktują o tra­
dycjach narodu i tradycjach etyki 
chrześcijańskiej. „Gdy ktoś powiada 
nam - pisał jeden z ~ajwiększy<:h 
humanistów i uczonych prof. S. Os­
sowski - że kieruje się etyką chrześ­
cija1iską, to zawsze plamy prawo ze 
względów histOO'ycznych pytać go, ja­
ką mianowice etykę ma na myśli". 
Jeśli auto'l"zy nie kwestionują mi te­
go prawa, to chcę właśnie je posta­
wić. Jaką tradycję chrześcijańską 
mają -tla względzie? A także do ja­
kiej s{)cjalistycznej myśli społecz.nej 
będą nawiązywać? 

(Refleksje nad tezami programowymi NS.ZZ 
„Solidarność' ') 

Wybrany cytat Jana Kochanow­
skiego jako tytuł artykułu, najrze­
telniej oddaje wrażenie, jakie pozo­
stawia na mnie lektura „Kierunków 
działania zwiąi;ku w obecnej Jsytu­
acji kraju". Z chwilą, kiedy „Soli­
darnoi\ć" stała się ważnym i legal­
nym ogniwem w mechanizmie sto­
sunków politycznych w Polsce, przy­
jęła r..a siebie publiczny obowiązek 
wsłuchiwania się w głooy oby\vateli. 

.. Kierunki działania związku„." to 
dokument pod niektórymi względami 
zasługujący na uważną lekturę czy­
telników. Tezy programowe ....:.. to w 
pierwszym rzędzie zarys aspiracji i 
panoramy dążeń Związku Zawooowe­
go „Solidat-ność", rozległością i wie• 
lora!<ośc ią zawlłrtych dyspozycji pro­
gramowych dorównujący praw'e 
K onstytucji 3 Maja, bądź Manifestowi 
PKWN. co jak na program Związku 
ZawodowP.go jest osobliwością w hi­
storii ruchów zawodowych w ogóle. 

4 ODGŁOSY 

Cisną się pytania - czy przetl~ta­
wiony tekst jest proklamacją zało­
żeń i wytycuiych działania do władz 
państwowych? (na co mogłoby wska­
zywać skromne potraktowanie cz. V 
Życie związku). Czy jest to manifest 
autorów dążących do generalizacji 
postawy heroicznej? Czy wreszcie, 
adresatem „Kierunków" jest sam 
związek, co zwr żywszy na charak­
ter instytucji ruchu związkowego i 
ograniczoność środ.ków w pocówna­
niu do obfito·ści „Kierunków.„" s•ka­
zywałoby auto~ów na niepowodzenie, 
bądź nakazywało odwoływać się do 
innych zorganizowanych sił w Polsce, 
a intencji takiej „Kde!'unki" raczej 
nie sugerują. 

Lektura „Kic.runków ... " skłania do 
przeświadczenia, że mamy do czy­
nienia ze swego rodzaju dokumentem 
- manifestem firmowanym i etyką 
chrześcijańską i politycznym wezwa­
niem demokiracji i socjalistyc;m.ą 

Józef Ęozielecki - w rozważaniach 
t> godno~i człowieka - pisze, że 
musimy nauczyć /ię, jak utrzymać 
równowagę międz wartościami pro­
dukcyjnymi („chłodna" technologia) 
a moralnymi („ciepła" etyka). Kiedy 
równowaga ta zostaje zachwia.na„. 
powstają róimorodine zaburzenia i de­
formacje... i zaciera się granica mię­
dzy dobrem a złem, między „chcę" 
a „mogę". Uwagi te można odnieść 
i do prog,ramów społecznych, gdyż 
każdy ambitniejszy program musi li­
czyć się z tą relacją pod groźbą po­
padnięcia w utopię. W porządlku hi­
storyc.znym relacja, o której mowa, 
pojawia się jako · problem wzajem­
nego stosunku - celów i środków -
i bagaitelizowainie jej lesit błędem 

i 

Czy nawiązywać będą do tradycji 
domiJ!lium . mundi (panowania nad 
światem) i do Grzegorza XVI, który 
w encyklice „Mirari vos" potępia to 
„nledoo-zec:zme mniemanie, a raczej 
szaleństwo, że wolność sumienia po· 
winna być przyznawana każdemu 
czło'\viekowi... z tym łączy się wol­
ność słowa, to najgorsze zło, które 
nigdy nie może być dostatecmie z-nil!­
nawidzone i przeklinane"„. A może 
do tradycji „Rerum novarum"? 

Pod szta.ndarami tych samych za­
sad i barw mogą się znaleźć różne 
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lenie tamtejszych lekarzy. Zresztą 
opinie zainteresowanych rozmówców 
na temat konfliktu w ZOZ . gło­
wieńskim-okazały się podobne. Przy­
toczę je w dalszej części artykułu. 

NA TRZYDZIESTYM KILOMETRZE 

zai Łodzią, przy ruchliwej szosie 
E-12 w kierunku Warszawy, stoi w 
G:łownie niewielki szpital. Codzien­
nie zwozi się tu ludzi z wypadków 
drogowych, średnio dwóch na dobę. 
Chirurdzy, mający do dyspozycji tyl­
ko maleńką salkę operacyjną, z tru­
dem nadążają: jeden pacjent już le­
ży na stole, drugi i trzeci czekają na 
swoją kolejkę. 

Rolę szpitala pe!nl niezmiennie od 
15 czerwca 1942 roku stara willa. Mimo 
wielu zabiegów adaptacyjnych i rozbu­
dowy, jest budynkiem mało funkcjonal­
nym. 
Zespół Opieki Zdmwotnej w Głownie 

działa od lipca 1975 roku. zasięgiem swo­
im obejmUje mia~to i gminę Głowno 
or az Stryków . . Jest to obszai:,· wielkości 
prawie 300 km kw. niefortunny, rozpiąg­
nięty wzdłuż szosy E-12, mający w r:aia)­
scu najszerszym około trzydziestu kiio­
metrów, a najwęższym os~em. Osienma­
ście tysięcy ludności mieszka w mia­
steczkach, drugie tyle na wsi. Dróg ka· 
tegorit I t II jest niewiele, olbrzymia 1 

większość to drogi chłopskie 
Podstawową opiekę zdrowotną zapew­

nlają czte1·y wiejskie ośrodki zdrow ;a z 
pełna obsadą lekarsko-pielęgntark" . 1 
sześć rejonów za.pobiegawczo-leczniczych 
w przychodniach rejonowych w miastach, 
Jedyny szpital w Głownie ma tylko . 122 
łóżka dla dorosłych i 22 dla noworod­
ków i wcześniaków. W tym chirurgia 
posiada 43 łóżek. interna również 45, gi­
nekologia 12, położnictwo 20. 

- Pacjent nie może cie1"pieć tylko 
:t tego powodu, że mamy ciasnotę, r 
że brak windy. On tego nie orlczu­
wa, ale my tak. Często n64rabiamt1 
wiasnym grzbietem - powiedział dr 
Daniel , Marcinkowski, stomatolog i 
lekarz medycyny, przygotowujący 
się do specjalizacji z interny. 

Pracuje tu pięć lat. Ma etat w 
przychodni w Głownie i kilka „go • 
dzin" w szpitalu. Codziennie, pod­
czas obc1liod0w „wyłapuje" pacjen­
tów. którym potrzebne jest leczenie 
stomatologiczne, a później kontynuu­
je je podczas ich pobytu na oddziale. 
Niejeden chory wiele zawdzięcza dr 
Marcinkowskiem'IJ,. Ludzie ze wsi 
rzadko zaglądają do dentysty. Odleg~ 
łości, brak czasu ... 

WOJNA W ZOZ 

Pracownicy przychodni w Stryko- · 
wie, dr Wacław T?·acz i dr Taida 
Butkiewicz, przełożona pi-elęgniarek 
- Zofia Szymańska, próbowali ogło­
sić strajkt pozamykać ośrodki zd~o­
wia. Chooziło im przede wszystkim 
o zmianę dyrekcji. Przewodniczący 
Rady Zakładowej, dr Sobczyń&ki, 
nie ukrywał swego - stosunku do 
przełożonych. 

- Nie chcemy nikogo z Łodzi, my 
też możemy być dyrektorami. Sp.mo-: 
chód dowożący łódzką kadrę ·musi 
być zlikwidowany! Nie będzie samo­
chodu, przestaną przy;eżdżać. 

Na szczęście do strajku nie doszło. 
Przeważyl zdrowy rozsądek więk­
szości- pracownik()w, poczucie odpo­
wiedzialności za,,. człowieka chorego. 

Dr WlodŹimierz Sobański, v.o. 
kierownika Wiejskiego Ośrodka 
Zdrowia w Karnkowie: 

- Taki pomysł mógl wykielko­
_wać tylko w głot11ie czlowieka bez 
skrupułów, pehiego nienawiści. (fo 
przerażające, że wśród sł-użby zaro­
.wia sq tacy. Nie wzięliśmy udziału 
w zebraniu organizowanym . tv StTy­
kowie, bo w naszym przekonaniu 
bylo ono nieuczciwe. W bezczetny 
sposób chciano nas wciągnąć w ;a- . 
kąś roz-t6bę prieciwko dyrekcji. 

Dr Mirosfowa Tomaszewska 
stomatolog: 

prądy i sHy. „Wartości podstaiwowe'', 
nie mogą być rozciągliwe )ak guma 
do żucia, tym bardziej, że odwołują 
się do etyki chrześcijańskiej i socja­
listycznej. Jaką7 wartość może mieć 
01a Polak.a tradycJa, w której ;ibok 
Jana Pawła li - Towarzysza Papie­
ża - jak witali go przedstawiciele 
roootniczycb związków - znaliJ.złby 
się ks. Stanisław Trzeciak, s.krajny 
nacj0'!1alista i wojujący aintysem1ta, 
ugo<lrony ohs.esją odżydzania. Wyjaś­
nień autOlfów wyma.ga tak.że id.ea 
„krzyża obok Orła" czyżby t<0 próba 
ożywienia mitu „katolika - Polaka". 
Sądzę, te nie pomn~ejsza się zasług 
Kościoła katolickdego dla kultury na­
rodowej, jeśłl katoJicyzmowi -w Pols­
ce przyznaje się wpływ , który da się 
wyrazić maksymą katolik i Polak 
bądź ka·to.llcki i polski. Tak wyrażo­
ny sto~unek, tego co kato~ickie, z tym 
co polskie, odzwierciedla prawdziwiej 
hist0<ri<1 I dzień dzisiejszy stosunków 
katolika - Polaka. uwalnia traclvcję 
od zafałszowań ~ i wieloznaczności. 

Podobne stawiam pytanie odnoszą­
ce się do trady.cji socjalistycznej myś­
li społecmej. Do których idei aut«zy 
będą nawiązywać? ldei Gracchusa Ba­
beufa, Henri Clauda Saint-Simona, Ro­
berta Owena, Jo·sefa Pmudhona, E. 
Bernsteina czy do Marksa i Engetsa? 

Ze zdziwieniem bliskim szooku koń­
czę lekturę części V. „Życie związ­
km".· Chce się głośno krzyczeć!· Pa­
nowie! Czyżbyście świadomie prag­
nęli przeciąć nić pamięci &połecin.ej 
i uwolni ć się tym spooobem od cią­
żącego brzemienia do.świadczeń ty-

- Wizja strajku służby zdrowia 
zupełnie do mnie nie przemawia. A 
co z chorymi? 

WOZ W NmSUŁKOWIE 
- Byliśmy tak oburzeni postępo­

waniem dr Tracza i prz.ełożonej pie­
lęgniarek ze Strykowa, Zofii Szy­
mańskiej, że wspólnie z szefom, 
drem llinem, napisaliśmy oświadcze­
nie do dyrekcji ZOZ - mówi dr 
Przybyszewski. Bez żadnych 
ogródek, zaraz na wstępie zażądano 
od nas, aby zamknąć ośrodek, a na 
drzwiach wywiesić kartkę: „Przy­
chodnia z powodu strajku nieczynna ' 
do odwolania". Dr Tracz nie ukry­
wał, źe chodzi mu o oso"!>iste pora­
chunki z dyrekcją. - Muszę ich za­
łatwić, i to wlaśnie teraz ...:.. powie­
dzial nam. Bardzo się dziwimy, że 
doslownie parę osób, które można 
zz.iczyć na pakach jednej ręki, bez· 
karnie rozrabia. 

I 

Na terenie calego ZOZ Głowno n ie 
było źle. W każdym wiejsk!m ośro".lku 
zdrowia jest kadra lekarzy specjalistów, 

nawet z drugim stopniem si>ecJalizacji; 
zdarzają się równie~ · lekarze z · doktora­
tami, tak jak chirurg z Nlesułkowa 
Sredni personel medyczny to wysoko 
kwalifikowane pielęgniarki. Zadbał o to 
dyrektor Rafał Minlch. Szybko po obję­
ciu swego stanowiska doprowadził do 
tego stanu. A wiadomo, że kadra me­
dyczna wiejskich ośrodków zdrowia po­

, zostawia jeszcze wiele do życzenia, że 
do dziś, także na terenie woj. łódzkiego, 
pacjentów przyjmują gdzieniegdzie fel­
czerzy lub lekarze bez specjalizacji. 

Innego zdania był dr Waclaw 
Tracz, ginekolog z przychodni rejo­
nowej w Strykowie. 

- Uważam, że obecna dyrekcja, 
naczelny dyrektor ZOZ, Rafal .Mi­
nich, ani ·z-ca dyr. Kraszewska, 
nie mają najmniejszych predyspo~y­
cji do pełnienie kierowniczych fun­
kcji. To są ludzie, kt6rzy 'ltawet nie 
powinni być lekarzami, a c6ź dopie­
ro siedzieć na dyrektorskich stol~ 
kach. Mie!fuy 'l!dTtak' 'tta.lfi!'iefę, że -
.już niedługQ nastąpi koniec ich pa- _ 
nawania ..• 

Jak dalece w owym czasie suge-, 
stie dr Tracza były popularne wśród 
załogi, trudno stwierdzić. Dr Tracz _ 
miał osobiste powody, by zwalczać 
dyrektora Minicha. 
Wacława Batorowskd, szef kadr w 

ZOZ: 
- Na jjolecenie dyrektora Minicha 

dalam wymówienie dr Traczowi, 
który samowolnie, od _ IO do 24 
grudnia 1979· Toku przedlużyl sobie 
urlop, byl w USA i rzekQmo nie 
mógł wrócić.„ Gdy wręczalam mu 
papier, wykrzyczal: "Mnie zwolnić?!· 
Niedoczekanie! Może sobie pani tym 
śwtstkiem .. : Prędzej was wykończę!" 
Rzeczywiście niedługo wszystko 

. anulowano. Triumfował. 

Uczestniczyłem w zebraniu otwartyl'!f'I 
POP w Głownie, które odbyło się 17 pat- · 

cia po.!itycmego i ruchu zawodowego 
w Polsce, przypuszczając, że r·u.ch 
„Solidaorności" a prioci wolny jest 
ocl zagrożeń i deformacji? Podjęcie 
wysiłków, by zapewnić w życiu 
związkowym demo~ację i ustrzec 
się od molocha bonzów związkowych, 
koniunkturalistów i dworzan - oto 
- czego ma prawo oczekiwać od pa­
romili<mowego związku każdy ·r<>bo·t­
nlk i karoy człowiek pracy, nieza­
Jeżnie od swej aktualnej przj'1należ­
no·ści związko·wej. Najszlacl}etniejsze 
pragnienia nie zapewnią pazycji, z 
której związek - jak to pięknie 
piszą autorzy Tez.„ - „by promie­
niował demokracją na zycie publ1cz-
ne w całym kraju". · 

Prokla•mowanie, że „wszysey człon­
'kowie są sobie równi", że „władza 
w związku ma cha.raker I służebny 
i przedstawicielski", że , „życie związ· 
kowe opiera się na jawności" itd. 
i·tp„ pozostaną pustym dźwiękiem, 
podobnie jak · CRZZ, jeżeli nie roz­
strzygnie się i, nie zapewni instytu­
cjonalnych gwarancji: zasad wyła·nia· 
nia elit, zasad odwoływania i mecha­
nizmów kontroli, zasad ws.półdziała­
nia z innym.i organizacjami sipołęcz. 
nymi i związka•mi zawodowymi; a 
te kwes~tie w tekście zostały właśnie 
pominięte. ' 

Jeżeli z odrobinką sceptycyzmu 
mo:ilna przyjąć zapewnienie, te „So­
lidarność" jes.t główną gwarancją 
procesu odnowy - jak czytamy w 
„Zakończen·iu", że nie ma innej siły 
społecznej w Polsce, która by ją 

dzlernika 1980 rcaku. • Obecny na ńim dy­
rektor Wydziału Zrowia, Jan Ma~zak,' 
nie zapanował nad sytuacją. Zebranie 
przerodziło się w pyskówkę. Na następ­
nym było jeszcze gorzej. Występowano '· 
z pretensjami przeciwko dyr. MiniCh{'wi. 
l'fikt z przybyłych przedstawiciel! władz, 
ani dyr. J. Matczak, ani Zdzisława Tor· 
bińska r. KŁ PZPR, nie staraU się nic 
wyjaśnić, dociec prawdy. Przy ich mil­
czącej aprobacie atakowano dyrektora 
ZOZ, nie dając mu nawet mQ:i:liwości 
obrony Wtedy rozżalony, przekonany o 
swojej słuszności człowiek, wyjął legity· 
macją partyjną i oświadczył, że ją od­
daje, gdy:fl nie może z tak nieuczciwymi 
ludźmi być w jednej partii. Poirytowany 
sytuacją dyr. Wydziału . Zdrowia, ,1. 
Matczak, w obecności całej organizacji 
partyjnej i Innych człorl,ków załogi, któ~ 
rzy przybyl1 na zebranie otwarte, wy­
krzyczał, że 2 dnieln dzisiejszym, właśnie 
w tym momene!e, odwołuje ,dyrektorą 
ZOZ w Głownie. Rafała M.lnicha, który 
oddal przeclet legitymacj~ partyjną, nie 
jest już członkiem PZPR, nie mote więc 
pełnić nadal tak wysokiej funkcji .. , 

Czyżby zapomniał, te pozbawienie sta­
r..owiska dyrektora zespołu Opieki Zdr o­
wotnej nie leży wcale w jego kompe­
tencjach? 

' Wkrótce „naprawił" swój błąd. Po 
cichu, w obecności zaledwie kilku osób, 

przeprosił 'dr Minlcha w jego gabinecie, 
stwierdzając, ie uniósł się nil'POtrzebnie ... 

Rekompensata moralna była niewielka, 
nie mogła przywrócić poderwanego pU­
blic;i:nie autorytetu u podwładnych, sła­
bo zorientowanych w uprawnieniach po­
szczególnych władz, co zresztą szybk.o 
dało znać o sobie. 

Dyr . .M·inich mówił później o tych 
'trudnych dniach: 

- Zrobił się balagan. Ludzie przy­
jęli postawę wyczekującą. Zmieni się 
dyrekcja, czy też nie? Z dzialu tech­
n:icznego 'nikt nie pracował. WszjJ­
st!w niszczalo. Cent7alne ogrzewanie, 
nowa pralnia, byty poważnie zagro­
żone... Osobiście mam żal do iólad'l', 
że nie zajęty w porę właściwego 
stanowislca... Jeśli chodzi o moją 
sprawę, nie czuję się winny. 
Ślady łapówkarskiej afery, w któ­

rą chciano wrobić dyr. Mfoicha za­
prowadziły mnie do nikąd, · ale pe­
diatra, dr Taida, Butkiewicz, moja 
P.rzewbdniczka w tej " materii, była 
niezmord0w11na; - Ja panu. udos.tęp.. 
nię dowody, jest przecież wiele ma· 
tek, których dzieci lecz~.„ Coś znaj­
dzie sie. Na pewno! 
żadne zarzuty przeciwko dyrekcji nie 

potwierdz[ly się. Nawet średni personel 
medyczny zarabia tu więcej, niż w łódz­
kich ZOZ. Ośrodki podległe ZOZ 
głowieńskiemu są w miarę możllwośct 
dobrze wyposażone w sprzęt medyczny. 
Tylko że obecnie ich stan techniczny 
pozostawia wiele do życzenia Na tym 
włsśn!e tle powstał konflikt z nowym 
dyrektorem ekonomicznym, Zenonem Ro· 
gackim, który chciał doprowadzić pl;i­
cówki do porządku I w zwla:i:ku z tym 
:i:wii:kszył wymagania w stosunku do 
pracowników . sekcji teohntczr1ej działu 
gospodarczego wymagając w!ęknzej wy. 
dajno:'łcl l dyscypllny pra,cy. 

Konfllkt ten hezpo~ref!!n\o wpłynął na 
sytuację dr Mlnicha, któremu także zale­
żało na usprawnieniu dz!ałalnośc! zoz. 

ŻALE I ,OPINIE 

Dr Kraszewska, p.o. dyrektora 
ZOZ w Głownie: 

mo·gła zastąpić w tym dziele, to nie 
mogę uwi·erzyć w to, że „Solidair­
ność" nie potrzebuje wspomnianych 
gwa•rancji ins·tytucjonaLnych w $Wym 
ruchu i dlatego w „Kierunka·ch ... " 
ich nie uwzględniono. 

Trudno dokumcn·t ten nazwać 
„głębokim wierceniem" problematy­
ki, a wszys·tkim ekscytującym się 
pierwszeńs•twem program\ł. dedykuję 
wybraną z „Myśli nieucz~anych" 
mf!>ks:Y"mę S.J. Leca „Nie każda pal­
ma pierwszeństwa rodzi kO"kosy''. 

PS. 
Po przedstMVieniu mas·zynopi.~u 

jednemu z przyjaciół ~ zawsze kiry­
tycznemu - spobkałem się z uwa.gą, 
że zbyt m<>ono podnoszę - jego zda· 
niem - problem eklektyzmu w te­
zach programowych ... Aby uzasadnić 

intencję uwagi, zilustrował ją przy· 
kładem Woltera - ten największy 

ateista - kon.tynuował - wychowy. 
wany był przez wielką kurtyzanę 

(którą ko'Chały trzy pokałenia) - Ni~ 

non d~ Len.clos. prz~z księdza I wiel­
kiego Ubertyna - de Chateatine·uv 

, oraz jez;ultów. Ze swej strony zau­
ważyłem, że autorzy Tez pr~amo· 
wyeh nie liczą · chyba na podobny 
I}l&haniz,m naistę.pstw ... 

A. W. 

' 

- Bylam wstrząśnięta wiadomo~ 
ścią o odwoŁaniu dyr. Minicha, zata­
mana. Nie mam pojęcia, co można 
byto zarzucić dyrektorowi. Przecież 
on po .Prostu żyt sprawami szpitala, 
ZOZ. Zrobit tyle dobrego dla miej­
scowej ludności. Zmodernizował 

·szpital, który jeszcze kilka Lat temu 
byl typową prowincjonalną placów-
ką, ubogą w sprzęt i zaniedbaną. 
Teraz jest sala pooperacyjna i int11n­
sywnej opieki kardiologicznej, z no­
woczesnym wyposażeniem. Docierają 
do Gtowna nawet nowinki świato­
wej medycyny. To też dzięki dyr. 
Minichowi. Wielu lekarzy zaczęlo 
interesować się facJiową literaturą, 
także zagraniczną. Niejeden zawdzię~ 
cza szefowi podniesienie kwalifikacji 
zawodowych, zdobycie specjalizacji. 

nej pielęgniarek, noszącej poplc;mio­
ny fartuch z kolnierzem, który na 
mój widok starała się podwinąć. Co 
myśleć o lekarzu, np. ginekologu 
Traczu, przyjmującym oficjalnie 
kilka pacjentek dziennie, mimo nf!-­
tloku chorych? ' Fakt, iż wszystkie 
te kobiety są przez pana do/':tora 
zalatwiane. Ale na jakich zas&Iach, 
o tym najlepief powied:::ą one same_! 

, Wystarczy posiedzieć w poczekalni, 
porozmawiać, posłuchać .. ; 

Dr Stefan Skowron, kierownik 
lecznictwa i rehabilitacji w Wydzia­
le Zdrowia: 

- Obawiam się, że praca, dorobek 
dr Minicha szybko pójdzie na mar­
ne. Wszystko na to, niestety, już 
wskaz·ujti - powiedziała dr Kra-

- szewslea na zakończenie rozmowy w 
dniu 15.IV.1981 r. 
Przewodniczący Komisji Kontr'oli 

Partyjnej przy KM PZPR w Głow~ 
nie, Świder~kl: . 

- Od początk~ mialem bardzo 
dobre zdanie o doktorze Minichu. 
Osobiście mu wspólezuję, to napraw­
dę porządny cz!owiek i chyba dosko­
nały specjalista. Nie potrafil jednak 
poradzić sobie z grupą ludzi malut­
kich, zakompleksionych, o wybuja• 
łych ambicjach. Mówiąc krótko, 

..... 
wpadł w bagno! Gdyby w porę po­
święcil swego zastępcę do spraw 
ekonomicznych, bytby do dziś dyrek­
torem. 

Ja zwyczajnie mam te1 sprawy po 
dziurki w , nosie, ale muszę się liczyć 
z miej!lcowymi układami, żyję tutaj 
i pracuję. Czasami trzeba coś lu.b 
kogoś poświęcić, nawet spokój włas­
nego sumienia. 
Oczywiście, ta nasza rozmowa ma 

cliarakter wyłącznie prywatn'y, za­
znaczam to panu, redaktorze, sta­
nowczo! 
Ponieważ nic takiego nie przyrze­

kałem panu przewodniczącemu, nie 
spotkałem się z pim prywatnie, mam 
chyba, mimo wszystko, prawo do 
opublikowania jego słów. 
Wiceprzewodniczący Wojewódzkiej 

Komisji Kob.troll Partyjnej przy KŁ 
PZPR: 

' - Jeszcze nie mamy wszystkich 
potnebnyC?h niiateria!ów, nie możemy 

• ustosunkować się do sprawy, zająć 
wlaśtjwego stanowiska. Decyz4ę o 
odwolaniu dr Minicha z funkcji dy­
rektora ZOZ uważam za pochopną, 
zbyi szybko podjętą! 

Zgadzam się, że takie środowisko 
małomiasteczkowe, jak giowieńskie, 
jest bardzo trudne, specyficzne, cięż­
kie do zniesii?nia dla Ludzi z ze­
wnątrz, 

Prezydent m. Łodzi, Józef Nie· 
'wiadomsJd: 

""'.""" Mam bardzo pozytywną opinię 
o doktorze Mintchu j(ilco o lekarzu 
i jako o czlowieku. Takq mialem 
zresztq zawsze. f choć może zabrzmi 
to paradoksalnie, dla dobra cale3 -
,sprawy, dla dobTa tamtejszych. 
mieszkańców, musiałem go odwoiać • 
Gdyby była taka moźliwość tech­
niczna, poleciłbym racze; zwolnić 
wszystkich lekarzy będąc11ch w 
opozycji. Dr Minich nie miał warun­
ków, aby tam być dyrektorem. Ci 
ludzie, zamiast pracować, myśleli o 
walce z dyrekcją. Jakie bylo wyj~ 
ście? Tym bardziej, że z oficjalnym 
żądaniem odwołania · zgodnie wystą· 
pily wsllystkie OTganizacje społeczno­
-polityczne w ZOZ: POP, związki 
branżowe t „Solidarność"„. Nie do­
puszczę jednak, aby ogromna wie· 
dza, doświadczenie i uczciwość dr 
Minicha nie zostały należycie wy· 
korzystane. Obecnie Jest ordynato­
rem w szpitalu g!owieńskim, aŁe 
gdyby zechciai podjqć pracę w Ło­
dzi, zawsze dla 1ii ego znajdzie się 
stanowisko zgodne z jego wysok,imi 
kwalifikacjami. 

Opinie o pracy dr Minicha woje­
wódzkich władz służby zdrowia, z 
wyjątkiem dyi. Matczaka, który też 
nie potrafił sprecyzowae swoich ~a„ 
rzutów, obwinił go jedyr~le o to, il 
przestał był członkiem PZPR, są po­
zytywne .. 
- żadnych zastrzeżeii i uwag , nie 
mam .do d·yrektora Minicha. To do­
skonały organizator i lekarz! - po­
wiedział dr Cypko, inspektor z Wy­
d11iału Zdrowia i Opieki Społecznej 
w Lodzi. - W trakcie szczegółowej 
kontroli nie dopatrzylem się naj­
mniejszych uchybie,1, wręcz przeciw­
nie. Je(Jo ostqgnięcła budzq szacunek 
i podziw. Dzięki niemu do Glowna 
dotarła medycyna z prawdziwego 
zdaTzenia . . Spor·y niepokój budzić 

, moźe natomiast postawa niektórych 
tamtejszych lekarzy. A w przypadku 
przychodni rejonowej w Strykowie 
- znacznej części personelu. Jest to 
qedyna _placó.wka, gdzie ntep.orzqdek 
rzuca się w oczy w momencie prze­
kroczenia progu. Niechlujny i leni· . 
wy personel. Co myśleć o przelożo-

- Dyr. Miniclt byl doskonałym 
szefem, w Glo.w1iie. Takiego dyrek­
tora nie ma,~ ani 'mieć rz,ie będzie 
żaden terenowy ZOZ. Postawił tam­
tejsze lecznictwo na wysokim pozio­
mie. Stało się ono dostępne dla 
wszystkich. Ważną tu. rolę odegrało 
prawidłowe funkcjonowanie pny:_ 
chodni, wiejskich ośrodków zdrowia, 
szpitala. Teren byl bardzo zanied­
bany, zdany prawie wyłącznie ?ia 
praktyni prywatne, które za czasow 
pracy dr Mintcha znacznie się ukró­
cily, co wzbudziło zrozumiałq nieza­
dowolenie miejscowych medyków. 

Inspektor kadi" przy Wydziale 
Zdrowia, pani Kalużna, również nie 
miała P:adnych zastrzeżeń do byłego 
szefa ZOZ w Głownie. 

Uparcie jednak szukałem konkret­
nych dowodów winy ar Minicha. 
I sekretarz KM PZPR w Głownie, 
Jan Graszka, nie chciał mi udostęp­
nić protokółów Komisji Kontroli 
Partyjnej. Raz tłumaczył, że doku­
menty są w, kasie pancernej, a on 
nie ma przy sobie klucza. Innyi:n 
razem twierdził, że są to .spra;vy taJ;­
ne, · a Ja nie jestem dz1enni1rnrzem 

· l. prasy partyjnej ... 
· W dniu 13.IV.198.1. r. rozmawiałem 
telefonicznie z sekretarzem organiza­
cyjnym KL PZPR - Klemensem 
Kwiatkowskim. Sekretarz obiecał za­
.interesować się osobiście sprawą, a 
także zobowiązać W,ojewódzką E:o .... 
misję Kontroli Partyjnej do wnil}li­
wego zbadania konfliktu w ' ZOZ. 
Stwierdził ponadto, iż protokóły kon­
troli pal'.tyjnej nie są dokumentami 
tajnymi, że I sekretarz KM w, Głow­
nie, Jan Graszka, miał bezwzględny 
obowiązek udostępnić je dziennika· 
rzowi. 

Spotkanie w ZOZ Głowno w dniu 
15.4.81 było krótkie. Przewodnicząca 
zakładowej „Solidarności'f ZOZ, 
Elżbieta Kaźmierczak i obecne z nią 
panie: Andruszkiewicz i przedstawi­
cielka Ośrodka Opiekuna Społeczne­
go, powiedziały, że rozma~iać ni~ 
będą i nikt ich do tego. me zmus.1. 

Na pytanie, co zarzucaJą dyr. Mi­
nichowi, bo do tej pory nikt nie po­
trafił przedstawić konkretnych za­
rzutów, usłyszałem jedyąie: · 

...:,.. Nie musi pan wiedzieć, co mtt 
zar2ueamy! To nasza wewnętrzna 
sprawa, nic prasie do tego! 

Pani Andruszkiewicz zacietrzewiła 
się bardzo. Wstała z krzesł~ i pod-: 
niesionym · głosem wykrzyczała tru 
prosto w twarz: - Gdybym tylko 
mogla, udusilabym pana i dyrektora 
Minicha osobiście, tymi oto rękoma. 

.zo.stało to wykrzyczane dobitnie. 
Dalsze spotkanie w tej -atmosferze 
nie miało żadnego sensu. Chciałem 
jeszcze zadać pytanie przewodniczą­
cej „Solidarności" w ZOZ Głow­
no, więc tego samego dnia zatele­
fonowałem do niej do szpitala. 

- K'llka miesięcy temu, w paź­
dzierniku, miala pani zupełnie inne 
zdanie, prosHa o anonimowość. 
Twierdzila, że dyrektor jest po-
rządnym człowiekiem, dziwila s!ę 
swojemu szefowi; drowi Sobczyn­
skiemu, który kiedyś zajmował się 
wytącznie sprawami oddziału, a 
ostatnio zmienit się. Stal się bardzo 
aktywny jako przewodniczący, agi­
tował ludzi. Nawet poklepywał po 
ramieniu tych wszystkich nierobów 
z dzialu g'ospodarczego, mimo że do 
niedawna sam wyty}cal ich bumelan­
ctwo. 
Odpowiedź była ~rótka, ale dobit-

1na: 
- Tylko krowa nie zmienia poglą­

dów! Zresztą, co mi pan może udo­
wodnić? 

POSŁOWIE 

Dyr. Rafał Minich został odwoła­
łany ze swego stanowiska dnia 
20 marca 1981 roku. Zgodnie z treś-

. cią załącznika nr 13 do protokółu 
Porozumienia zawartego pomiędzy 
Komisją Rządową, a delegacją Pra­
cowników Służby Zdrowia, z.rzesz.o­
nych w NSZZ „Solidarność" (w dniu 
16 listopada 1980 roku, w Gdańsku) 
punkt 2 m6wi: • 

- Stanowiska kierownicze w pla­
cówkach slużby zdrowia podległych 
i ńadzoroUULnych przez Ministra 
Zdrowia i Opieki Spolecznej, będą 
obsadzane na ,zas.adzie konkursu ..• 

Jak dotąd Łódzki Wydział Zdro­
wia takiegÓ konkursu nie ogłosił. 
Widać nie bąrdzo dyr. J. Matczako­
wi leży na sercu , dobro ZOZ gło­
wieńsldego. Taka jego postąwa nie 
jest nowością. Dr Minie/i informował 
go dawno o działalnoki grupki 

· miejscowych lekarzy, do dziś ma żal, 
że szef, najwyższa władza wojewódz­
kiej służby zdrowia, w porę nie za­
jął jednoznacznego stanowiska. Być 
może, że wtedy nie doszłoby nawet 
do konfliktu w ZOZ. 

EDWARD BRYL 
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PAMIĘCI 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Na deskach pomostu śladów 
także już nie ma. A przecież„. 
Mówi Wiesława Kwiat1<.owska 
z gdańsk.iego MKZ: - Byłam 
tu około dziewiątej. Stąpałam 
w kałużach krwi.„ 

Tylko gdzieś między deskami 
uschnięty bukiecik. 

Ilu ilu ich zginę!o? Oficjal­
nie: 'osiemnastu, w całej .GJy­
ni. Czas korygowJł tę lll:zbę. 

„ W ogłoszonej na-z:ajutrz ~o tra­
gedii ulotce gdyńscy ~t~czn~owcy 
napisali: „Prasa 11oda3e, ze za­
bitych jest 21 osób, Lecz pomy­
liła się co najmniej o :m:o" .. -
Sądzimy, że przynajmn_ieJ dzie­
sięć razy tyle, ite głos.t ł komu­
nikat. ALe nie potrafimy tego 
udowodnić - mówi w 10 lat 
po masakrze Wiesława Kwiat­
kowska (która w Ośrodku Prac 
Społeczno-Zawodowych gdań­
skiego MKZ bada sprawy 
Grudnia). 

Czy coś jednak można posta­
w.i.ć naprzeciw ówczesnym . i.a­
pewnieniom władz, . ze .os1em­
nasoie to jest „ścisła i . osta­
teczna lista", a „wszystkie i~­
ne informacje , są nieprawdz~­
we bezpodstawne"? Z pew11os­
cią' n.ie przypuszczenia, jakich 
wiele narosło na przykhd wo­
kół numerów lniepokojąco wy­
sokich: Zygmunt GLiniecki -
428, Zygmunt Polita . 432), 
które widniały przy ci.ałach, 
nieraz obok litefek: NN.„ , ,\ 
wyznania świadków? . 
Stanisław Smrelrnwski był 

wtedy lcierowcą po drugiej 
stronie pancernego kordonu, 
który od środy narastał na 
sKrzyżowaniu ulic wiodącyc;h .do 
stoczni i portu: Marchle vsk.ie­
go, Czechosło~aekiej __, i Pol­
sk:iej. ·„Jako zołnterze - opo­
wiedział na konferencji praso­
wej po odsłonięciu w tym 
miejscu pomnika - żeśmy wo­
zLi starami 66 na zmia'l'tę po 
5 osób, 5 samochodów, dziei1 w 
dzień , średnio 14 do 20 osóo 
woziło przykrytych aLbo koca­
mi względnie prześcieradłami 
do' Oliwy do prosektorium 
szpitala Marynarki Wojennej, 
wzg!ędnie bezpośrednio na 
cmentarz. Tam ty!ko widzi.eliś­
my, że wkładano ich do wspó~­
nyc~. rowów takich. Z tym, ze 
nie wszystkich i nie mogę zto­
kaiizować tego w tej chwili. W 
sumie w ciągu trzech dni ja i 
koledzy, z którymi rozmawia­
lUmy, ja •. osobUcie. przezµio~łem „ 
około dwudziestu 1dlk~, . do- , 
kładnie nie pamiętam w te; 
chwili, to b11ło 24-'!5 osób .•. " 

Mniej więcej dokładnie opi­
sany został tylko przebieg wy­
darzeń w przeddzień tragedii. 
Istotny jest zwłaszcza C\kres od 
momentu nadejścia do stocz­
ni telefonogramu ze Zjednocze­
nia Przemysłu Okrętowego o 
zawieszeniu pracy 'iŻ do odwo­
łania. Wg. reporterki Barbar11 
Seidler („Zycie Litera.::.-:ie" nr 
8 z 1971) przyszedł on. o god-z:. 
17.30, wg. kalend3rium „Głosu 
Wybrzeża'' - o godz. 20, wg 
wicepremiera S. Kociołka 
„w późnych godzinach wie­
czornyc1i". Decyzja ta, którą 
wyprzedziło obsadzenie stoczni 
oraz portu przez wojsko i MO, 
została podjęta - iak napisał 
pófoiej gdański dziennik 
PZPR - „ze względu na bez­
pieczeństwo kLuczowych obiek­
tów gospodarczych i adminis­
tracyjnych". „Uczyniono tak, 
gdyż zakŁócenia, letóre wystą­
piły w środę, zapowiadały rii­
szczeriie majątku narodowego, 
dewastację i podpalanie".„ 
Autor (czy inspiratorzy?) tych 
zdań „zapomniał" jednak, że 
tego samego dnia - w środę 
16 grudnia - dyrekcje wspom­
nianych zakładów nawoływały 
do nie opuszcza.nia ich tere­
nów, ochrony przed ewentual­
nym sabotażem. Gdyiiski strajk 
- jak wspomina jeden z u­
czestników p. Monasterski 
był ,,w dużym porządku.. zor­
ganizowany". Tak samo pochód 
spod Rady Narodowej do za­
kładów pracy we wtorek, 15 
grudnia. Następnego dnia po­
połud.niu - w czasie wieców 
- przywódcy zakładowych ko­
mitetów strajkowych poparli 
zresztą dyrekcje w swych wy­
stąpieniach. W Gdyni uie było 
grabieży, podpaleń sklepów, 
ludzie - pomni wcześn!ej-
szych gdańskiich dośw~adcze1i 
- napominali się wręcz w cza­
sie pochodów, by „nie deptać 
trawników". Wielu twierdzi, że 
nie wybita została tu nawet 
jedna szyba. 

· Czy w takim razie decyzja 
o zawieszeniu pracy - „na 
skutek - jak określił pozmeJ 
S. Kociołek - ścisłych infor­
macji o zagrożeniu majątku w 
Stoczni, łącznie ze statkami 
stojącymi przy nabrzeżach" by­
ła do końca uzasadniona? I 
tego nigdy naprawdę nie wy­
jaśniono. Podobnie jak innych 

6 ODGŁOSY 

•• , • . • • ' „ „ „ . . a. • - : l • „. . t • , • ~ • 1 • \ • • ~ •, :~ • ' ' ~. - „., { - ~" ·_ ., .. ł~ ,.,. • .., :._ •' ;. 

sprzeczności. Raport powoła­
nej po grudniu komisji rządo­
wej dotąd się nle ukazał. 

Z j e d y n e g o reportażu, 
jaki ogłoszono po wypadkach 
(B. Seidler w „ŻL") - można 
sądzić: dobrze udokumento­
wanego - wynika, że choci::iż 
dyrekcja i aktyw stoczni 
zwrócili się do Sztabu z pro- ' 
śbą, aby w radio i telewizji o-
głosić kilka razy, że pracę 
wstrzymano do odwoła-
nia, ten nie zezwolił na to. Czy 
dlatego, że musiano by je na­
dać po wystąpieniu '.'"icepre­
miera? Akcja zawiadamiania 
w hotelach robotniczych i o-

siedlach zamieszkałych przei. 
stocznioWt:ów przyniósła tylko 
częściowe efekty. Większość 
lud?Ji posta.now.iła jednak za­
stosować się do apelu S. Ko­
cia!~ 

Wiadomo także, że tylko 
przedsiębiorstwo komunikacyj­
ne (WPKGG) odp:Jwiedziało na 
prośbę dyrekcji stoczni o 
wstrzymaniu dojazdów: auto­
busy i trolejbusy pozostały w 
zajezdniach. Dlaczeg1) nato­
miast PKP nie zgodziła się na 
wstrzymanie dojazdu do stacji 
Gdynia-Stocznia kolejki elek­
trycznej (uczyniono to dopiero 
po masakrze, o 6.45, gdy zaś 
w cztery godziny potem wago­
ny znowu ru~yły, nie zatrzy­
mywały się już w Gdyni-Sto­
czni)? Wobec braku wyjaśndeń 
nie sposób wykluczyć różnych 
podejrzeń. 

Jak pogodzić z tymi - poło­
wicznymi jednak przecież -
dz,iałaniami zap:>biegawc.zymi 
zapewnienie S. Kociołka„ który 
na naradzie gdańskiego akty­
wu partyjnego 8 stycznia 1971 
roku powiedział m. in. (cytuję 
za „Głosem Wybrzeża" z 9-10. 
Ol. 71): 

„Władze gospodarcze, które 
późnym wieczorem we środę, 
(a'~'~ięć !111!! ti 1?.30 ani ?.O~ -' 

Tak, to ostatnie zdanie jest 
prawdziwe. Tylko, że by­
łoby zbędne, gdyby jeszcze po­
przedniego wieczora sk.o-rzysta­
oo z ogromnyc~ możliwości ra­
dia, telewizji i anulowano apel 
wicepremiera, a o s t a t ee z n i e 
już zatrzymano kolejkę. 

Dlaczego tego nie zrobbno? 
I jak długo aktywny działacz 
polityczny ma istnieć w ludz­
kiej pamięci jako ten, który -
choćby nieświadomie - wysłał 
ojców i synów na śmierć'! 

• • • 
Wiadomo też, że sygnałem do 

rozpoczęcia salwy miał być 
wystrzał działa czołgu, Stani-

sław Smrekowski opowiada, że 
zgodnie z rozkazem· wystrzał 
planowano na 5.25. „I to dzialo 
armatnie - mówi - miało słu­
żyć jako polecenie, żeby nie 
było rozkazu słownego, ustne­
go - tytko w pewnym stopniu 
polecenie do użycia qroni w 
stosunku do ludzi nadchodzq­
cych. I wtedy wsz.yscy są kry­
ci, nie ma takiego, który w11- -
dal. rozkaz". 

Wystrzał padł, ale dopiero o­
koło 5.55. Był to ślepy pocisk:. 
Tak twierdzą świadkowiP i tak 
też napisał w grudniu ub. roku 
w gdańskim tygodniku „Czas" 
Tadeusz W ożnfak. 

Jaka jest prawda o początku 
masakry? Na He nie kłamie 
taśma, którą ktoś wtedy na­
grał? Wynika z niej, ie po­
tężny, głuchy odgłos - praw­
dopodobnie huk czołgowego 
działa - poprzedziły strzały, 
Kiedy przerwały one dobiega­
jące z megafonu i peronowych 
gł-Ośników ochrypłe wezwania 
do powrotu do domu, do ro­
zejścia się. Czy to z kordonu 
pierwsi strzelali? Czy „prowo­
katorzy" z tłumu, którzy „u­
żyLi broni" (jak napisano na­
stępnego dnia w „Głosie Wy­
brzeża")? A może wystarczyło 
czyjeś głośne „hurra", rzucony 
w strohę milicji kamien? 

roku pracował w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej jako elek­
tryk (- W pracy wszyscy go 
żałowali - powie m'łtka - bo 
dobrym był brygadzistą). 

Przyjechał spod Trzcianki, 
niedaleko Piły, ~dzie Jego ro­
dzice - repatrianci zza Buga 
(z transportu w 1956) - mieii 
gospodarkę. Na roli, kolo Ka­
lisza, pracował również drugi, 
młodszy syn Pawlowskich, a 
Józef slwńczył „zawodówkę'" i 
poszedł do roboty. Dwa lata 
pracował w Trzciance, dwa na­
stępne spędził w wojsku (rok 
w Lodzi). W 1969 znalazł się w 
stoczni. Potrzebowali tu fa-

chowców, a jeszcze bardziej nie 
wykwalifikowanych do pomcy. 
W tamtych latach stocznie pro­
wadz;iły gospodarkę eks~nsyw­
ną, ich rozwój próbowano o­
przeć na ciągłym zwiększaniu 
zatrudnienia. Dopiero za Gier­
ka doceniono właściwie ich 
rentowność: ruszyły moderni­
zacje, inwestycje. 

Tego grudniowego ranka .Ta­
zef Pawłowski jechał z trzema 
współlokatorami służbowej 
kwatery w Rumii. Na przy­
stanku wysiedli wszyscy, ale z 
powrotem zdążyb wskoczyć 
trzech. 

Widzieli jeszcze, jJk upadl 
koło wagonu. 

- Później ludzie mówili -
przypomina sobie matka - że 
hetikopter puścił gaz łzawiący. 
Wtenczas uciekali i strzały by-
ły. W strachu każdy ucieka! 
gdzie mógł. Skqd strzeiaw 
nie wiem, nie byłam przy tym. 
Opowiadali koledzy„. 

Nie dane było matce być 
przy nim w chwili śmierci, ani 
pogrzebu. Jej wiedza jakże jest 
niepełna! W czasie rozmowy 
odnoszę dojmujące wrażeni"" - -
na ile pi:awdziwe? - jakby 
nie próbowała nawet poznać 
prawdy, nie chciała zgłębiać 
szczegółów„. Ale właściwie• 
cóż tu więcej rozumieć'.' Co 
jeszcze dodawać? Czy to co-

Gdynia, 17 grudnia 1970 roku, południe. Widok na pJ. Władysława IV. Na pierwszym planie :za­
trzymane pociągi elektryczne. Na drngim planie wycofujący się tłum, obrzucany petardami. 

Foto CAF - Uklejewski 

mimowiednie nasuwa się hi­
poteza, że wicepremier n1ógł 
wtedy - przemawiając w t~-

. lewizji - Q:ie wiedzieć o tej 
decyzji, nie można tego wyklu­
czyć wobec faktu istnienia pa­
ru ośrodków dyspo'zycyjnych i 
przypuszczeń, iż S. Kociołek• 
nie skonsultował swego wystą­
pienia z sekretarzem KC PZPR 
Zenonem Kliszko - przyp. T. 
S.) podjęły decyzję o czasowym 
zamknięciu prac w gdyńskiej 
stoczni („.) uczyniły wszystko 
przy pomocy służb kolejowych, 
porządkowych i wojska, przy 
pomocy środków technicz.nych, 
przy pomocy bezpośredniego 

dotarcia do miejsc zamieszka­
nia, by o tym zamknięciu u­
przedzić 'Ludzi śpieszących dCJ 
pracy i wzywanych do tego. 
Powtarzam - podjęto cały 
możliwy w tej dziedzinie wy­
siłek- w miejscu zamieszkania 
i potem jeszcze rano na po­
dejkiach do stoczni."" 

Pewne jest tylko, że pancer­
ny kordon nie wytrzymał na­
poru „kilkutysięcznego", . a 
według innych relacji „kilku­
nastotysięcznego" tłumu.„. 

W chwili śmierci jednej z 
pierwszych ofiar: owej kobiety 
„z brzuchem", „w zaawanso­
wanej ciąży", na peron wjecha­
ły dwie - zmierzające z prze­
ciwnych kierunków: Gdańska 
i Wejherowa - koleJk~. Jesz­
cze w drodze towarzyszyły im 
śmigłowce. Teraz posypały siq 
z nich petardy i strzały. Ludzi 
uciekających w poprzek torów 
atakowali prawdopodobnie 
strzelcy wyborowi. Pr 5bowali 
kryć się w podziemnym przejś­
cfa od ul. Czerw:mych Kosy­
nierów i za nasypem. ll<a scht -
dach i ścianach zbiegających 
do tunelu nie ma już dziś śl:l­
dów kul, wymieniono płyty. 

W jednym z wagonów kolej­
ki z Wejherowa jechał Józef 
Pawrowski. Miał 24 lata, od 

kolwiek zmieni? Czy wróci jej 
syna? 

Stara kobieta w czerni pa­
trzy na mnie, jak gdyby w 
mych oczach szukała potwier­
dzenia i zrozumienia swojej 
matczynej racji, swej niechęci 
do zwierzeń, prawa do milcze­
nia. Ze wszystkich czterech 
płaczek na płycie pomnika 
przypomina tę najcichszą, sto­
jącą z opuszczonymi bezradnie 
rękami, jakby pogodzoną z lo­
sem ... 

- To była ni<Jspodzianka, 
tylko telegram dostaLiśmy, wię­
cej nic„. - mówi i wzdycha · 
głęboko - On bardzo dobry 
był, wszystkich żałował. Reli­
gijny, dobrze, Ze krzyz ma na 
pomniku. ALe trudno.„ Trzeba 
pogodzić się. 

Nawet gdy opowiada, nie ma 
w jej słowach emocji. Inaczej, 
niż u tamtych trzech. Mówi po­
woli, wspomnienia nie oi;ywia­
ją jej; nas·z cichy dialog wy-

tłumiają długie chwile milcze­
nia i deszcz, który nagle roz­
szalał się za oknem. 

Tylko w tym domu - spo­
śród czterech wygasłych og­
nisk - nie widać nigdzie JE­
GO portretu. Nieśmiało pytam 
o zdjęcie. 

- Gdzieś jest„. - słyszę -
ALe ja już jakoś nie chcę pa­
trzeć... Pochowałam go, nie 
chcę widzieć. 

Opuszczając dom Józek pla­
nował, że gdy dostanie miesz­
kanie w Gdyni, sprowadz,i ro­
dziców. Włl:lśnie on, a nie 
młodszy brat, czy :iwie siostry, 
z których starsza - Antonina 
ma dziS'iaj tyle lat, co on, gdy 
zginął. Ale rok pracy w stocz­
nie - to było jeszcze za krót­
ko, by myśleć o własnym 
mieszkaniu. Ile lat musiałby 
czekać, ile czekaliby rodzice·! 
Znając kłopoty miesrzkanicwe 
Trójmiasta - długo, ba·rdzo 
długo. 

Nagła śmierć urzeczywłst•nila 
jego obietndcę ... W dwa lata 
później - po długich stara­
niach - Pawłowscy dostali 
trzypokojowe mieszkar..fo na 
„Osiedlu Młodych" w Gdań­
skt -Oliwie. 

Już w marcu 1971 roku mo­
:ima było go zabrać do Dzier­
żąz;na, pod Trzciankę. Ale oni 
złożyli podan.ie, że chcą zyc 
przy synu ... - On nam·prze­
cież obiecal mieszkanie - mó­
wi ·matka. - Czekałam tyllco 
jak skO?'iczę 60 lat. W 1977 zda­
.łam gospodarkę, dostałam ren-
tę i przyjechałam tutaj. Wcześ­
niej mąż tu już pomieszkiwał 
z drugą młodszą ~órką - Łu­
cją. 

I tak Józek spebn.ił swoje 
słowo, zza grobu.„ 

OPOWIEŚĆ CZWARTA 

.Wsłuchując się w nagranie, 
me spojrzałem na zegarek. Jak 
długo trwał ten zmasowany 
ogień pistoletów mJszyno-
wych? Pięć, dziesięć minut? 
Tyle chyba zarejestrował ma­
gnetofon, a ile strz~lano na­
prawdę? W pewnej chwili ka­
nonada cichnie, rozlega się 
syrena, milkną wysokie roz­
paczliwe sygnały elektrycznych 
kolejek. Teraz strzały· poje­
dyncze i krótkie serie schodzą 
na drugi plan, w tło. Na po· 
wierzchnię nagrania. wypełzają 
odgłosy hamowania aut i poje­
dyncze okrzyki („Trzymajcie 
go!", „Dawaj go z powrotem!" 
i wiele niewyraźnych). 

Po pierwsrzej salwie część 
tłumu sformowała pochód. 
Śpiewa w marszu hymn. Tak 
śpiewanego hymnu nie słysza­
łem nigdy. Okrzyki, śpiew, 
powtarzają się w drodze do 
Prezydium. 

Bo tam właśnie przede wszy­
stkim szły tego dnia pochody. 
Po drodze rozbijała je milicja. 
Ludzie wracali i znów formo­
wali pochód, ruszali w kierun­
ku alei Czołgistów. I tak mio­
tali się, zaszokowani, między 
Radą a stocznią. Chcieli zapy­
tać przewodniczącego · Miejskiej 
Rady Narodowej Jana Mariań­
skiego o przyczynę z d r a dy. 
Na czele kilku pochodów nie­
siono oiała zabitych. W jednym 
z nich koledzy szli ze zwłoka­
mi młodego chłopca, położo­
nymi na drzwi3ch, ze skrwa­
wioną flagą na przodzie. To je­
mu właśnie - anonimowej ofia­
I"Ze masakry poswięcono 
najbardziej 1maną grudni.ową 
piosenkę - „Ballaclę o .Tanku 
Wiśniewskim".-

Część ludzi jednak dalej to­
czyła nierówną walkę przy po~ 
moście. Jeszcze innii -- ci któ­
rzy kilka godzin wcześn;ej żeg­
nali matki, córkd, ojców i sy­
nów :"?'chodzących do pracy, 
na w1esć o strzałach, lecz nie 
mogąc dać im wiary, nadciąga­
li w rejon Gdyni-Stoczni. Tu 
przekonywali się na własne o­
czy. Z drugiej strony torów, 
z mostu padały wezwania 
do rozejścia się i strza-
ły. Nadlatywały śmigłowce, cis­
kano w nich p~ardami ... 

Ludzie szli pod te petardy, 
pod strzały, by odnaleźć blis­
kich. By potwierdzić złe prze­
czucia, zaprzeczyć pogłoskom. 
Innych - dzieci zwłaszcza 
popychąła ciekawość. Czy to 
ona sprawiła, że w pobliżu 
przystanku znalazł się Zyg­
muś? 

Tak przynajmniej przypusz­
cza jego matka. 

• • • 
Pani HeLena Giini~cka to zu­

pełne przeciwieństwo Pawtow­
skiej. Postawna, tęga, opo­
wiada chętnie, dramatycznie. z 
detalami i ~ociewskim, gwaro­
wym nalotem (nie do odtwo-

rzenia z notatek), ~żyw1aJą~ sill 
pod wpływem złych wspom­
nień. Jest jedyną kobietą z re­
liefu, która przyjęła mnie bez 
większych oporów. 

- Po co pisać? - spytała 
tylko - Memu synowi i tak to 
życia nie wróci„. 
Odpowiedz.lałem zda.niem; 

którego w całośc-i nie parnię· 
tam. Ale było w nim coś o ko• 
nieczności zachowania dla his• 
torii. 

Zaraz też znalazłem S'ię w jej 
środku, w środku tc:mtych 
zdarzei1. - Człowielc się przy-. 
zwyczait t tak tą myślą żyje. 
Bo gdybyśmy mieLi jeszcze jed· 
nego chłopca.„ - i tak zaczęła 
swą opowieść Helena Gtiniec­
ka. Nie musiałem pytać. 

- N a pierwszym peronie od 
Czerwonych Kosynierów, od. 
nas. Tam on zgtnql. Na koń­
cu tego peronu .•• 

Jeszcze tego rainka - przed 
pójściem do szkoły na ósmą 
- przyniósł chleb. 

- ... i widzę go ja/~ ducha. 
Stoi w tych drzwiach. A ta 
- matka pokazuje otwar~y po• 
kój po drugiej stronie koryta­
rza, gdzie leżąc na łóżku czyta 
książkę 15-letnia .4.ni.a., siostra 
Zygmunta - miała wtedy 5 
Lat. I jeszcze słyszę, jak mówi 
do niej: „Siwku mój" - za­
wsze była bLondasek, tak ją 
nazywa! w żartach. A za chwi­
lę :„No, Mamo, ja już pójdę, 
zostańcie z Bogiem''.., 

- Gdybym pomyślala, że on 
pójdzie tam, a nie do szko~y, 
to bym go uwiąza~a. Już przt!d 
dziewiątą prawdopodobnie nie 
żyl. Tam ta jego śmierć srnja­
ła. Tego się nie unika.. 

Posz1i w trzech. Torby z.osta­
wili w piwnicy. .l nasypu ze-
szli na skraj peronu. Widać 
stąd było wojsk3, milicję, 
transportery, -czołgi. Zygmunt 
musiał za bardzo oddalić się, 
gdyż nagle jeden z tych, któ­
rzy zostali w tyle, zawołał: 

- Zyguś uciekaj, bo ani 
strzelają! 

Odwrócił się. 
- Janusz, przecież on.i nie 

nie mogą mi zrobić! Ja im nic 
nie :zrobiłem ... - zdążył odpo­
wedzieć i w tej sa:i1ej chwili 
upadł. Kula poszła przez lewe 
ramię nad łokciem - pr.osto 
do serca. 

Kawałkiem jego koszuli pró­
bowali zatamować krew ... 

Matka zamyśla się: Wie pan, 
on chyba przeczuł, że zgi'nie. 
Pamiętam: było to w niedzielę, 
siedział na kanapie, zapytał: 
„Jak ja bym umarl, co by ma­
ma zrobila?" .,Tylko mamie i 
tacie krzywdę zrobisz" - od­
powiedzia lam. 

W ostatnich dniach przed 
śmiercią zachowywał się dziw­
nie. Przyszłam z pracy: Gdzie 
synek? A on zamknął się w 
pokoju i leży, odwrócony ple­
cami do drzwi. smutny. Nic ten 
dz1eciak nie mówił, nic, ale 
przeczuwał •.. 

..• Kiedyś spytal mnie: . „Ma· 
mo, a jak milicja goni, to ja 
mam uciekać?" - „D!aczeao 
masz uciekać, synku?" - zdzi­
wiłam się. I - widzi pan -
ja go źle uczyłam. „.Tamc; ko­

ledzy uciekali, bo wiedzieli, 
że naprawd~ strzelają. Gdy­
bym go uczyła inaczej, może 
żyłby chłopak. 

Na ścianie duża, :nocno wy­
retuszowana fobgrafia. 

- Troszkę te w!osy miał do 
gó11111 więcej podc~esane - po­
prawia matka -ale reszta ta­
ka. Kiedy pokazali mi to, :uo­
myśLalam: Matko Roska, jak­
by żywy byl... 

Obok - na ściani~ - par­
trety starszej córki, pap1eza, 
Matki Boskiej, za róg ramki 
zatknięte zdjęcie z gdyńskiego 
pomnika: siódemka jak upada­
jący człowiek. 

.„Żeby on jakimi chuli-
ganem był - ciągni~ Giiniec­
ka, nie spuszczając oczu z por­
tretu - Ale ten chłopiec nie 
powiedzial nikomu, marnego 
słowa. On by! spokojny chło­
pak. Najchętniej siedział io 
domu. „Dobranockc:i" w teie­
wizji, a on już w domu byi... 
Chorował dosyć, potem s1abiej 
się uczył, przesiedział rok. -
Kobieta podpiera głowę dłonią, 
prawie szepcze - W kwietniu. 
miałby szesnaście Lat .•. Nic ni e 
pomoże, nic. Ja nie mogę sobie 
darować, że Polak Pota.ka za• 
biL 

Tamte d.n~ były dla niej 
wstrząsem, ale pamięt<i do­
kładnie wiele szczegółów. Dro­
biazgowo, godzina po godzinie 
opowiada o szukaniu chłopca. 

Córka starsza przyszła od 
stoczni, pyta: Zy7uś jest? A ja, 
że w szkole. N a to ona: niech 
mama Leci, sprawdzi.„ 

Poleciałam. W szkole nowie- ~ 
dzieli: nie ma go. Parn· ich 
nie ma. Poszłam więc aż pod 
Szkolę Morską. Tam "ni kobie-
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ty rzekly: dalej nie id.i, bo 
strzelają. Panie, ja musiałam 
być wtedy parę metrów od 
·niego! - nie może sobie da­
rować, że usłuchała temtych. 

Noc była straszna... :Zdyby 
pan to widztal. Całą noc jei-

, dziły czolgi. Przestatiśmy ją i 
mężem przy oknie. Z dolu, 
spod TOS świecili Latarkami po 
oknach. Podchodzili nawet pod 
drzwi mieszkań, · podkladali o­
gień, jakby napuszczone. My$­
m ·y naprawdę przeżyli 'li' Gdy­
ni. Kto tu nie byl, nie będzie 
wiedzial. 

W czwartek dzwonili, szulta­
ld po szpitalach. Nie znaleźli g<> 
and w Gdyni, ani ,w Redłowie, 
w piątek pojechalł więc do 
Gdańska. Do sądu nie \'\'PUSZ· 
czall bez zezwoleń. W końcu 
uprosiła: wpuścili. Czekali go· 
dzinę, dwie. Dopadła prokura­
te>ra: - Ja chcę wiedzieć. gdzie 
m ój syn jest! On jest zabity, 
to wiem, ale gdzie jest?" -

· Powiedziano jej: może w A­
kademii. 

W korytarzu szpitafa Aka­
demld Medycznej usiadła zmę­
czona na ławce. Pytają ją po 
czym g-0 poznać. Trudno było. 
Nie miał przy wbie nic, nawet 
:zegarka. Poszedł prrecież pez 
torby. 

Niedaleko stała kozetka, 
Obok ta-
428 i li-

przykryta popierem. 
bliczka z numerem 
terkami NN. 

- Siedzialam i patrzylam 
wciąż na ten numer, tak jakbt1 
mnie przyciągal, jakby magnes 
tam byl... 

.•. Nie potrzebowali nawet 
odkrywać. Ja go już po czub­
ku wlosów poznalam„. 

- W sobotę wieczorem sie­
dzieliśmy w do~u Nagle pies 
zaczyna szczekać. Mówię do 
męża: Bądź cicho, Zygmuś„. W 
te słowa dzwonek do drzwi. 
Stoi dwóch: - „Czy tu mie­
szka Zygmunt Gliniecki?" -
pytają - „Chyba mieszkal..." 
- odpowiedziałam im. 

Byli z MR.N, z 7-awiadomie­
niem, że dziś 9 dwudziestej 
syn będzie chowany, w Oliwie. 
Nie miał t-0 być jedyny po­
grzeb, bo z poleci>nia gdyńskiP­
go sztabu wszystkie P<>l?rzeby 
ofiar „czarnego czwartku" od­
były się tej samej noc;tt... Spie­
szono !Ilię. 

- Gdy Gterek przemawlal 
;a swego syna chowalam - ci­
chutko kończy GtiniPcka. 
Tylko w tym wsz11stkim za­
p0mn iala1)t, ?-_<? .Jł1it6v1 , 11ie_. ma. 
No i pochowaitśmu w ~kar.pet· 
kach„„ 

Po dwóch miesiącach 
matka „wychodziła" zgodę 
na ekshumację. 20 lutego, o 
piątej nad ranem - przenieśli 
go na chyloński cmentarz. Ich 
leży tu dwóch: Zygmuś i Ja­
nusz Żebrowski. 

- Tu mam blisko, parę kro­
ków kiedy chcę - idę do nie· 
go : .. Przejdę przez uiicę, a 
dalej - kobieta podchodzi do 
okna, odsuwa firankę, pokazuje 
na domy t las na górce za nimi, 
który zamyka horyzont. 

- Nie jestem mściwa - do­
powiada stojąc - Jestem ka­
toliczką. Wybaczyłam im daw­
no ale zapomnieć? O, nie •.. Te 
sk~wawione rzeczy w piwnicy 
chowam. Chciałam je wypra<', 
nie moglam. Poszedl wyprać 
mąż... Tąk się to mówi, że się 
zapomina. O, nie, jak go widz~, 
jakby on tu pomiędzy nami 
chodzil„. 

- Co można zrobić? Nikt nie 
udowodni, kto zabil. Ludzie 
chcieZtby dla nich kary śmier­
ci.„ A ja pytam: z jakiej ra­
cji? Mają mnie przeklinać, 
tak, jak ja ich? 

Dziecko i tak już ni<? wsta­
nie ..• I żeby tylko jego śmierł, 
śmierć tych dzieci 11.ie poszlri 
na marne! . 

- Przecież nie poszła, pro­
szę pani. A Sierpień? 

Spełnią się słowa ballady„. 

„Chlopcy z Chylonii, . 
chłopcy z Ch.ylonii, 

Dzisiaj milicja użyła 
broni. 

Chlopcy 1 stoczniowcy, 
pomkijcie drnn.a, 

Janek Wiśniewski 
padl •. .'' 

TOMASZ 
SOLDENHOFF 

Gdańsk, marzec -
Łódź, maj 1981 

PS. · Do p1erWS'Zej części reporta­
tu za.kradły się dwa bł~y. Prostu­
ję je: kaszubsltt obóz na Osieku 
naizywall Niemcy „Ha.kel•werk"'. 
a nie „Halzelczuk", ja.k wyd.ru.­
kowano. Osiedle, na którym mie­
szka córl(a Aleksandiry Sypki. 
~osi nazwę· „Suchanino", a nit' 
,,suchomino". 

T, S. 

Dalszy ciąg ze str. 1 
Józef Chałasiński - mieli skłon­
ności biurokratyczne. Pisał on w 
1946 .roku: „Papierowa formalisty­
ka to rodaa~ ~pol~c:u10-ww„n)•­
kiego rytuału, który ma odgra­
dzać biurokratę od plebsu, to ry­
tuał wymagający znawstwa". W 
ten sposób Dyly szlachcic dodawał 
sobie powagi 1 wielkopańskiego 
znaczenia. 

W czasie I wojny światowej Ar· 
tur Górski opuDliltowal studium 
z pytaniem w tytule: "Ku czemu 
Polska szla1" I · dal w nim odpo­
wied:i:, że „ku srilacheckości". 
Szlacheckość: uznał on za istotę na­
szego demokratycznego ustroju i 
polskiego charakteru narodowego. 
jest w tym pewna racja, chóciaż 
trudno się zgodzić z ogolną wy­
mową utworu Górskieg:o - iotal• 
ną pochwalą tej szl~cucckości. 

Jakle są zatem podstawowe ce­
chy nasze·go charakteru narodowe­
go? Neurolog E. Brzezicki napisał 
w 1945 roku, że wśród PolaKów 
występuje głównie typ osobowosc1, 
który nazwał „skirotymik" - od 
greckiego: skakać, kołysać. Ludzl 
tego rodzaju charakteryzują: sło­
miany zapał I nieregularnie waha­
jące się nastroje. Podo~n.ą opinlę 
wyraził o nas 30 lat pózmej Ka~1-
mien Dąbrowski. 

Nasza osobowość narodowa jest 
wewnętrznie sprzeczna, dwoista. 
Juliusz Słowacki był zdania, że 
mamy wprawdzie „duszę anielską", 
ale nlestety uwięzioną w „c:i:e~e­
ple rubasznym". Adam l\lickiew1cz 
sugerował, :te naród nasz jest „jak 
lawa" tylko na wierzchu „zimna 
i twarda, sucha 1 plugawa'', de 
wnętrze jest gorące. Wolał więc 

przez usta Piotra Wysockiego: 
„Plwajmy na tę skorup.ę i zst~P· 
my do głębi". Z kolei Cyprian 
Norwid pisał, :te jesteśmy - z jed· 
nej strony - pierwszym na świe· 
cie narodem („wielkim sztandarem 
narodowym"), a z drugiej - ostat­
nim na Ziemi spolecze1'lstwem. Po­
trafimy być, jego zdaniem, wielcy 
w „chwilach włelklch" t równo­
cześnie w „1lużbach codziennych 
zaniedbani". 

Wielu naszych rodaków, w róż­
nych okresach historycznych, na­
rzekało, te jesteśmy leni~i. mało 
wytrwali i nie zdolni działać na 
dłuższy dystans. Już Maciej Kazi­
mierz Sarbiewski (I poi. XVII wie­
ku) plsllł· „Lepsi jesteśmy w 
pierwszym zapędzie, niż w stałym 
dążeniu. Wiele rzeczy natura u 
nas rozpoczyna, lecz ~ie~!ełe tył· 
ko doprowadza do konca • 

Podobnie Józef Wybicki ubolewał, 
że Polak jest „tak prędki w przy­
jęciu, jak w porzuceniu wszelkiego 
projektu". J na tę samą cech~ 
wskazywał Maurycy Mochnacki. 
Stanisław Ignacy Witkiewicz zwra­
cał uwagę w latach trzydziestych, 
te w naszym kraju „wytworzyło 
się tzw. "odwalani·e zajęć„ na 
«Olaboga» czy .na łeb na szyję„ 
lub .na dżibol pajs„ i przetywa· 
nie reszty w atmosferze tymczaso­
wości w oczekiwaniu JaklchO szC'lę­
śllwycb zblel:"6w okoliczności, kt6-
re wszystko w najlepsze zmienić 
mog•'•. w l!teraturze spotykamy pod­
kreślanie takich naszych wad, jak: 
brak porządku. niezdyscyplinowa­
nie I nleobowtązkowość. 

Według niektórych autorów 
jesteśmy gadatliwi - wię~e! 
mówimy niż czynimy. A •dzła­
ła.my cz,ęsto _ .{la . RQkaz,„-:- lubi-

. my dobrze zaprezentować się 
obcym .,.obserwatorom. ~r~~me­
my, aby inni nas chwahh Jako 
na.ród. 

w świetle wtelu opinll lubimy 
świętować , obterać się l upijać. 
Wytykali rodakom te wady jut w 
XVI wieku Mikołaj Rej i Marcin 
Kromer: dziwił się róv.:niet temu 
nuncjusz papieski Juhusz Rug­
gierl. Na początku XIX wieku 
Aleksander Orłowski malował ty­
py sarmackie naszej, szlachty. Cie­
kawą Ich charakterystykę dal ma-, 
larz I zarazem lekarz Wincenty 
smokowsklt ,„„ wYPasłe potwory 
z wvpukłymi i czerwonymi policz­
kami z ogromnymi rubinowvml 
nosami. na których porastają si· 
ne grzyby od pijanstwa, kuki fał· 
dziste jak u zwierząt, brzui:Jty Jak 
beczki wydęte„.". W 1979 roku 
wydaliśmy na alkohol at niewia­
rygodną kwotę 17'7 ,1 mld zł (5028 
zł na 1 mieszkańca)„. 

W naszym kraju niełatwo 
mówić o wadą.eh narodowych. 
Albowiem natychmiast spoty­
kamy się 11 gwałtowną reakcją 
tych, którzy uważają to za s~ar­
ganie świętości. Moim . zdam~m 
trzeba jednak w pełni uświa­
domić sobie własne słabości, 
gdyż za często szukamy winy 
na zewnątrz i uwa.żamy się ia 
po·klrzywdzonych przez los. 

· Melchior Wańkowicz powiadał, 
że to różnego rodzaju „kund­
le" · 51Przeciwiają się samo~ry­

. tyce narodowej, traiktując ją 
jako niepatriotyczną. 

Filozofowie i moraliści bud­
dyjscy głoszą, że „Qależyte dą­
żenie" człowieka polega na tym, 
żeby rozwijać w sobie dob.-e 
cechy i uczucia, a tłumić złe. 
Myślę, że naród polski powinien 
właśnie tak czynić. Nie mamy 
przecież samych wad, lecz rów­
nież niezwykle cenne zalety. 
Obcokrajowcy szczególnie pod­
kreślają naszą inteligencję i 
wyobraźnię, a także gościnność. 

Omówione tu przyczyny hi­
storyczne - tradycja narodo­
wa i charakter narodowy -
mają rżecz prosta zupełnie in­
ną naturę, aniżeli umieszczone 
na pierwszym miejscu przy­
czyny systemowe (doktrynalne 
i polityczne). Tradycja minio­
nych pokoleń - ja·k powiadał 
Marks - „ciąży jak zmora na 
umysłach żyjących". Dużo ta­
twiej więc zreformować system 
i podejmujemy już takie kiroki. 
Natomiast wychowanie narodu 
jest sprawą na miarę kilku po­
koleń. Społeczeństwa Zachodu 
nie zawsze były takie pracow~­
te, zorganizowane i wydajne 
jak dziś. Kształtowały się -
o czym nie można zapomnieć 

- w piekle akumulacji pier­
wo.tnej, trwającej przez wieki 
XVI, XVII i XVIII. Był to czas 
brutalnego wyzysku własnej 
klasy robotniczej Oll'M: ludnoś­
ci kolonialnej. Ale w jaki spo­
sób wychować naród polski? 
Odpowiedź na to pytanie, 
wciąż a.ktalną, dał w 1970 r. 
Jan Szczepański: „Nar6d wy-
chowuje przede wszystkim 
sprawnie działająca gospo-
darka, administracja pań-
stwowa, instytucje regulują. 
ce życie publiczne; Je­
żeli one nie realizuJit postula­
tów idei, wtedy idee nigdy nie 
staną się silą materialn~ Stąd 
uwaga Polaków zwrócona Jest 
na organizację gospodarki I 
układy instytucji". 

Jalk widać, w rozważaniach 
tych wróciłem do punktu wyjś­
cia: najpierw trzeba dokonać 
zmian sySttemowych. Nie jest 
to jednak sprawa prosta. Wy­
maga bowiem nie tylko opra­
cowania słusznej koncepcji re­
form (w tym sposobów wdroże­
nia), ale ponadto wym i a ny 
ka d r, gdyż dot~hczasowi lu­
dzie mają raczej złe nawyki i 
wątpliwe czy potrafią działać 

tutaj raczej powtarzamy błę­
dy Zachodu. Być może jest to 
w jakimś stopniu nieuchronne? 
Marks pisał: „Każdy nar6d po-

• winien i może uczyć się od in­
nych narodów. Nawet gdy ja­
kieś społeczeństwo wpadnie na 
trop naturalnego prawa swego 
rozwojh („.) nawet w6wczas nie 
może ono ani przeskoczyć na­
turalnych faz swego rozwoju, 
ani usunąć ich dekretami. Mo­
że Jednak skr6cić ł złagodzić 
męki porodowe". Mimo wszys·t­
ko myślę, że są duże sizan-;e 
wytwOII'zenia w Poisce samo­
dzielnej n ar od o we j kultu­
ry s o c j a l .i s t y c z n e j. W 
tym c·elu trzeba dyłuzję roz\.lltn­
tQ,ie kontrolować. 

Jako os·tatnią przyczynę na­
szych kryżys-Ow wymieniłbym 
O'biektywne warunki przyrodni­
cze. Szczególnie na aktualny 
kryzys duży wpływ miały ko­
lejne lata ńie s.przyjający~h 
warunków klimatycznych 1974 
-1977 ,i głównie 1980. Klimat 
na•sz zresztą, talk jak cha.rakter' 
inairodOtWy, cechuje duża zmien­
ność. Nie mamy niestety zbyt 
pomyślnego dla mlnictwa kli­
maiu - jest on dużo gorszy 

przyczyny 
naszych . 121 
kryzysOw 
nowymi metodami. A poza tym 
należy zdobyć masowe po.par­
cie s.połeczeństwa. Ktoś wiairy­
godny mus1 je przekonać, że 
refOlfmy, n a p r a w d ę w a r­
t o przeprowadzić. 

Jest mało pra.wdopodobne, 
teby radykalne przekształcenie 
utroju polityczno-ekonomiczne­
go, a takie właśnie są pożąda­
ne, można było zrealizować sa­
mymi metodami perswazji; tym 
bardziej, że zaikłada się dość 
krótkie terminy. Sądzę, że w 
wielu przypadkach trzeba bę­
dzie stosować przymus (eko­
nomiczny, pr~wny, moralny). A. 
do tego wym·agana jest s i I n a 
władza, bn. ciesząca się pow­
szechnym autorytetem l czyn­
l\YM poparciem. 

PRZVCZYNY 
ZEWNĘTRZNE 

Oprócz czynników systemo­
wych i historyc:zmych rozwój 
społeczny zależy również od 
warunków zewnętrznych: dyfu­
zji kulturalnej i środowiska 
przyrodniczego. Polska należy 
do ściśle powiązanych ze sobą 
krajów socialistycznych, pozo­
stających w pewnej k001fronta­
cji z państwami kapitalistycz­
nymi. W naszym obozie rolę 
przewodnią z różnych wzglę­
dów odg.rywa Związek Radziec­
ki. Stąd też wypracowane tam 
wzory mają jakiś wpływ na po­
wstałe kraje. Kiedyś, w la· 
tach pięćdriesiątych, wpływ ten 
był bardzo duży. Wydaje się, 
że nie nauczyliśmy się dotącl 
we właściwy s·posób korzysj;ać 
z doświadczeń radzieckich. Za­
miast uczyć się na popełn!Ó­
nych tam błędach, często je 
powielamy. Już przed wojną 
przestrzegąła przed tym Maria 
Koszutska i wzywała do śmia­
łego opracowania własnej p o I­
sk i ej drogi do socjalizmu. W 
referacie wygłoszonym na IV 
Kongresie Międzyna.r.odówki, w 
list-0padzie 1922 wku, Lenin 
zarzucił rezolucji uchwalonej 
przez poprzedni Kongres, i.e 
jest „na wskroś rosyjska, tj, 
wszystko w niej jest zaczerpnię­
te z warunków rosyjskich". A 
przez to - mówił - ma OIIla 
następujące wady: po pierwsze 
- jest „zbyt długa", a cudzo­
ziemcy nie lubią tego; pó dru­
gie - „jeśli ją nawet przeczy­
ta,fą, to nikt z cudzoziemców 
jej nie zrozumie"; po trzecie -
„jeśli jakiś cudzoziemiec w d1'o­
dze wyjątku ją zrozumie, to 
nie zdoła jej wykonać". Sta­
nowisko Lenina jest bardzo po­
uczające i stanowi kolejny do­
wód jego niezwykłej mąd.roś­
ci. 

W rozwoju naszym korzy~ 

stamy także z wrorów zachod­
nich. Przede wszystkim spon­
tanicznie przejmujemy tamtej­
szy styl życia i nie jes.t dziś 
w stanie przeszkodzić temu już 
żadna „żelazna kurtyna". Po­
dobnie jak w przypadku d-0-
świadczeń radzieckich również 

niż np. w Niemczech i Czecho­
słowacji, a także na Ukrainie. 

PROBLEM USTALENIA 
WINNYCH KRYZYSU 

Głównym winowajcą jest nie­
wątpliwie Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Czy jednak 
całą partię, wszystkich jej 
członków, należy obarczać od­
powiedzialnością? Słyszymy 
dziś często stanowczo wyraża­
ne opinie, że winni są tylko 
niektórzy konkretni lud11e. 
Przy czym osoby pełl}iące ·fllnk- . 
cje • k1etowni~źe ·w KC i · KW 
zdają się sądzić, że ludźmi ty­
mi są po prostu USJUnięci już 
członkowie władz centralnych. 
Natomiast masy partyjne roz­
szerzają krąg podejrzanych i 
oskarżonych do całego płatne­
go aparatu (szczególnie cen­
tralnego i wojewódzkiego). 

Osobiście nie zgadzam się z 
tymi poglądami. Uważam, że 
winna jest c a ł a partia, a 
jeśli ktoś z jej członków nie 
poczuwa się do odpowied·zial­
ności, daje dowód, iż kie~kim 
jest komunistą. Moi.na z pew­
ną przeąadą postawić tezę, że 
pa.rtia miała taki aparat i kie­
ro.wnictwo. na jakie zasługiwa­
ła. Przecież zło, które po·wsta­
ło, utrzymywało się dzięki o­
portunizmowi i tchórzostwu 
setek tysięcy ludzi. Tylko nie­
liczni „kamikadze" mieli odwa­
gę protestować. A pozostali w 
o.bawie, że popadną w niełask:ę 
lub stracą stanowisko wol';!li 
milczeć. I pomyśleć, że kiedyś 
komllJliści byli gotowi iść do 
więzienia i na śmierć za prze­
konania?! 

Lew Tołstoj pisał, że przy­
czY'!lą wydaneń „mo.raln.ie" 

• jest władza, a „fizycznie" 
wszyscy ci, którzy S'ię jej pod­
dają. Jest zdumiewające, jak 
na.ród nasz - a oo gorsze rów­
nież członkowie partid - łatwo 
uznał, że winni są po prostu 
„oni", czyli i n n i. nie „my". 
Pewien czytelnik „Polityki" na­
pisał w Liście do redakcji: „Py­
tam nieśmiało, bo pewnie za­
służę na pogardliwe ml;\chnięcie 
ręką, kto brał I dawał łapówki 
za tysiące rzeczy w tysiącach 
sklepów i urzędów? Kto wyno­
sił z zakładów «drobiazgi»? 
Kto wylewał ze służbowych I 
przelewał do prywatnych sa­
mochodów paliwo? Kto produ­
kował braki? Kto pracował 
cztery godziny zamiast ośmiu? 
Kto zakopywał w ziemię dreVl'­
no budowalne, cement, cegły, 
stal? Kto sprzedawał i kupo· 
wal spod lady? Kto kantował, 
kombinował, «załatwiał»? Kto 
przeprowadzał dziesiątki innych 
szwindli?", Na te pytanie daje 
się dziś ~tką bałamutną od­
powiedź: „oni". Nietrudno roz­
szyfrować ów ltryptonim -
„oni" to .,my". ;\le prawda ti. 
jest niewygodna, dlatego trud­
no trafić do świadomości. Le­
piej oska.rża się innych, cho­
ciaż wszysey znają słowa: kto 
z was jest bez grzechu, niech 

• 

pieriws1zy rzuci kamieniem. N!i· 
ród . uchodzący za głęboko 
chrześcijańS1ki nie wie i nie ro­
zumie, że odnowę należy La· 
czynać od siebie . 

Znane jest powiedzende, te 
jeśli wszyey są winni, to w 
gruncie rzeczy nikt. Moim zda­
niem od.powiedz1alna za kry­
zys - powta.rzam - jest cała 
partia, ale nie wszyscy jej 
członkowie w takim samym 
stoipniu. Ewentualne zdjęcie 
odium winy z pairtii, i wskaza­
nie jedynie kilku czy ki1kU• 
dziestlęciu osób, byłoby mru-al­
nie dla nru; wygodine i po1i­
tyczinie korzys·tne. Jednakże nie 
zabez:pieczałoby przed następ­
nymi lwyzysami. Komuniści 
muszą teraz wyciągnąć wnlo-

• sek, że zawsze powinni być 
czujni i odważnie walczyć :i: 

przejawami zła. 
W tysiącach rezolucji ludzie 

domagają się ukarania win­
nych. Jest to słuszne, aie ka­
rać nie powinno się za błędy, 
gdyż to był s y s te m bł ę -
d ów, lecz za ko0rupcję, świa­
dome fe.łszers.twa i naruszanie 
prawa. Tych ostatnich, jeśli mi­

leżeli do elity partyjno- pań· 
.sitwowej, winien osąd·zić spe­
cjalny trybwnał lud-0wy. po1I1ie­
waż wycządz:ili s..kody narodo­
wi i socjalizmowi w skali mię­
dzynarodowej. A zaga~nięte 
przez ndch dobra trzeba skon­
fi.slkować i przeznaczyć na cele 
publiczme. 

UWAGI K01~COWE 

przyjęto u nas począWiSZY od 
1948 roku. Wówczas to grupy 
związane z Jakubem Berma• 
nem, Hilarym Mincem i Bole„ 
sławem Bierutem odsunęły 
zwolenników polskiej drogi do 
socjalizmu skupionych w PPR 
i w Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Usiłowano odtąd z uporem 
godnym czego innego budować · 
ustrój na wzór bizantyjski, w 
którym wszechwładna, pozba~ 
wiona rzeczywistej kointroii, 
biurokracja s•teruje całością 
procesów społecznych. Ograni­
czano inicjatywę jedinoo.tek, tłu­
miono ltrytykę i uklrywano 
sprzeczności. A przecież e.Ie· 
menta.rna teza dialektY'ki gło„ 
si, że źródłem r<>zwoj.u społec!I" 
nego są s p r z e c z: n o ś c i, a 
jego siłą napędową - ko n -
flik ty. 

• -· • 
Jakie szanse ma dokonywany 

proces „odnowy"? Niektóre zja­
wisika mnie niepokoją i nie 
nastrajają optymistycznie. Po 
pierws:a:e - stosunkowo uboga 
atmoofera intelektualna i brak: 
naprawdę wybitnych liderów 
zarówno w NSZZ „S-01idairność" 
jak i w partii. A przecież wła·ś­
nie obeonie potrzebne są ge­
nialne idee i jednostki, które 
potrafiłyby przeko.nać i "Zjed­
n-0czyć naród ocaz od•powiednio 
ukierunkować jego d·2'.tlała·nia. 
P-0 drugie - brak elementar­
nego samo.krytycyzm.u w społe­
czeńs.twie. Nie dostrzegajq 
własnych wad i odpowiedzial­
ności nawet ci, których przy-

P.o wyzwoleniu z okiupa-cji watry i wiiny są niewątpliwe. 
hitlerowskiej w rozwoju &po- Po trzecie - w zasadzie b.rak 
łeczno-historycznym Polski° do- ogólnej gotowości d-0 wyrzeczeń 
konał się zasadniczy zwrot. Do i ciężkiej pracy, jakieś lek;ko­
władzy doszły grupy reprezen- myślne oczekiwanie cudu. Zdu­
tujące klasę robotniczą i in- miewająco beztrosk-0 wywal­
ne kategorie ludu. Wa.tka o czyliśmy i pogo<lziliśmy się :i; 

utrwalende tego &tanu rzeczy wolnymi sobotami. zamia'>t 
- wojna domowa - kosztowa- właśnie teraz - wobec pow<lgl 
ła nasz ltraj ponad 30 tysięcy sytuacji - 1lWiększyć wysiłl~L 
obywateli. Rozpoczął się długi Znowu aktualna stała się -
i / skomplikowany proces rewo- sugerowa·na IO lat temu przez 
lucji i budowy socjalizmu. W J. Szczepańskiego - spra :.va 
jego toku wywłaszczono bez wyboru między dwoma cytata­
od~z:kodowania wielką własność mi. Pierwszym z Wincentego 
ziemską, uspoł~z.niono podsta- Pola: „Ludem, całym polskim 
w-0we środki pro<lukcji i cyr- ludem, o swej mocy musim 
kulacji, dokonano ind·ustriaii· wstać". A druga z Anatola 
zacji i urbanizacji. Ze struk- France'a: „Rożenku, synu mój, 
tury społecznej wyeliminowano nie martw się, albowiem mimo 
klasę ziemiańsko--0bszarnicLą· wszelkich wysłlk6w królów, 
oraz wielką i średnią burżu- ministrów ł filozofów świat 
azję. Nastąpił olbrzymi wzro-3t jednak idzie naprz6d". Tylko 
klasy robotniczej i wa.rstwy pozornie. deklaratywnie, wszys­
pracowników umysłowych, roz- cy ro2'.6trzygnęli ów dylemat na 
wój oświaty i ~1,1ltury. Defini- rzecz postawy Pola. Ale w I"Zt!­

tywnie dikwidowano IJ,al\biące ." cżyw1stośc1 więksi:Óść •' s.podzie­
naró? zja~iska. . bezrpbocia! · wa się, że .tałatwią same co 
skra3nej rtędzy i analfa.bety z- na1eży i n s t a n ·ć j e związko-
mu. we, paI'tyjne, pańs.two.we. 

Jak w katdym procesie re­
wolucyjnym, nie udało się u­

• niknąć szeregu poważnych błę­
dów. Powojemne dzieje Po•lski t.o. 
z jednej strony, mnóstwo wspa­
niałych i zadziwiających świat 
dokonań, a z drugiej - historia 
wielu zmarnowanych szans o­
raz mons.trualnego marnotraw­
S·twa sił i śro<lk6w. Rozwój nie 
przebiegał po linii prostej: no­
towaiiśmy liczne wypaczenia, 
zahamowania i tragkzne kon­
fli'kty. 
Począwszy od połowy 1980 

roku prreżywamy kolejny eta-p 
naszej rewolucji. Dalszy roz­
wój nowych sił wytwórczych 
narodu - młodych, wyks,ztał­
conych, nowoczesnych - wy­
maga szybkiego usunięcia do­
tychczasowych, nieadekwatnych 
jiuż form stosunków produk­
cyjnych i politycznych. 

.A.ktuaJnym wydarzeniom re­
woiucyjnym towairzyszy gwał­
towna i totalna k.rytyka prze­
szłości. Budzi ona rozgorycze­
nie u tych, którzy byli mocno 
i autentycznie zaangażowani w 
budowę powojennej Polski,, ale 
jest to zjawisko histOII'ycznie i 
socjalis.tyczrie prawidło)Ve. Wy­
maga więc zrozumienia i cierp­
liwo.ścl. Kolejny, wyższy szcze­
bel rozwoju nie może narodzić 
się inaczej, jak tylko w dro­
dze n e g a c j d poprzedniego, 
tzn. poprzez radykalne odrzu­
cenie zła I afirmację dobra~ 
Istniejącej rzeczywis.tości trze­
ba przeciwstawić w pos.taci 
ideałów i prog·ramów realizacji 
to, c-0 już jest r e a 1 n ie moz-
1fwe. 

WszY'Stkie spontaniczne i kie­
rowane wystąpienia mas-0we 
ostatnich miesięcy dowodzą. ' 
jak głębo•ko w gruncie rzecą 
zakorzenione są w świadomości 
naszego narodu p r a w d z i w e 
zasady socjalizmu. I dlatego 
ods.tępstwa od nich nie będą 
już dłużej tolerowane. Mani­
festuje się przy tym jedność 
rr.oralno-polityczną społeczeń­
stwa. Ale jedność nie z a, lecz 
p r z e c i w 1ym, którzy nad­
używali władzy I zaufania dla 
włas>nych partykularnych inte­
resów - doprowadzając kraj 
do kryzysu społeczno-ekono-
micznego i moralnego. 

Te cyniczne nadużycia 
dzy i notoryez.ne błędy 
możliwe w systemie, 

wła­
były 

który 

Kolejnym budzącym niepokój 
zjawiskiem jest nasilanie się 
orientacji mieszczańskich i an­
tykomunistycznych. Zbiega .>ię 
to z podobnym trendem w 
krajach kapitalistycznych, gdzie 
obserwujemy wyraźne ożywie­
nie neoliberalizmu i neokonser­
wa.tyzmu oraz przesunięcie na 
prawo. (Rzecz interesująca, że 
na Zachodzie tak wiele mówi 
się o kryzysie państwa opie­
kuńczego („welfare state"). W 
krajach, które d.ość siln.ie roz­
winęły systemy opieki społecz­
nej - Danii, Szwecji, Wielkiej 
Brytanii, Holandii - krytykuje 
się nadmiernie rozbudowaną 
biurokrację paitstiwową i par­
tyjną, oderwani( od s.połeczeń­
stwa o.bywa.telsklego, tłumią!!ą 
tnicjatywę jednostek i zagraża­
jącą wolności. Zaś klasie ro­
botniczej ' i awiązkom zawodo­
wym zarzuca Siłę zbyt wygóro­
wane żądania i zdobycze so­
cjalne, które mają o~abiać za­
interesowanie cięiką wydajną 
pracą I przyczyniać się do k-ry­
zySJU społeczno-ekonomicznego). 

I wreszcie - po piąte - po­
wa'ilne obawy budzi niepodej­
mowanie prtez partię i rząd 
działań mających na celu spra­
wiedliwe rozłożenie kosztów 
naszego kirzysu. Wciąż aktual­
ny jest zgłoozony już 14 listo­
pada 1980 roku, na Plenum KZ 
PZPR w Łód11kich Zakładach 
Radiowych ;,Fonica", postulat, 
żeby „nadmiernie bogaci zna­
cząco stracili na korzyść bied­
nych". Jest przecież jawnie 
s·kandaliczne, że w • tak drama­
tycznej sytuacji nie obniżono 
dotąd najwyższych płac, nie <)­
podatkowano sektora prywat­
nego i dóbr luksusowych o·raz 
nie skonfisko.wano nielegalnie 
zdobytych majątków (co propo­
nowałem na listopadowym kon­
wersa.torium w ,.Fonice~'). Bez 
tych posunięć niemoralne by­
łoby namawianie uczciwie pra­
cujących obywateli do poświ~­
ceń I wydajnej pracy, Od wy­
mienionych działań I przykład­
nego ukarania winnych nale­
ży w~c ro•począŁ„ 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 
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NA ANIOŁ PAŃSKI 
BIJĄ DZWONY 

Na skrzydłach żagla nad jeziorem, 
Na skrzyllłach nart nad śnieżnym polem, 
Na skrzydłach siedmiu błogosławieństw, 
Na skrzydłach wizji lob-
Jawień. 
Na skrzydłach rapsodycznej mowy, 
Na skrzydłach dni Sacrosongowych, 
Na skrzydłach krzyży podhalańskich, 
Na skrzydłach pieśni „Anioł Pański", 
Na srebrnych skrzydłach samolotu 
Z błękitu, słońca i obłoków 
Spłynąłeś do nas, Snieżnobiały, 
Z Rzymu do Polski, do Warszawy. 

I gdyś do ramion swych przygarnął, 
Gdyś ucałował ziemi bruzdę, 
Łzy kryształowej ciężkie ziarno 
Zas~ałeś na nadziei wróżbę. · 

A potem sfruwał z Twojej dłoni 
Ptak błogosławieństw w kształcie krzyża 
I budził serca. serc miliony 
Wskrzeszał, rozświetlał i ożywiał. 

I byleś z nami, Boży Pośle, 
W modlitwach, w pieśniach, w dzwonów biciu -
My tylko jedną taką wiosnę 
Mieliśmy w milenijnym życiu! 

• 
W swoim pochodzie apostolskim 
Zawsze na falach polskiej mowy 

JAROSŁAW 
WARZECHA 

AT AS 

otworzyłem stary atlas ana­
tomiczny. Otworzyłem J><> dz.ie­
sięciu latach chyba. 

Przez cały czas. uparcie, szu­
kałem tak zwanej całej ora­
wdy. Teraz patrzę na te ry­
sunki, na z.cijęcia nagich kości , 
mięśni. wyprepa'l"owanych ne:­
wów. 

Smieszne - cała prawda 1e­
żała sobie zamknięta w wiel­
kim atlasie anatomicmym. 
Wysta.rczyło podejść do półki, 
wyciągnąć odpowiedni tom i o­
tworzyć gdziekolwiek. 

Kolumna vertebralis, regio 
nasalis, tractus opticus. Cała 
prawda wstała zapisana po i::i­
cinie. Kto by przypuszczał. A 
ja, niepotrzebnie zmaxnowałern 
tyle czasu. Tyle czasu. 

• 
O trzeciej po południu spot­

kaliśmy wściekłego psa. Stał 
na środku ulicy i patrzył na 
nas. Było dosyć pusto. Aż dZJi.w­
nie pusto. Stał i patrzył. 

Na pewno jest wściekły -
powiedziała pani K. - Lep\ej 
schowajmy się do bramy. 

Nilkt się nie ruszył. Pani K. 
miała r•a.cję. Znała się na psach, 
ale to był nasz pierwszy wście­
kły, którego udało się spotkać. 

Pies zrobił dwa kroki i z:no­
wu stanął. Na kamienie jezdni 
kapała ślina. - Biedne s·tJWO-

KRYSTYNA 
KWIATKOWSKA 

/ 

APOKRYF 

rzenie powiedziała pani K „ 
która wzrusza się łatwo. - E 
tam biedne, po prostu wściekłe 
- powiedział pan J„ który iest 
na ogół realnie nastawiony do 
przyrody. Staliśmy. Pies znowu 
z.robił dwa kroki. - Może wej­
dziemy - powiedziała pani K. 
- Ja też nie widziałam nig·dy 
wściekłego psa, ale jednak. 
Patrzyłem na zmierzwioną 

sierść, mokre, odsłonięte zęby 
i wywinięte, powycinane w 
ząbkii, czarne wargi. - Chciał­
bym jednak spojrzeć mu w o­
czy - powiedziałem i wtedy 
pies ruszył ostro do przodu. 
Był bardzo samotny w tej ci­
chej, popołudniowej, ooz.grza.nej 
ulicy. 

• 
P.rzemijanie to jest pewnie 

ta pani, którą spotykam na 
przystanku. Już nie jest wy­
soka i szczupła I nie jest pi~ -
na. Rano kiedy wszyscy udają. 
że w nocy nic się takiego n;e 
działo, idzie do sklepu, kupić 
coś dla męża I dla psa. Wie­
czorem, kiedy może się jeszcze 
wiele stać, idzie znowu do 
sklepu. Patrzy na mnie, a ja 
nie wiem - pamięta czy z.a­
pom.niała? 

Więc może przemija.n.de, to 
jest to światło w ok.nie naprze­
ciwko, Trzy gołe żarówki i sto­
jąca lampa. Najpierw gasr.ą 
żarówki. Lampa pali się jeszr.ze 
do trzeciej nad ranem. I tak 
co noc. 

• 
Z bra'ku odrobiny czułośc: 

powiesił_ się ktoś na strychu. 
Właśnie przechodziliśmy tamtc:­
dy z panią K. - Dziwne -
powiedziała - z jakich to oo­
wodów wieszają się ludzie. 
Weszliśmy na schody. Były 

dosyć brudne i powyszczerbia­
ne. Jakby ktoś po nich ciągnął 
ciężką szafę. Nie miały vJ so­
bie nic z elegancji starych do­
mów. Drzwi na poszczególnych 

Gdy Chrystus umiera.I na krzyżu, w piekle zapanowało oży­
wienie. Spodziewano się, że zstąpi l, jako że jest Chrystusem, 
zbawi wszystkich. 

I zstąpił. Widząc jednak wlepione w siebie oczy, pożądliwe 
ręce i usta skore do pocałunków, których rodzaj zdążył już 
poznać - zadrżał i wycofał się. 
Rozległ _ się płacz i zgrzystanle zębów, zrozumieli bowiem, ie 

nigdy i znikąd nie przyjdzie ratunek. 
I byli ocaleni. 

I nagroda w Turnieju Jedne10 Wie!'fta „O Puchar Wlna" zorgan!. 
sowanym przez Ośrodek Sztuki I Kultury Młodych ŁDK I Koło Mło-
dych przy Oddziale Łódzkim ZLP. J 

8 ODGŁOSY 

uchwycisz, jak z dalekiej Polski 
Na Anioł Pański biją dzwony, 

•KOMENTARZ ODAUTORSKI: 

Ten okolicznościowy wiersz, napisany we w I a ś c I wym czasie I prze­
słany do Jednego z katolickich miesięczników, nie m6gł ukazać si<: „z 
powodów od redakcji niezależnych" Jak mnie poinformowała redakcja. 
Mam nadziej<:, te w czasie posierpniowej odnowy zaistniały warunki że 
utwór ten będzie mógł być opublikowany WRAZ z NINtE.JSZVM KO­
MENTARZEM. Właśnie mija druga rocznica od czasu pielgrzymki do Pol­
ski Ojca Swlętego Jana Pawła IL Uaktualnia ten wiersz wstrząsająca 
wieść o zamachu, dokonanym na polskim Ojcu miłości I pokoju, który 
prosu wiernych o codzienną modlitwę „Anioł PaJ\s1'1". 

Od d4" Wit olda Czaplińskiego otrzyma.Uśmy w.lersze jego siostr~, 
Luclwikl Blesladow:<kie.1-S71'1arek . Zbiorek je1 wlers->v pt. ?o 
::Irodze" wydała Książnica Polska w Glasgow w 1944 r. Wiersze te by­
ły p lsanp podczas <Ialeklej drogi z Wilna na Daleki Wschód , a następ­
nie przez Pe r sję Ir a k. Palestynę Egipt, at do Turc,Ji . Ludwilrn 
Biesiado ws ka była :l:o!nlerzem t.worzącej się na Srod·kowym Wscllo­
dzle a.rmil polskie j. 'Została odznaczona Złotym Krzyżem Zasł lę,i. 
Po wojnie osiedliła się w Chicago. gdzie pracowała w uczelni ar ­
t ystycznej (Ludwik a Blesiadows.ka była magistrem Uniwersytet u 
im , Stefana Batorego w W iln ie) l aktywnie dz:lałała wśród m!EJ· 
scowej P olonii . Zginęła w w:vn~dku samochodowym, w lut ym 1ą1G 
roku. Prochy jej p rzywieziono do Łodzl ł złożono na cmenhrzu na 
Dołach. 

Z dorobku autorki wybralMmy wiersze poś.więcone generałowi 
W!advsławowl 'llk,>r~l<lemu Wiers7e t.e były recy towanp na żol­
nier<;k\ej scenie w 1941 rok u w Buzuluku, w obecności generała . 
Wzruszony generał osoDiścle dziękował autor ce, jak podawał po­
lonij ny d1,iernnik zwiaz'ltowy .w Chic ago 

(mg} 

LUDWIKA 
BIESIADO SKA-SZKLA EK 

~ 
( 

Twardo na~ zajrzał w twarze lot, 
Dusze nam skrwawił i rozszerzył 

piętrach uderzały swoją pospo­
litością. Wszystkie toporne i 
pomalowane na jectna.kowy kv­
lor starych buraczków, Już z 
góry zapowiadały, że nie ma 
się za nimi czego spodziewać. 

Na samej górze pachniało pa­
jęczyną. Belki dachowych wią­
zań, jakaś stara wanna i skrzy­
nia z piaskiem. Chodziliśmy po 
strychu - pani K. coraz ba,r­
dziej niezadowolona, ja, coraz 
bardziej na nią oburzony. 

Zeszliśmy ze strychu i poje­
chali5my za miasto. Krańcówka 
autobusu znajdowała się akurat 
na krawędzi płaskowyżu. Wiel­
ka płyta w=iesienia kończyła 
~ię tuta.i dosyć stromym sto­
kiem. Przedwieczome powietrie 
zagęszczało się na horyzoncie 
w niebieską mgie~kę. Autobu:; 
odjechał. Usiedliśmy na ka­
miennym murku, zwiesza iąc 
nogi nad krawę<lz.ią urwiska. 
Jakby; przygotowując się do lo­
tu. Jeszcze chwila, jeszcze chwi­
la ... 

Siedzieliśmy tak, aż do z.mr<)­
ku. 

Kiedy jechaliśmy autobusem 
w stronę miasta, pomyślałem. 
że pani K, mi;iła jednak rację 
- dla braku od.rabiny czułośc ~ 
nie można się wieszać byl<" 
gdzie. 

* 
Najlepiej jest czekać. Patrzeć 

do przodu i czekać. Planować 
powoli. rozważnie, bez pośpie­
chu. Zawsze jest wtedy C<JŚ 
przed. Może jeszcze nie dzisiaj 
i nie jutro. Pojutrze moilna isć 
na spacer. Nawet w deszczu. 
Aż na to duże pole za torem 
kolejowym. Daleko widać kępę 
drzew, a za nią dorh. Do domu 
prowadzi gruntowa droga. Więc 
można wejść na te drogę i iść 
Ale iak się już dojdzie. to 
trzeba koniecznie przeczytać t!'ł­
blicę, która wisi na domu. Jest 
na niej napisane - Oczysz.c.zal­
nia ścieków. 

Buzułuk - 19U r. 
wiersz napisany na rozkaz 

• 
Odwiedziliśmy z panią K. pe­

wnego Japończyka. Japończ.yl~ 
przyjął nas serdecz.nie, posadził 
w wygodnych fotelach, poczę­
stował zieloną herbatą. Pani K. 
pytała Japończyka o kiraj i lu­
dzi. ja pytałem Japończyka o 
Ja·pończyka. 
Patrzył na mnie oczami UJkry­

tymi za móngolską fałdą i mo­
wił o zielonym lotnisku. na 
którym wylądował iego samo­
lot dziesięć lat temu. Był wte­
dy gorący lipcowy dzień. Szedł 
z tego lotniska do mia.sta aleją 
wysadwną brzozami i opowia­
dał o bieli kory. Potem opowia­
dał o kołorze nieba i czel!"Wienl 
cegieł. 

W miarę naszej rozmowy Ja­
pończyk rozkręcał się, mówił 
coraz więcej, może nawet do­
kładniej, ale wracał do swego 
pierwszego wrażenia - do Ko­
lorów. A więc nie tak ważne 
było zetknięcie z innymi twa­
rzami, z innymi pojmowania1m 
może czas.u, może nawet bycl~ 
tu i teraz, jak z tą zielenią 
trawy, niebieskością n,ieba i bie-· 
lą kory na drzewie. I to było 
wszystko, co udało mi się wy­
ciągnąć od Japończyka o nim 
samym, 

Rozmowa pani K . trwala 
znacznie dłużej i była macza1ie 
bardziej ożywiona. Kiedy .fuz 
wyszliśmy. powiedziała do mnie 
- Japończyk nigdy nie bę:lzie 
mógł opowiedzieć o wrażeniach, 
poniewalŻ jego prawdziwe wra­
żenia to tuman mgły, który ma 
kolor. smak i zapach. Spróbuj 
to opowiedzieć. To był mądry 
i uprzejmy człowiek, dlatego 
mówił prawdę. J3 pytałam go 
o kraj i ludzi taklich, jacy są 
w mniemaniu Japończyka .tnni 
Japończycy, Teraz zbuduję so­
bie kolor, smak i zapach, wie­
rząc. że tak widzieli i czuli. 
Nic ponad to nie jesteśmy w 
stanie zrobić. 

JACEK MACIASZEK 

WIERSZ NA ŚWIĘTA 
wigilia 
„wszyscy ludzie są bra-Omi 
więc nie mamy szans" 
wigilia 
zwierzęta wyją ludzkim 
głosem 
i pożera.Ją się nawzajem 
na dworcach parkingach 
specjalnie skonstruowanych 
wybiegach 
podobnie jak ludzie 
pijani kolędnicy 
walą kolbami w drzwi 
wołają żeby otworzyć 
używają wulgarnych wyrazów 
wtedy 
gasimy choinki 
pochylamy się nad rybą która. błyszczy 

n nagroda w Turnie ju .Jednego w.t„rna „o PUellar Wina•, 

Stalową sercom nadal oioc, 
Przekształcił wszystkich nas w żołnierzy. 

Idziemy, równy dudni krok, 
Każdy ma jedno, jedno czuje. 
I poprzez długie setki mil 
Ojczyznę z dala salutuje. 

Nareszcie na nas przyszedł czas, 
U dziejów stanąć kołowrotu, 
My dziś musimy iść i do.iść 
Bo dla nas nie ma już odwrotu. 

Buzułuk - 1941 •· 
Wiersz na. przyjazd Generała 

POWRÓT 
Wiecie, czasami mi się marzy pijany szczęściem dziel\ powrotu. 
Kolumny pierwsze już wkracza.ja do miasta z dalekiego lotu. 
Tłum na ulicach, na balkonach wita naa żywym transparentem 
i orgia, orgia oszalała, najdroższej bieli z amarantem. 
Twarze w łzach najszczęśliwszych, Jak w deszczu wiosen Ylllo 
Krzyk się zrywa i w szlochu zdławiony przymiera, 
A my idziemy wciąż, manierka brzęknie 
Lub zalśni w słońcu lufa mauzera. 
Dzwony rozkołysane melodią. spiżową zWYcięstwu pean śpiewa.Jl\ 
podniebny, 
Ręce w górę wzniesione, ręce wyciągnięte. 
Słów nie ma, l!lowa niepotrzebne, 
A kwiaty, kwiaty, jak hymn barwny, na szlifach, pasach, pod 
nogami. 

i 

Słuchajcie, my musimy wrócić, 
Za bardzo tęsknią. tam za. nami. 

. Ó IO, 
0810.„ 

Miała poka.rbowa.ne 'włosy. 
Długie i w karby. 

Nikt tak nie nosił. 
Skończyła jakieś studia, chy­

ba ekonomię i wróciła do sie­
bie. 

Dziwnie mówiła - robio, mó­
wio, śpio. Bez „ą". 

Tam u siebie była dobra, 're­
welacy}na i niezwykła nawt?t. 

Zrobili ją prezesem Geesu w 
Hajnówce. Może by za mąż 
wyszła? Miała dzieci? Ale przy­
jechali do Hajl!lóWki artyści. 
Na plener. 

Potem wyjechali, a ona już 
nie chciała być prezesem. 

Mieszkała na Pradze, w poko-
ju na parterze. Gołe ściany, 
goła podłoga, łóżko składane 
przykiryte kocem. Wszystkie te 
wędrowne mają koc. 
Gotowała grzałką herbatę 

jajka na śniadanie. 
Woda w zlewie przy drzwiach 
Dobry ten zlew. Nocą pętać 

się po ciemnym, wspólnym ko­
rytarzu ... 

Chciała do telewizji na asys­
tentkę reżysera, no. chociari na 
cokolwiek. 

Mówio, robio, śpio - dalej 
tak mówiła. Egzotycznie. 

W łóżku była słaba. I ten 
zimny pokój na Pradze! NHd 
nie chciał. 

Miała zapach kopiowego o­
łówka i to wzięło jednego. Sta!­
szy był, Albo w tym ołówku 
coś jednak ... 

KRZVSZTOF 
OSTASZEWSKI 

Osta·tm.i raz widziano ją kilka 
lat temu. Piła wódkę w Spati­
fie. Podobno była asystentką. 
Do czegoś tam. 

Mówio, robio, śpio tego 
się chypa nigdy nie pozb~d'Zie. 

• 

Wtedy właśnie malein! starą 
klatkę po kanarku. Januszek i 
Ten Drugi. Klatka stała przy 
śmietniku. Całkiem jeszcze do­
bra. Więc Januszek wziął klat­
kę i poszli na łąki przy starej 
cegielni. 

Postawili ją w wysokiej tra­
wie. Usiedli i patrzyli na mo­
tyle białe i żółte. 

W takim słońcu chce się tylko 
siedzieć. Siedzieć i patrzeć. Ale 
Januszek zdjął koszulę I tą ko­
szulą strącił znad trawy jedne­
go żółtego. Ten Drugi wziął mo­
tyla za skrzydła. Trochę pyłku 
zostało na palcach. - Motyl 
umrze - powiedział Januszek. 
Ale nie umarł. Tłukł się po 
klatce, a później usiadł na d.rąż­
ku. Skrzydła drgały. 

Patrzyli , przez pręty w błysz­
czące oczy motyla. - Bę<lziemy 
go hodować - powiedział Dru.,; 
gi. , 

Motyl umarł następnego clinia. 
Leżał na dnie klatki z aure'.lłą 
pyłku wokół skrzydeł. - Taka 
duża klatka. Był prawie wolny 
- powiedział Januszek. 

*** 
.tut nle ma wielu różnic między niebem a drzewami 
ptaki w gałęziach drzemią stadami w niebie tańczą 
ich cienie na głowach ludzi na tółte.t martwej trawie 
na domach czarnych szarych w mieszkaniach dla tubylców 

I nikt się nie przebudzi 
w tak dużym autobusie 
tubylcy mali dzielni 
w kolorach nazbyt wielu 

jut nie ma wielu różnic między nami I ptakami 
tymi które śpią I tymi których nie ma 
jesteśmy i nie śnimy idziemy dzłelnl mall 
już nie ma wielu różnic między nami dziś I wczoraj 

n nagroda w TurDfeJu .Jednego Wiersza „o PUchar win•". 

· ~ I 
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W ciągu ostatnich kilku lat Łódź witala, a 

mu preizentowaliśmy czytelnikom „Odglosów", 
kilku kolejnych dyrektOTÓW Teatru Wielkiego. 
Za1·6wno powitania, jak i prezentacje, były we 
wszystkiich PTZV'{"ldkach serdeczne. SeTdeczność 
t8 wynikal4 z ;edM; .trony z właściwie chyba 
„ozumiane; goicimwści, która każdego przyby­
•m każe witać z mulzieją, i.% stanie się on dO­
mownikiem i wnłesie w 6w dóm cenny etement 
;ego Tozwoju, z drugiej - z Tacjonahiymi pTze­
slankami umotywowanej 'Wiary, że osobowość, 
talent i mwodowy dorobek gościa są gwarancji; 
1pelnienia owych nadziei. . 

W ciągu ostatnich kilku lat Łódź żegnała 
kilku kolejnych dyrektorów rntszego Teatru . 
Wielkiego. Pożegnania te były najdelikatniej 
mótoiąc, skromne. 

Częstotliwość zmia-n na stanouńsku dyrektora 
łódzkiej sceny O'f'eTOWej stała sfę taką h.iJ>e:­
prawtdlowością, że musiula ona zacząć wres;:c~e 
bulwersować środowiska kulturalne. Częstotli­
wość ta musiala wreszcie wzbudzić dziennikar­
ską chęć dota-rcfa do przyczyn tego zjawisk'!'· 
·Musi.ala, zwlaszcza, te ostatnia kadencja kole3-
Ttego d11-rektóra naszego „Wielkiego" trwała ~a­
ledwie czte:ru i pół miesiąca. 

Imajqc się najprosts~go sposobu 2JC1Putalam 
„strony" o których „w mie§cte" mówilo się, że 
są zainteresowane tą kwestią, o przyczym1 ko­
lejnej i-miany n.a stanowisku dyrektora Teatru. 
Wielkief1o w Łodzi. 

JANUSZ CEGIEŁŁA 
- DlaO'l.ego odszedłem z tego "stM1owiska? 

P$nie ist.otnie niezwykle proste, odpowiedź 
będzie jednak bat'd!liej skomplikowana, alP po­
staram się aby była wyczerpująca. Żeby jednak 
mówić o moim odejściu, trzeba zacząć od sa­
mego początku, czyli od przy~cia do Teatru 
'Wielkiego. O wielu motywach mojej pozytyw: 
nej odpowiedzi na propozycję objęcia dyrekcji 
tei sceny mówiłem już w naszej pierwszej. czy 
też jatk ją pani na7-yWa, prezentacyjnej rozmo­
wie. Nie będą się więc powtarzał. Czuję jenn.ak 
potrzebę przypomnierua okoliczności. w jakich 
propozycja ta 7-ostała mł złożona. Otóż otrzy­
małem ją w takiej sytuacli tego teatru. !{tórą 
pozwolę sobie nazwać mianem dramatyc7.ne_5. 
W Połowie bowiem sezonu, który teraz włafaie 
:zbliża się ku końcowi, odszedł z teatru mój 
poprzednik i nie tyle stan teatru, Ile moment 
w ktÓ'l'ym się to stało, uczynił z tej oferty oro­
pozycję, „nie do odrzucenia" - nle tylko dla 
mnie, ale dla każdego. komu dobro teatru pol­
skiego w ogóle leży na sercu. Moment ów nie 
p01l0Stawlał też właściwie praktycznie tadnego 
C7.asu do namysłu. Nie chcę przez to powie­
dzieć, że przyjąłem tę propozycję bez namvsłu, 
w ogóle. chcę tylko byście paflstwo uwiPnyll, 
te przyjąłem ją ezująe, Ił nie wolno m' ieJ 
:nie przyjąć, jeśli w mojej właśnie osobiP z~­
równo łódzkie władze. jak I zespól teatru 7.0-
ba.czvły C7.lowleka, który może pomóc tam ed7.ie 
pomóc naprawdę trzeba. Pomijając Już skłania­
jące mnie do pozytywnej odpowiedzi wz~lędy 
emocjonalne. ud:eiPliłem 1ej w poczuciu ohvwa­
telskiej odpowiedzlal~cl Jestem bm.viem prze­
konany, że jeżeli (dokładnie obliczywszy swoje 
s!Jy) mogę zrobić coo poż;vtecznej!o, to po prostu 
nie wolno ml tego nie zrobić. Dzisiejsze czas'y 
wymagają <>Q wszystkich obyw.ate1$'.iej posta­
wy i - choć to okropnie wyśwlechta·ne słowa -
- prawdziwego zaangażowania polity~nego. 
Rozumiałem WiE;c, iż władzom łódzkim chodzi 
nie o to bym przyszedł i „robił" tu teatr jaki­
kolwiek, byle tylko podtrzymac jego wątłą eg„ • 
zystencję. ale bym robił teatr dobry, realizując­
najlepszą wizję, jaką mogę sobie wykreować. 
Propozycji .. byle tylko jakoś ... " i tak bym zresz­
tą nie przyjął, bo by mnie ona całkiem po 
prostu osobiście obratliła. Myślę zresztą, że by­
łaby ona obraźliwa nie tylko dla mnie. Mó­
wiłem też o zaangażowaniu politycznym I może 
ml pani oclpowiedzieć, że trudno z klasycznej 
sceny operowej robić trybunę. Ale przecież nie 
„trybunowość" i nie tylko przedmiot dzi!Jlarua, 
czynią naszą pracę zaangażowaną bądl nie. 
Myślę, że zawsze, a dziś szczególnie, także 
j a k o ś ć naszych działań w kddym ich przed­
miocie stanowi miarę odpowiedzialności, zaan­
gażowania i obywatelsk·iej postawy. PowlP.dzia­
łem więc, że chcę robić teatr dobry, na wyso­
kim europejskim pozi<>mle. 
Władze mia$ta wraziły swe zadowolenie, ta­

pewniły o już istniejących sprzyjających wa­
runkach (rzekomo ustabilizowany budżet. sta­
nowiący finansowe zabe1-pleczeme realizacji 
programu działania artystycznego). zespół obie­
cał pomoc, a działająca na terenie teatru „So­
lidarność" - życzliwą współpracę. Tymczasem, 
co stwierdzić mogłem dopiero od momentu 
przyjścia do teatru. zapewnienia władz o upo­
rządkowanej sytuacji finansowej okazały się 
przesadzone o więcej niż jedną czwartą teatral­
nego budżetu (do pełnej w moim przekonaniu 
sprawności teatru brakttle w jego budżecie nie­
bagateinej kwoty dwudziestu sześciu mi1ionów 
:złotych). Monumentalny I plękn:v gmach nie 
ma magazynów. co n!e pozwala na stałą r>bec­
ność w repertuane teatru co najmniej dwu­
dziestu tytułów. 

Skonfrontowawszy więc pla•n własnych dzia­
łań z r z e c z y w i s t ą, zasta·ną ju~ na miejscu 
sytuacją teatru, poinformowałem władze (już w 
teatrze pracując, bo wiedziałem, że zacząć nor­
malną robotę trzeba natychmiast), że formalnie 
:zatwierdzającą mnie nominację, a wraz i nią 
pełną za wszystko odpowiedzialność. prr.vlmę / 
po stworzeniu prze1 te władze warunków nie­
zbędnych dla n or m a 1 n e j pracy teatr•J Jeśli 
:nie będę miał tych warunków - co również 
powiedziałem - prowadzenie Teatru Wielkie-
go będzie zadaniem przekraczającym moje 
umiejętności. 
Łódzkie władze pełne są prawdziwej tvcz}.d­

"f/Ości I jest mł naprawdę niezmiernie przvkro, 
że okazało się, iż po pro~tu nie mają możli­
wości ·zapewnienia teatrowi owvch niezbe-lriych 
warunków. Mam do nich jednak o~Jrobine ialu 
o to, że nie przestawały ohie>cvw:it' .Ju7 prze· 
cież w momencie składania ml o•·rm07vrji sy­
tuacja finansowa teatru l skalri iego potrzeb 
musiała Im być wiadoma. Mo7.e kto~ Inny 
umia1by w takiej sytuacji poprowadzi{: reatr 
Wielki . Ja zaś, zdawszy sobie ~prawe z własnej 
nieumiejętności i niechęci do pracy Półśrodka­
mi, m u s l a ł e m złożyć broń. To jest wvłącz.. 
nde moja przegram. Zdałem tę broń we wcześ-

nQej ustalonym i władzami terrndinie ostatecz­
nych decyzji. Fakt, iż w tym · samym mniej 
\vięcej terminie zaproponowano mi objęcie dy­
rekcji Teatru Wielkiego w Warszawie nie ma 
z tym żadnego bezpośredniego związku. Przy­
jąłem tę istotnie atrakcyjną propozycję dopiero 
wtedy, kiedy :zgodnie z umową zawartą z łódz.­
kiml władzami, mogłem poczuć się wolny. 
Umówillśmy się tu bowiem, że ostateczną i 
konkretną odpowledż na moje postulaty finan­
sowe i organizacyjne otrzymam do końca 
pie<Mvszego kwartału. Przed upływem tego ter­
minu na propozycje płynące z Warszawy nie 
dawałem . żadnej odpowiedzi. Pozytywnej - nie 
chciałem, licząc, że wb.dzom łódzkim uda się 
zgromadzić niezbędne fundusze i zabezpieczyć 
nasze potrzeby organlza<::)•jno-techniczne; nei.:a­
t:vwnej - nie mogłem, nie wiedzac jak roz­
wiąże się sytuacja teatru i w jakliej sytuacji 
znajdę się ja sam. 

DANUTA 
WOJT-SMIGIELSKA 

- zastępca dyrektora Wydziału Kultury 
Sztuki Urzędu Miasta Lodzi: 

- Dyrekto'T Cegiella, którego odejścia ogrom­
nie żałujemy, aż przez kilka tygodni nabteral 
orientacji, w potrzebach .Teatru Wielkiego. Na. 
dodatkową, a niezbędną ;ego zdaniem dotacię 
dla Teatru Wielkiego, po prostu nas nie stać. 
Jej wysokość'- r1>sla zresztą w postulatach dy­
-rektora .- od zgl'os%»1tej Mm początkowo sum11 
dziesięciu milionów zlotych cl-O - 10 ostatecz­
nych przedlożonyeh nam 'Tachunkach i wyiicze~ 
niach - dwud:?!estu szdetu milionów. 

Rozumiemy te potrzeby i staraliśmy się wyjić 
im nap'Tzeciw, ZtJ.bfegając u prezydenta miaiita 
O dodatkowe f!Lndusze. TeatT m6gl jednak otrzy­
mać jedun.ie .1eden.a§c!e milionów, a dalej„. N o 
cóż, porzekadło a Salomonie dzisiaj, jak nigdy 
P7'?edtem, pozostaje aktualne. PostaraliAmy się 
też o przysporzenie TeatroWi Wielkiemu dodat­
kowej powie-rzchni magaz'l}nowe; - udało n.am 
się znaleźć chociaż w czę§et -rozwiązującu ten 
trudny problem obiekt przy ul. PKWN. Nie 
udało się natomiast niestety zrealizować tego 
postulatu dyrektora. Cegielly, w ktdrum wnios­
k-O'Wal on o nrzyznainte do jego wylqc:me:i dys­
pozycji dodatkowego mmona zlotych na M­
yrody dla pracotmtik6w teatru. Dyrektor Wy­
dzialti Kulturu zglomł natomiast gotowo§t! prze­
znaczenia większej części funduszu n.agrórf i 
osoby wskazane 'Przez d1.1relccję Teatru Wiel­
kiego po szerszej konsultacji ich ka,ndndntur 
w11różnioć •WO'lmi 11.agrodami, aZe . tej pro11nz11-
cjf. dyrektor Cegiel!a T!ie przyjql, nie gocl.zqc 

dę z argumentem a . 'braku podstaw prawttych 
dla usankcjonowania jego sugestii. Poza tym, 
M cóż... Propozycja objęcia dyrekcji Teatru 
Wielkiego w Warszawie jNt z pewnością ba-r­
dziej atrakcyjna„. 

JANUSZ CEGIEŁŁA 
- Tak proszę paru. Przegrałem. Musiałem 

poddać się obiektywnym ,,niemożnościom". 
Przegrałem, nie doczekawszy się spełnienia 
obietnic, prze~rałem wobec pustld kryjącej się 
za deklaracjami. Usłyszałem gdzieś nawet u­
rz.ut o braku mojej troskii o pracowników„. 
Wyjafaijmy to od ra.zu: z braku troski stawa­
łem niemal na głowie, by ciężko pracujący u 
nas ludzie, od których wymagałem skupienia 
się na sprawach artystycznych nie musieli 
wystawać w kolejkach. by cokolwiek dostarcza­
no do naszego bufetu, w którym, mówiąc bez 
o~ródek po prostu nie było co ·jeść. To z braku 
troski walczyłem o mll!on. a póiniej o !500 ty­
sięcy złotvch rocznie, by rządzić na „tak" -
by nie tylko karać .,obcinaniem" dniówek za 
Przewinienia. ale l na~radzać za dobrą, co­
rlzienną pracę, świetnle zaśpiewane „szeTe­
gowe" pn:edstawiende, za znakomicie - choćby 
nawet na ostatnim w sezonie spektaklu zatań­
czoną partię, za właściwy stosunek do codzien­
nej pracy, a_ ni~ tylko tej rainej na „podwój­
nych obrotach" premiery. 

Do~wiadc7.yłP.m ter takich tadań ł metod 
tłziałania naszej „Solidarności"~ które nie tvlko 
~rvtworzyłv mied2y nami svtuac}ę wręcz kon· 
fliktową, ale utrudniły ml wykonywani<> wy­
ni)rn Jacvch ze statu~u dyrektC>ra teatru oho· 
wlazk6w i zmlenaly do pozbawienia mnie 
istotnvch uprawnień. z których dla dobra teatru 
musi korzvstal- le!?o dyrektor„. „Splldarnośł" w 
Te;itrze Wielkim led:vnle zabrania I ~ąda„. Pod 
'lroźba straiku. oczYWiście„. 

. ADAM BŁAZEJCZAK 
- przewodniczący Komisji Zakładowej NSZZ 

„Solidarno~l-" w Teatrze Wielkim: 
- Rozbidno.foi st4nowisk nie na.zwałbym 

konfliktem, tak jak okre§!łl to w wywiadach 
dyrekto'r Cegielła. Byly sprawy wymag11jące 
zalatwtenia. kwestie, z kt•kumł wvstępowaliimy 
w fmie11.iu ws~stk!ch pracoto'l'lików n.asttgo 
teatru, była istotM "6źntca zdań na temat 
istotnych dla naszego zespolu ł funkcjonotmoda 
calego teat-ru lJTOblem6w Rói!l.!ce zda1\ mo~na 

zmniejszyć w dys-kusjach, kt6'Te wiin-ny się to­
czyć w atmosferze wzajemnego zrozumienia ra­
cji partnera, albo zwiększyć - nie dopuszcza­
jąc do dyskus;i, lub odmawiając godnośct part­
nera stronie prezentujące; odmienny pogląd. 
Nie chcę powiedzieć, że dyrektor Cegiella nie 
dopuszczał do dyskusji. Muszę jednak stwier­
dzić, że przystępował do nich bez chęci :zro­
zumienia 1t4szych -racji, a zawsze z nieugiętą 
wolą postawienia n.a swoim i zawsze z pozycji 
jed1mego gospodarza naszego wspó!nego tea­
t'Talnego gospoda-rstwa. Jego poparcie dla na­
szej teatralnej ,,Solidarności" było t11lko teore­
tyczne, praktycznie za§ - co kilkakrotnie da­
wal nam clo zrozumienftl - nie uznawał ttall 
jako partnerów we wsp6ln1nn dziele budowania 
teatru„. • 

Reprezcmtujemy f.nte-resy p-racowników. Re­
:nrezentujemy je z przek01>..aniem o ich ważno­
ści d!a a-rtvstycznych -rezultatów clziabamia 'T'Jl• 
szej sceny. Mamy i:irau.'O twierdzić, że one tak­
że muszci znaleźć się w pnlu widzenia d11re1'tora 
teat.,.u.. Kwestie, wokół kt6r11ch próbowcWm.y 
dyskutować, moaly bttć razwiqz1iwcm.1>. c!i,.,ć°b?I 
ł tygo<lniami, jeśli dyskusjom tym towarzyszy-

BEZ 
GlOWY 
laby_ chęć wynegMjowa.ttfa iosp6hiych, satysfak­
cjonujących obydwie strony rozwiązań. Na 
pewnym etapie odnidliśmy wrażenie, te dy­
rektM dyskutować nie chce, a ostatnio pozwo­
m Mm mieć CO cl-O tego absolutną pewność. 
Wizja stanowiska dyrekto-ra Teatru· Wtetldego 
w Warszawie na.brala dla naszego ·szefa takich 
-realnych ksztaltów i atala sfę konk-retem, te 
dyskutować właściwie nie mieli.Amy ;u.Z o cz->Jm. 

Zaczęliśmy N>zmowy od kwesttł. podt»Użek 
plac, tuż po rozpoczęciu przez dyrekto.,.a Ce­
giellę pracy w naszym teatrze. Drugi problem 
na-rodził się póiniej. clioć nie o wiele pńiniej, 
jeśli zechce pani pamiętać. Caly okres pracy 
dyrektOTa Cegiełly w naszym teatrze liczyZ za-

1'oto: G. Pucciato 

ledwie cite-ry ł pdi miesiąca, prz11 czym jtU w 
polowie tegQ okresu dwekto'T dawał nam do 
zrozumienia, że jago zainteresowanie pracq w 
naszym teatrze powoli wygasa. Byl wyrafaie 
zniechęcony stosunkiem wladz do st<iwuutych 
przez 'niego toymagań finansowych (chotlzflo a 
znaczn~ zwięknenie budżetu teatru), byl znie­
chęcony ich niemocą fiMnsową f o-rganfzoeyi­
ną; nie chcfal żadnego komp-romisu. Rozumie­
my go, z pieniędzmi dla teatru jest „zeczy­
wi§cfe -niedob-rze. Nasze potTzeby finansowe 
sięgają Wlakie takich kwot, o jakie wniosko­
toal dyrekt~r Cegielła i my 'T6wnie~ ubolewamy 
nad tym, u nie zostaly one zabezPieczone w 
pelnej wysoko§cf. Trud110 jednak wini~ za to 
Wylqeznie wladze lokalne. Nasz p-roblem wiqże 
!ię 'bowiem z k'westią funduszu nc kulturę w 
skali caleco kl"a.m. rJokatne wladze przel!CZ!flY 
się w dekla-racjach skladanuch naszemu. di•­
rektorowi, ale :oewnie i one ma;q żal do . g6„u". 

l,okalne tvladze nie ?lożvht fednak br~ ·I nie 
„.,,Olł?l'!/ :tobie". a na.sz d11.,.ekto-r tak t1Jln§nie 
„llobie 'Doszed1.". Nfe twierdzę. że się zalam11l. 
'o/vdcljp mi się, że ko11.l!ekwencja - z jaka 1)0-
lłtapil b11la zbyt .~elazna". Jest w nas st-ra!ZfW 
.fol. te 'Il.ie chciał z n.amf -rozmntofn,C, te mimo 
deklaracH 'l'!4.f110-rętsz•1ch uezu6 dla naszego 
m.fal!ta ł teatru aostou'1l nas tak "o "rontu ... 
dla lepszej - .~eoo zrfa17f.em - at-rukc11:Jnfeilł:t.Pj 
n„onozi1c7i ob;ęcfa d11rekcjt stolecznej seeny 
0Tl""01Ve;j, 

Wl"aCa'ioC do OW1/Ch 'Drzeifmi<itÓW !ll'OTU. 
PiPrto~·•m1 ln1ła ~'Prawa p!en'i.ed:m na 'Oor1w•1i1ci 
n1ac. Na ooc?.at1ni. acJ11 tt1lko -zrodrila •1P t11 
1w'11~tia d11rl!ktri-r orze1•l. 1-e nil! tł.a n.a .,,nd1m1ż'ki 
„.,,f aro~za. w końr.u ferf.Tlttk daf. f<ie .,,rzP'kn„a,C. 
01<'nzal-O ~e. ł-e mo:!-Tln ?„1ln ?ttależć to „„dżecie 
teatru przesz!o siedemspf tv~ięey ziotych. 

ADAM DULINSKI 
- członek KZ NSZZ „Solidarnooć" w Teatrze 

Wielkim: 
- Byliśmy ;ednak pelni dobre; woli. Chcl.e­

li§my pracomać z dy.,.ektorem Ceglełlą. Wszyscy 
soli§c; I cala or1dE!stra podjęla decyzję o tinr­
malne.1 pracu w wolne goboty. Jak pani toidzi, 
buli§mu sklonni ~o komn.,.omfsu. Zrezygf'l.otoa­
liśmy ze swoich racji. Dla SPTCIWy. Dla dobra 
teatru. Uznali§my, że dobro teatni tego wlaAnie 
od ttas wymaga. Sami sie'bfe przekonalt§my, że 
nie można mie~ wszystkłego od razu. 

Nie bardzo wiem, dlaczego władzom miastf 
ni.e udało się do tego przekonać naszego dyrek.., 
tora. Nie wiem też, jak silna byla argumenta<> 
cja naszych wladz; a może nie byla silna, może 
niezbyt wygodny byl dla nich aż tąk konsek­
wentny czlowiek, który nie mogąc doprosić się 
sp11lnienta warunków niezbędnych dla jego i 
nasze; pracy,_ warunków wlaściwych dla osiąg­
nięcia tyleż zamierzonych, co i wymaganych 
celów, stwierdzić musial chub4 w duchu, że , 
trudno mu będzie rozliczać s!ę z plan·6w, lctóre 
przy braku owych warunków byl yby niemożli­
we do spelnienia mimo jego i naszych najlep• 
szych chęci. Oceny przi1szlyb11 niebawem. Tylko 
na nie nie musimy nigdy cze1cać. 

To, co tu przed chwilą powiedziialem, jest 
zaledwie przypuszczeniem. Takiemu przypusz­
cze-ntu .?ednak nie mogę się po prostu oprzeć. 

ADAM BŁAŻEJCZAK 
- Problemem, jaki -również staralilmy się 

tvydyskutować, były kwestie kadrowe. ·Nasze 
starania nie zostały niestety u.wieńczQne suk­
cesem - dyskusji nie było. Dyrektor bardzo 
szybko stwierdził, że nie widzi możliwości 
współpracy ze swoim zast(:pcą, panem Rado­
sl.awcm Surowcem. W tak krótkim czasie dy• 
refoto_r Cegielła nie mógł stwierdzić jego nie• 
przyaatnof.ci na tym stanowisku; my znamy 
pana Surowca dłużej i . bardzo cooimy jego · 
pracę. Stanęliśmy więc w jego obronie w sPO• 
sób istotnie zdecydowany. 
Pr~wo do kierowania polityką personalną .m­

strzez011.e byto dl4 dyrektorów do Sierpnia. 
Sierpień je uchylił, Wniosek dyrektora Cegielly 
o o~wolanie jego zastępcy nie był, naszym 
zdaniem, niczym uzasadniony. Nie było też żad­
nych przeszkód, by między obydwoma panami 
narodziła się ni~ porozumienia. Jeśli zaś chodzi 
o two-rze-nie przez dyrektorów i me tylko dy-< 
-rektorów, zespolów złożonych z tzw. swoicli lu­
dzi, to przecież wszyscy mamy w tym względ.zif: 
niedobre doświadczenia. „Swoi ludzie" to klika! 
Wśród kwestii kadrowych znalazła się także' 

sprawa kierou:>ntka chóru. Pa:n Zieliński, kt6T'I/ 
pracuje z naszym chórem, nie apodobal się d11-
-rektorowi Cegielle, mimo że dyrektor nie wi• · 
dzial go przy pracy. Dy-rektor Cegielła mógl 
oczywiście wnf.oskować o metodzie jego pracy 
114 podstawie efekt6w pracy chóru na scenie, 
ale Po pierwsze o pracy chóru mówil w super­
latywach (np. przv okazji wznowienia. „Wolnego 
strzelca"), po drugie nUI można oce11.iać czu;ej§ 
pracy ;eślł nie jest ona wykonywana we wlaś­
ciwuch warunkach. Prosiliśmy więc dyrekto-ra, 
Cegtellę by zechciał wstrzymać swoją decyzję 
ł dać kierownikoWi chóru szansę spokofn.ego 
przygotowania naibliższej premiery. Postulowa­
U§my f'Ó'l.OnUlż, by ehóroWf f jego kieroumilcowi 
stworzono nie nadzwyczajne, ale po prostu 
wlaielwe wa'Tunki p'raey ... Nasz sprzeciw wobec 
1J'T.opozyc~f n.at~chmtastowe; zmiany na stano• 
to1sku kierownika chóru wziął się -również ł 
stąd, ie nroponowan11 przez · dy-rektora Cegiełlę 
„11.owy człowiek" nigdy nie pracowal z ch.6.,.em 
operow'l}m, a jedynie z ch6-rami wukonuiącmni 
inne formy muzyczne f poza wystarczającymi 
dla na1J powodarn1, które nrzedstawiliśm'IJ na 
początku teJ SJH'awy, uznaliśmy również . że 
f!%ka tmiana nie bylaby zamianą na lepsze. 

JANUSZ CEGIEŁŁA 
-:- Pragnąłem, by moim :zastępcą był ekono­

mista, którego kwalifikacje byłyby gwarancją 
właściwego zagospodarowania budżetu. Nf P<'hęć 
chóru oo zmiany kierownika bierze się, jak 
sądzę, z uzasadnionej obawy o rezultat swego 
rodzaju weryfikacji artystycznej każdego z Jego 
członk?w, którą zarządziłby proponowany prze­
ze m:iae kaindy~at n?B to stanowisko. A1e paj­
b~rdz1ej bolesne są dla mnie d\V'!e sprawy. 
Pie~ to ewolucja naprawdę niemożliwej w 
sztuce dem<Jkracjl w stronę niszczącego Ją ·ba­
łaganu, lub jak kto wolt anarchii, druga - to 
plotka mówiąca o tym, jakoby do odejścia z 
Łod2li skusiła mnJe wyłacznle atrakcyj.noŚć pro­
pozyeji warszawskiej. Proszę pani, . mnie na­
prawdę nie chodzi o dyr~ktorsk! fotel i to ko.; 
nieeznie w stotlcv. PrÓpozycję objęcia dyrekcji 
warszawskiego „Wielkiego" miałem już dwa 
lata temu .. Teśli zaś przejlc)łem ją dopiero teraz, 
~o tylko dlatego, że dopiero teraz będę mógł 
tam działać. W Łodzi „Solidarność" teatralna 
chciała mi odebrać prawo do kierowania Poli­
tyka personalną, do tworzema zespołu najbliż· 
~zych wsnółpracowników. Chciano mnie wma­
newrować w sytuację, w której ponosiłbvm 
odpowiedzialność za decyzje Podejm01Waine ko­
lektywnie, a pozosta5ace w niezgodzie z moim 
przekonaniem. No cóż, 'a inaczej wyobrażam 
~~ble status dyrektora . Plac6wki artystycznej ... 
Nu~ ukrywam, że w takiej sytuacji prooozvcia 
oM~ia dyrekcji warsza.wskiej sceny operowej 
stała s!ę dla mnie tym bardziej atrakcyjna 7.e 
l)07.Woli ml, mam n;td~iPie. realizoi11•::1~ wła~ne 
przcltona.nia o tym. jak k\erować te.a.trem ope­
row:vm. , 
, ADAM DULl~SKI 
- Proszę 7>CJnf, była w 114a chęć dyskusji, 

„dogadywania słę", pracy w dobrej twórczej 
atmo!lferze. Ogromnie zależało nam na osobie 
dvrektora Cegiellu. Propozycja powierzenfn dy­
-rekcji Teatru Wielkiego Januszowi Cen1elle 
wzbudziła w nas entu.z.iazm f aprobatę. Bardzo 
ciesz11lt§m'IJ się, że zech.cfal tę propozycję nrzy­
jqć. LfcZ1Jmmll Tta to. ~e hedziemv „azj?m „długo 
i szczę1Hiwie". Wiem11 z ;ak młelkq kbn~ekwen­
cja wa1cz11l o S'Draw11 bardzo dla nas wszystkich 
ważne. Walczvl dla nas, a teraz z nami g„ 'Il.ie 
ma. Wlaściwie nie bardzo wiadomo co mó1•,ić. 
Powiedzieliśmy już wszystko i pewnie także 
nie nie powiedzieli§my. Jesteśmv w punkcie 
zerowym. Znowu. · / 

JANUSZ CEG!EŁŁA 
- Jest mi naprawdę ba·rdzo przykro. Łódt 

jest moim rodzinnym miastem i ogromne na­
dzieje wiązałem z powrotem do tej ,,ziemi obie­
canej". Nie moglem uczynić inaczej. Nfe mogę 
przykładać ręki do żadnych działań, które w 
zamierzony bądi niezamierzony sposób sprawią, 
:!e ~ Teatru Wielkiiego zostanie teatr bardzo 
mały. 

Notowała: EWA PANKIEWICZ 
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Festiwal, o którym będzie mowa, nie należy 

do jednego z licznych „targowisk próżności", w 
które przerodziły się współczesne filmowe spę­
dy ze swoim rytuałem fałszywego splendoru, 
jałowego snobizmu, gwiazdorskich fajerwerków 
i skandali, na których znika z pola widzenia 
kulturalny cel imprezy, bo autentyczne war­
tości zostały zastąpione reżyserią pozorów. Fe­
stiwal, o którym chcę napisać, nie jest festi­
walem, „o którym się mówi", a szkoda, po­
nieważ jego formuła zawiera w sobie proble­
matykę najistotniejszą dla rozwoju ludzkiego 
gatunku. 

Pod hasłem 
PRIX FUTURA 

czyli Nagroda Przyszłości, Radio i Telewizja 
Zachodniego Berlina oraz drugi program TV 
RFN organizują co dwa lata w Berlinie Za­
chodnim imprezę, której celem jest przegląd 
i wyróżnienie telewizyjnych sztuk i filmów 
dokumentalnych oraz radiowych słuchowisk i 
reportaży, traktujących o szeroko pojętej przy­
szłości 'człowieka. Założenia konkursu są na­
stępujące (cytuję intencje organizatorów): . 
„- pomagać zrozumieniu jutrzejszego świata 

ł jego rozwojowi; . 
- slużyć wzajemnemu zrozumieniu 'ltarodów 

drogą międzynarodowej współpracy organizacjł 
·zajmujących się spOleczną komuniJcacją; 

- zainspirować nowe drogi rozwoju tw6r­
ezości w ramach lrodk6w masowego przeka­
zu". 

Trudno przeoczyć fakt, że festiwal Pri~ Fu­
tura został zainicjowany w mieście. które ma 
znacznie więcej powodów do pytania o przy­
szłość od innych miast, a historycznego wy­
miaru i niezwykłej temperatury emocjonalnej 
dodawał tegorocznemu. już siódmemu z kolei 
konkursowi, jego termin przypadający od 
29 marca do 5 kwietnia. Te szczególne okolicz­
ności czasu i miejsca tej imprezy podkreśliły 
jej głęboki sens humanistyczny. Dyskusje na 
temat sytuacji w Polsce, która w tamtych 
pamiętnych dniach przybrała charakter naj­
bardziej dramatyczny, tworzyły pełen lęku 
i nadziei zarazem akompaniament przeglądu, 
w którego tematyce oba te doznania, tym ra­
zem w światowej skali i w różnych przekro­
jach problemowych, również walczyły o lepsze. 
PRZYSZŁOSCIĄ INTERESUJE SIĘ KAŻDY 
ale każdy własną. Egoizm jednostkowy, gru­

powy, instytucjonalny, klasowy, narodowy czy 
ustrojowy, stanowi najbardziej niebezpieczne 
zagroż-enie dla przyszłości człowieka, powoduje 
bowiem śmiercionośny konflikt partykularnych 
interesów, które wyznacza czasowy horyzont 
życia jednego, najwyżej •dwóch pokoleń. Widmo 
apokalipsy, finalnej i nieodwołalnej katastrofy, 
towarzyszące ludzkiej świadomości od niepa­
miętnych czasów, nabrało u schyłku naszego 
stulecia przeraźliwie konkretnych, technicznych 
kształtów. Zbliżamy się do kresu drogi roz­
woju cywilizacji, która została. wyznaczona 
przez racjonalistyczne idee Oświecenia, przez 
głęboko w swojej istocie irracjonalny kult ro­
zumu, nauki i postępu. Filozofowie i artyści 
od dawna przestrzegali przed tym kierunkiem 
rozwoju ludzkości, jako tragicznie sprzecznym 
z wewnętrznym światem człowieka, z jego 
rzeczywistyRli, emocjonalnymi potrzebami.· -Po­
jawiają się coraz liczniejsze apele intelektua­
listów ·o nowego · czlowieka i nowe spOleczeń­
stwo. Autor jednego z nich, zawartego w książ­
ce Człowiek tysiąclecia, niemiecki publicysta­
-futurolog, Robert Jungk, pisze: Ogromne nie­
bezpieczeństwo, w które nasz świat został 
wciągnięty przez obecny „pęd do przodu" w 
imię zasad coraz bardzie; niebezpiecznych, 
wymaga całkowitego przestawienia mentalno­
ści, bardziej radykalne; wyobraźni t dużego 
ryzyka. 

A zatem: w którym miejscu tego samobój­
czego pędu jest świat A.D. 1981? Gdzie jesteś­
my i dokąd idziemy? Jaką mamy świadomość 
kierunku tej drogi a jaką - jej celu? Czy 
mamy jeszcze szansę wyskoczyć z tego szalo· 
nego pociągu zwanego pożądaniem, pożądaniem 
coraz większej i.Jości dóbr konsumpcyjnych, 
określanych mianem szczęścia, z pociągu, któ­
ry pędzi coraz szybciej? Gdzie szukać świa­
dectw instynktu samozachowawczego? Skąd 
czerpać nadzieję na przetrwanie? Te pytlhlia 
wyznaczały rangę problemową festiwalu. Z 
czterech formalnych możliwości odpowiedzi na 
takie zasadnicze kwestie - konkurs odbywał 
się w czterech równoległych konkurencjach: 
telewizyjny spektakl, telewizyjny dokument, 
radiowe słuchowisko i radiowy reportaż -
wybrałem film dokumentalny jako tę formę 

prezentacji futurologicznych problemów, która 
jest najbardziej wiarygodna i miarodajna, po­
nieważ opisuje zwrócony w przyszłość konkret 
widziany obecnie. ) 
Wrażenie genera1ne po obejrzeniu 42 filmów 

dokumentalnych było przygnębiające. Prezen­
towane reportaże można podzielić na dwie 
podstawowe grupy. Filmy należące do pierw­
szej z nich z niezachwianie dobrym samopo­
czuciem i z nie zmąconym żadnymi wątpliwos­
ciami optymizmem ukazywały zwycięską eks­
pansję nowych technologii, eksplorację nowych 
bogactw mineralnych, podbój kosmosu, czy też 

nowe sukcesy genetyki. Natomiast odwrotna 
strona tego medalu ujawniała się w dokumen­
tach, które mówiły o symptomach katastrofy 
ekologicznej; deformacjach fizycznych i psy­
chicznych życia ludzkiego, pogłębiających się 

w kontrastach społeczno-ekonomicznych w ska­
li całego globu, a także o skutkach minionej 
wojny i o groźbie nowego konfliktu. Uderza­
jący był nieomal całkowity brak filmów, które 
wskazywałyby drogi wyjścia z tego mordercze­
go sprzężenia współczesnej cywilizacji, sprzę­

żenia pomiędzy rozwojem techniki, a jego ahu­
manistycznymi w ostatecznym rachunku rezul­
tatami. Wydawać by się mogło, że temat fe­
stiwalu zgromadzi filmy dokumentujące inicja­
tywy i pomysły, które zaświadczą o próbach 
nowego· stylu myślenia o przyszłości, i które 
pokażą ludzi walczących o humanizację świa­

ta. Między iluzją a horrorem - tak można by 
określić w skrócie telewizyjny stosunek do te­
go, co stanie się jutro. 

Iluzją bowiem jest 
KRÓTKOWZROCZNA WIA~A 

w kolejną rewolucję technologiczhą, której 
efektami zachłystywało się aż pięć filmów w 
konkursie. Chodzi o ostatnie osiągnięcia w za­
kresie informatyki, o nowe generacje miniatu­
rowych komputerów, o najnowsze mikroinstru­
menty do przetwarzania informacji. „Male,\-

:J.O qDGLOSY · 

stwci zmieniają świat" - tak zatytułował swój 
film o komputerach Dieter Balkhausen (RFN). 
Dokumenty te - a można tu jeszcze wyliczyć 
kanadyjskie „Implikacje" Sheldona Greenber-

. aa, belgijski „Porcinek informatyków" Luc Ri­
veta i Jea'lta Brismee, brytyjskie ,,Introwertyw­
ne spoleczeństwo" Lawrence'a Moore oraz naj­
bardziej pomysłowy i najstaranniej udokumen­
towany reportaż Anglika Anthony Smitna 
„Good-bye Gutenberg" - ukazywały nowe 
sposoby gromadzenia informacji oraz postępu­
jące procesy automatyzacji pracy w przemy­
śle, w biurokracji i w gospodarstwie domo­
wym. Natomiast całkowicie zapomniały o moż­
liwościach ograniczenia sfery prywatnej czło­

wieka aż do jego całkowitego zniewolenia, ja­
ką dają te elektroniczne „maleństwa" w syste­
mach totalitarnych, a także o ich negatywnym, 
bo emocjonalnie pustoszącym wpływie na psy­
chikę jednostki. Kiedy oglądałem tę telewizyj­
ną wystawę nowości przemysłu elektroniczne­
go, przypomniała mi się anegdota o rozmowie 
pomiędzy Amerykaninem a Hindusem. Amery­
kanin chwali się: Mój nowy samochód pozwoli 
mi skrócić drogę przejazdu z pracy do domu 
o pięć minut. Hindus na to: I co pan robi z 
tymi pięcioma minutami? Właśnie! 

Na marginesie słowo o polskich problemach~ 

myślę, że nasza spartaczona, pożal się Boże, 
rewolucja industrialna minionej dekady, może 
stać się dla nas pouczającym doświadczeniem 
cywilizacyjnym, które podpowie nam bardziej 
humanitarną, ponieważ pozbawioną technolo­
gicznego fetyszyzmu wizję rozwoju społeczeń­
stwa. Nie nawołuję, rzecz jasna, do tego, 
abyśmy się stali pariasami, bo już nimi je­
steśmy, ale do namysłu nad szansą stworze­
nia z ubóstwa sensownej filozofii życiowej, 
która „być" przedkłada nad „mieć". Ale czy 
w dzisiejszym świecie można być, nie mając? 
Były też filmy, które budziły pewną nadzie­

ję, gdyż pojawiała się w nich 
INNA ALTERNATYWA 

dla technicznej inwencji, nie zakłócająca po­
rządku natury, lecz wykorzystująca go dla 
ludzkich celów. Chodzi o ten trend myślenia 

futurologicznego, który na Zachodzie jest na­
zywany soft technology, czyli łagodną techniką. 
W filmie „Dwa domy słoneczne" (Belgia) Mi­
chel Lemeret pokazał dwa eksperymentalne 
systęiny uzyskiwania energii słonecznej wyko­
rzystanej do uzyskiwania ciepłej wody i ogrze­
wania. Podobny temat podejmował reportaż 

„Elektryczny staw: słoneczne rozwiązanie" 
Williama Skane, gdzie tego rodzaju ekspery­
menty zyskują przemysłową skalę. 

Jedynym filmem, który przywracał utraconą 
wiarę w możliwości harmonijnego i pełnego 

ekspresji rozwoju ludzkiej osobowości w dzi­
siejs:tych czasach, był dokument Wolfganga 
Eberta z RFN pt. „Wybudowane marzenia". 
Film opowiada o młodych Amerykanach, któ­
rzy opuszczają pełne „wścieklości i wrzasku" 
metropolie, przenoszą się na wieś, aby w ma­
lowniczych krajobrazach budować własnymi 

rękami domy o kształtach imitujących formy 
organiczne (np. kryształu) i w ich fantazyjnie 
oryginalnych wnętrzach oddawać się mistycz­
nym kontemplacjom. Jest to film o wyzwole­
niu wyobrażni i o duchowych potrzebach czło­
wieka, które są zaspokajane poprzez natchnie­
nie. Autorealizacja poprzez sztukę, a architek­
tura bywa nazywana„matką wszystkich sztuk", 
staje się tutaj drogą poszukiwania i znajdowa­
nia nowych, alternatywnych wzorów ludzkiej 
egzystenc:ji w przyszłości. Bowiem sztuka jest 
najbardziej charakterystyczną oznaką sytuacji 
człowieka w świecie. 

I jeśli dzisiaj tak często mówimy o kulcie 
tradycji, o odradzaniu się postaw konserwa­
tywnych, o wzrastającym zainteresowaniu hi­
storią, o renesansie idealizmu, o wszelkich ten-

dencjach retro, czy modzie na secesję, słowem 
- o generalnyi!r; a ujawnionym przede wszy­
stkim w sztuce naszej epoki zwrocie zbiorowej 
świadomości w przeszłość to kryje się w tej 
diagnozie pewien paradoks, który najlepiej 
wyraża świadomość rozdroża na jakim znala­
zła się nasza cywilizacja u schyłku wieku 
i ostatnich minut tysiąclecia. Albowiem z jed­
nej strony fascynacja tym, co było jest świa­
dectwem naszej ucieczki od przyszłości, dowo­
dem dezorientacji i zagubienia w żywiole te­
raźniejszej rzeczywistości, z drugiej zaś jest w 
tej z pozoru konserwatywnej postawie żarliwe 
pragnienie nowego paradygmatu, który zmieni 
linearną koncepcję rozwoju historii jako kata­
stroficznego postępu na rzecz trwania, aby 
przeti:-wać. Wyjątkową warto~cią „Wybudowa­
nych marzeń" na tle dość bezmyślnej telewi­
zyjnej produkcji, było inspirowanie tego ro­
dzaju, tylko z pozoru oderwanych od prak­
tycznego życia, refleksji. Realizatorzy tego re­
portażu przekonują się, że można i trzeba 
już dzisiaj spróbować żyć inaczej i doprawdy 
nie jest ważne, iż wybrany przez młodych en­
tuzjastów modus vivendi ma charakter eksklu­
zywny czy nawet utopijny; ponieważ nie jest 
to recepta dla wszystkich. Jest to przykład 

szukania nowej formuły życia, a takich przy-
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kładów różniących się od :;iebie winno być jak 
najwięcej. Bowiem nowe społeczeństwo będzie 

miało charakter pluralistyczny, albo go wcale 
nie będzie. 
Naturalną konsekwencją cywilizacji przemy­

słowej są 

KATASTROFY EKOLOGICZNE. 
Na różnych przykładach mówiły o nich trzy 

filmy: holenderski „Dowód prawdy" Harry _ 
Duynsa, „S.O.S. Harrisburg" Szweda Petera 
Berggrena oraz amerykańska „ Wielka wojna 
kontenerowa" Richarda Hammerstroma. Naj­
ciekawszy z nich „Dowód prawdy" to udrama­
tyzowana relacja dokumentalna ze śledztwa, 

jakie przeprowadził realizator reportażu w 
sprawie śmierci chłopca, który zmarł na raka. 
Przyczyną choroby była zabawa radioaktyw­
nymi odpadkami, którymi zaśmiecała otoczeni!;? 
na poły legalnie pracująca fabryka. Istotną 

wartością tego dokumentu była nie tylko de­
maskacja kryminalnych skutków działalności 

tej firmy, ale również zwrócenie uwagi na 
możliwość etycznej kontroli, jaką winny spra­
wować we współczesnym społeczeństwie mass­
-media. „S.O.S. Harrisburg" wraca do głośnej 
afery związanej z awarią reaktora atomowego 
w Pensylwanii, czyli do tzw. chińskiego syn­
dromu. Szwedzi są szczególnie wyczuleni na tę 
problematykę, która ich zdaniem i słusznie -
winna być poddana kontroli jak najszerszej 
opinii publicznej, czego dowodem niedawne 
referendum w Szwecji w sprawie budowy 
elektrowni atomowych. Niestety, .zbY.tni pie­
tyzm, z jakim podeszli do paradokumentalnej 
rekonstrukcji tego faktu, przyniósł obraz nu­
żący, przegadany i przeładowany zbędnymi 

szczegółami. „ WieZka wojna kontenerowa" to 
film o jednym z głównych zmartwień współ­

czesnej Ameryki. Walka z plagą plastykowych 
opakowań wytwarzanych w astronomicznych 
ilościach przez przemysł spożywczy trwa od 
przeszło dwudziestu pięciu lat, ale jej efekty 
są nader nikłe. 

Czy szansą ucieczki człowieka z zatrutej Zie­
mi może stać się 

KOSMOS? 
Filmy na temat technicznych metod pene­

tracji planetarnych przestrzeni pokazali twórcy 
z ZSRR („Kosmos: problemy, perspektywy, 
marzenia" Wiktora Skworcewa) i Włosi: („Wy­
miar wertykalny" Piero Angeli). Oba filmy 
mieściły się jednak na marginesie przeglądu -
nie tylko dlatego, że ignorowały istotną kwe­
stię ceny, jaką płaci społeczeństwo za realizn­
cję tego typu strategii, nic w zamian nie zys­
kując, ale również z tego powodu, że w my­
śleni.u futurologicznym problematyka kosmicz­
na wyraźnie zdewaluowała się w obliczu nara­
stających „przyziemnych" kłopotów. Doszło na­
tomiast do symptomatycznego przesunięcia ak­
centów: większe zainteresowanie od naszej 
wizyty w kosmosie budzi wizyta kosmosu u 
nas. Zainteresowanie to jest przy tym wyraź­
nie zabarwione mieszanymi uczuciami lęku i 
metafizycznej nadziei, że niebiańscy wysłannicy 
pozaziemskich cywilizacji wybawią nas od ba­
łaganu, jakiego tutaj na Ziemi narobiliśmy. 

Reportaż o badaniach dotyczących możliwości 
nawiązania kontaktu z kosmitami pokazała 

telewizja NRD („Halo, sąsiedzi we wszechświe­
cie?" Ernsta Hansena). W tej kategorii hipotez 
znalazły się również i nasze złudzenia. Doku­
ment pt. „Peryferie wszechświata" o pojawie­
niu się UFO w sierpniu na Wybr..:eżu i reak­
cjach społeczeństwa na to wydarzenie zrealizo­
wała Anna Brzozowska. Było to w 1979 roku. 

Przyszłość czai się nie t~lko w kosmosie. ale 
również 

W MIKROKOSM05IE. 
Pojawia się tylko pytanie: j~ka? Genetycz„ 

nym manipulacjom były poświęcone dwa fil­
my: holenderski „Trick" Henka Mocheia i 
francuska „Synchronizacja narodzin" Jeanrz, 
Berna. Holendrzy pokazali problem dzięki 
dość pomysłowej inscenizacji kongresu presti­
gitatorów, w trakcie którego wśród uczestni­
ków szaleją zarazki, co wywołuje cały ciąg 

genetycznych perypetii, zaś dowcipni Francuzi 
przedstawili genetyczny eksperyment na ow­
cach umożliwiający w całym stadzie synchroni• 
zację narodzin właśnie. Oba filmy niby zda­
wały sobie sprawę z niepokojącej dwuznacmoścl 
konsekwencji dla człowieka tych genetycznych 
doświadczeń, w których prawdopodobieństwo 

nieobliczalnej tragedii jest znacznie wyższe od 
ewentualnych dobrodziejstw, ale zbyt słabo 
akcentowały tę podstawową wątpliwość. Ko­
mentarzem do tego typu badań naukowych 
była NRD-owska animacja pt. „Kiedy urosną 
jeże" ukazująca w metaforycznej formie ab\; 
surdalne wynaturzenia współczesnej nauki. BY.• 
ła to nieco przyciężkawo narysowana historyj:. 
ka o jeżach, które wyginęły w wyniku rozwo• 
ju cywilizacji, ponieważ plątały się pod koła:oo 
mi samochodów, wobec czego uczeni wyhodo,,. 
wali jeża-giganta o stalowych kolcach, odpor~ 
nego na samochodowe kolizje, o którego a 
kolei zaczęły ię rozbijać samochody. Przestro• 
ga dla przyszłości płynąca z tej grupy filmów 
może być tylko jedna: człowiek wspói~zesny 

nie powinien robić wszystkiego, co potrafi, po~ 
nieważ może to się zwrócić przeciwko niemu. 
Wyraźnie nie docenionym tematem w stosu~ 

ku do jego obiektywnej wagi w ramach te,.O 
futurologicznego festiwalu był 

TRZECI SWIAT. 
Filmy, podejmujące problemy cywilizacyjnej 

emancypacji narodów Azii, Afryki czy Amery­
ki Południowej, wahały się między prowincjo­
nalnym partykularyzmem, jeśli były zrealizo­
wane przez autochtonów, a anglocentrycznym. 
nacechowanym filantropijnym protekcjoniz­
mem punktem widzenia, kiedy pochodziły a 
Pierwszego Swiata. Na przykład w kanadyj­
skiej „Refleksji na temat malej planety", rea­
lizator Pierre Charlebois rozważa ustami sześ­

<:iu nędzarzy z różnych krajów Trzeciego 
Swiata problemy głodu, neokolonialnego wyzy­
sku, przeludnienia, stosunku Północy do Po• 
łudnia, jednakże z tej refleksji oprócz szla­
chetnego współczucia niewiele dobrego wynik­
nie dla poprawy ich losu, ponieważ jej adres 
jest nadto ogólnikowy. Natomiast godnym uwa­
gi dokumentem był film amęrykański „Dokto­
rzy z Nigerii" Barbary Gullahorn-Holecek, po­
nieważ problemy współpracy pomiędzy białą 

i czarną medycyną w ramach wspólnej reali­
zacji programu Swiatowej Organizacji Zdrowia 
przedstawił bez poczucia wyższości, a wręcz 
przeciwnie - wskazał w tradycjach afrykań­
skiej wiedzy ludowej wartości inspirujące. Po­
dobnie obiektywne iittencje charakteryzowały 

szwajcarski reportaż o odkryciu ropy nafto­
wej w Meksyku. „Mexico: Que viva el petro­
lea!" to obraz społeczeństwa zawieszonego w 
czasie pomiędzy odległą, starożytną historią a 
nieznaną przyszłością, społeczeństwa, które 
szczęśliwy los postawił w obliczu tak bardzo 
potrzebnego współczesnemu światu bogactwa. 
Co zmieni w życiu meksykańskich chłopów to 
petrodolarowe Eldorado warte dzisiaj więcej 

niż złoto Cortesa? Realizator pragnął ukazać 
na tle tego nieoczekiwanego odkrycia zarówno 
ich nadzieje jak i obawy utraty niezależności. 
Wydaje się jednak, że wymienione filmy nie 
wyczerpują problemu rosnącego znaczenia 
Trzeciego Swiata. w globalnym wymiarze i 
stosunkowo niewielki Udział tej tematyki w 
konkursie oraz brak pozycji ważkich można 
wyjaśnić niskim poziomem telewizji w tych 
okolicach geograficznych. 

Paradoks przeglądu telewizyjnych dokumen­
tów poświęconych przyszłości polegał na tym, 
że dwa najciekawsze, ex aequo nagrodzone 
Prix Futura utwory mówiły o przeszłości. kh 
tematem była 

WOJNA 
i pozostawione przez nią fizyczne i psychicz­

ne rany. Ostatnia wojna była kataklizmem 
wielkich liczb, masowej, anonimowej hekatom­
by, w której zbiorowym grobie zatracały się 
indywidualne tragedi~. Oba filmy przynosiły 
dramatyczne portrety pojedynczych ofiar to­
talnej zagłady spowodowanej w jednym przy­
padku przez potworną technikę, w drugim zaś 
przez zbrodniczą ideologię .• Japoński film ,Ma­
mo, mogę cię słyszeć: dziecko wojny at~mo­
wej" Kyoko Isono opowiada historię matki i 
córki. Yurik.o jest dzieckiem urodzonym po 
wybuch~ jądrowym w Hi-roshimie, dotknięta 
skutkami choroby popromiennej cierpi na mi­
krocefalię. Bez opieki matki nie jest zdolna 
do życia. Ale matka z tego samego powodu 
ch~ruje na raka kości, umiera i córka pozo­
staJe sama, pozbawiona jakiejkolwiek pomocy 
przy całkowitej obojętności czynników oficjał~ 
nych. Ten prosty, powściągliwy, wolny od po­
ku.s sentymentalizmu film był wstrząsającym 
opisem oceanu ludzkiego cierpienia a zarazem 
surowym epitafium zaadresowanym' do potom­
nych. 
~odobne przesłanie zawierał film angielski 

„Kitli' wraca do Auschwitz" Petera Morleya, 
który był oparty na zaskakująco prostym po­
myś~e. Realizat?r namówił tytułową bohaterkę·, 
Żydowkę polskiego pochodzenia, która w mło­
dości przeżyła Oświęcim, do podróży na teren 
obozu wraż z synem, aby jemu i _ nam opowie­
dzie~ o swoic~ przeżyciach. Powstał jedyny w 
swoim rodzaJU dokumentalny, 70-minutowy 
mono?ram o niebywale intensywnym napięciu 
emocJonalnym, rozegrany maksymalnie prosty­
mi środkami. Pięćdziesięcioletnia kobieta pod 
wpływem kosz~aru wspomnień wywołanych 
obozową scenerią zapomina o obecności kame­
ry. Jej twarz, jej głos, jej łzy. Obraz którego 
nie sposób zapomnieć. ' 

Konkurs Prix Futura zamknęła 
METAFIZYCZNA POINTA 

jaką okazał się film hiszpański Po drugiej 
stronie". Jego autor Enrique Ferna·~dez Porras 
zajął się zilustrowaniem głośnej ·hipotezy na 
temat „życia po życiu", a więc przeprowadził 
wywiady z ludźmi, którzy przei.yli śmierć kli­
niczną i byli „jedną nogą na tamtym świecie", 
I mimo, iż to zagadnienie nie dotyczyło prag­
matycznie pojmowanej przyszłości, to jednak 
owo ~otknięQie metafizyki odsłoniło jeszcze 
jedno imię nadziei. 
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Europa żyje w atmosferze terroru. 

I nie tylko strzały oddane do pa­
pieża, czy śmierć ministra &.ospodar­
ki Hesji, dowodzą, że w ostatnich 

· latach uległ on szczególnemu nasile­
niu. Skierowany on jest podobno 
tylko przeciwko politykom, instytu­
cjom państwa, a więc godzi 
przede wszystkim w podstawy struk­
tury państwowości. Fakty jednak do­
wodzą, że w jego wyniku giną r 
tylko przedstawiciele państwowego i 
politycznego aparatu, ale także setki 
niewinnych ludzi. Dowodzą tego 
podstępne wybuchy - o spektaku-
larnym charakterze w Paryżu, · 
eksplozje w Londynie, Ulsterze, Me­
diolanie, Bolonii, Berlinie Zachod­
nim„. 

Zdaniem marksistowskiej nauki 
terroryzm pojawia się tam, gdzie zo­
stają zachwiane warunki ekonomicz­
ne. W dotychczasowej historii terro­
ryzm dotyczyć więc mógł tylko ·po­
łeczeństw burżuazyjnych. U podstaw 
tej nauki leży stwierdzenie, iż prze­
moc jest przede wszystkim prodµk­
tem antagonistycznych stosunków 
klasowych i pełni decydującą rolę 
w n1echanizmach konserwacji ustro­
jów opartych na prywatnej własno­
ści śródków wytwarzania. 

W RFN chadecy odpowiedzialno­
ścią za terroryzm obarczają ideologię 
marksistowską. Znowu we Włoszech 
chrześcijańska demokracja twierdzi, 
że terroryzm jest bezpośrednim re­
zultatem ekstremistycznych i desta­
bilizujących poglądów szerzonych w 
ciągu lat za pośrednictwem masowe­
go kolportowania marksizmu, nie 
najlepszej próby, przez Włoską Par­
tię Komunistyczną w pierwszej fazie 

·i przez grupy skrajnie lewicowe, w 
drugiej. 

Ideolodzy marksistowscy znowu 
dowodzą, że w warunkach pogłębia­
jącego się w niektórych krajach Eu­
ropy kryzysu społeczno-politycznego 
terroryzm może przesądzić o całko­
witym rozkładzie państwa. Luciano 
Colletti, filozof. mówi: jeśli system 
polityczny nie będzie należycie funk­
cjcnował, prawdopodobieństwo teg~, 
je kraj pó,Jdzie w rozsypkę, będzie 
niezwykle duże. 
Przyszłość niewątpliwie podda pró­

bie obydwie teorie, jeśli jednak oka­
żą się one prawdziwe - to skutki 
terroryzmu dotkną niemal calej Eu­
ropy. · Zjawisko terroryzmu. rozsz~­

.rzyło się bowiem w ostatnim czasie 
na kraje, które dotychczas w ogóle 
w historii z nim do czynienienia 
nie miały lub w ll1ałym stopniu. Mó­
wi się nawet o „przerażeniu ~onad 
granicami" (to z artykułu Dietera 
Bugla w ,,Die Zeit"), przy czym c1, 
którzy tak twierdzą. zastrz~~ają 
jednak sobie, że „międzynarodowka 
terroru nie ma ani wstJÓłnej ideolo- · 

, gii ani centralnego kierownictwa'". 
Żródeł terroryzmu historycy do­

szukują się w początkach obecnego 
. tysiąclecia. „Fidai", bojownicv a-;~ai­
nów - zało7nnej w 1090 rok•J w 
Persji przez Hassana ibn al-Sabbah~ 
frakcji sekty Izmailitów, powstałeJ 
z rozpadu szyizmu - byli postra­
chem całego Bliskiego Wschndu. 
Mordowali 15ędących na świeczniku 
działaczy życia politycznego I spo-. 
łecznego, będących zagrożeniem sek­
ty. Największy rezonans społeLzny . 
wzbudziło zamordowanie w 1092 r. 
wielkiego wezyra w państwie turec­
kich Seldżuków. Kres działalności 
assainów położył Hulag wnuk 
Czyngis-chana, ale utrwaliło się za 
to słowo „assassin" co znac1y 
dosłownie: skrytobójczy morderca 
polityczny. 

Zdaniem polskiego naukowca Lon­
gina Tadeusza Szmidta, o pojawieniu 
się terroryzmu, a potem o jego okre­
sowym nasilaniu się lub zanikaniu, 
zadecydowały w ~łównej mierze trzy 
czynniki o charakterze ekonomicz­
nym. Pierwszy to ro~pad klas i tw~­
rzenie się specyficznej grupy w kaz­
dej formacji soołeczno-ekonomiczncj, 
którą można by nazwać tspo~ecz~ą 
fazą terroryzmu. CharakteryzuJe się 
ona inklinacją do stosowania terro­
rystycznych metod walki z przeciw­
nikami politycznymi. Grupa ta, z~­
pchnięta z pozycji daw~ej uprzywi­
lejowanej klasy wyzyskiwaczy do 
roli nG . .;o tworzącej się klasy wyzy­
skiwanych, broni się przed . degra­
dacją społeczną, uciekając się do 
terroryzmu. 
Dru~im czynnikiem jest nierówno­

mierność rozwoju sił wytwórczych, 
która wpływa na tempo rozpadu 
dawnych klas społec~nych, a t.Y~ 
samym na zwiększanie bądź zmnteJ­
szanie się społecznej bazy terroryz-
mu. · k 

Trzecim czynnikiem jest wyzys 
ekonomiczny grupy społecznej st.a­
nowiącej bazę terroryzmu przez 
warstwy lub klasy dominujące. 
Swiadomość zagrożenia ekonomiczne­
go rodzi potrzebę obrony jej inte­
resów za wszelką cenę. nawet za 
pomocą terroru . ind~widualnego 
skierowanego przeciwko 3ego rzeko­
mym sprawcom, tj . przeciwko ~~a­
ratowi władzy i jego przedstawicie-
~~ . 

Od czasów działalności assamów 
przez wiele następnych wieków uży­
wano terroru jako środ.lta walki po­
litycznej, lub prowokacji, zmierzają­
cej do obalenia lub utrzymania 
chwiejącej się władzy. W wieku XIX 
znani ze spektakularnego charakteru 
czynów byli szczególnie r..Qsyjscy na­
rodnicy, którzy w swoim działaniu 

byli !determinowani, zdecydowani na 
wszystko. Charakter ich działalności 
pozwala domyślać się, że ich walka 
nie ma nic wspólnego ze środowi­
skami bandyckimi. Niektórzy przyj­
mują, że właśnie obecny model ter­
roryzmu został odziedziczony po a­
narchizmie wieku dziewiętnastego. 
Engels pisał w 1888 roku w ,,Teorii 
prze~ocy", że przemoc - mając na 
myśli terror - jest wyłącznie środ­
kiem działania wobec celu, którym 
jest kor.zyść materialna. Przemoc w 
ręku państwa l wszystkie jej atry­
buty są w gruncie rzeczy prawem 
udzielonym mu przez klasę panują­
cą, lecz klasa panująca jest dyspo­
nentem pierwotnym, państwowo­
wtórnym. Historia niewątpliwie teie 
tę potwierdza. 

Na początku XX wieku walka ter­
rorystów przybrała najostrzejsze for-

- ma.Ją „aroganckie miny, m6wlą 
łonem autorytatywnym I ostrym, od· 
znaczaJą się zarozumiałością ł uży­
wają Języka bliskiego wulgarności, 
co oczywiście źle usposabia do nich 
obywał~li". Rodzi się przemoc, gdy 
państwo osłania swym autorytetem 
„przesłuchania z użyciem siły" l wy­
padki fizycznej likwidacji ludzi, gdy 
naukowcy i społeczeństwa poświęca­
ją talenty i zasoby na konstruowa­
nie środków przemocy, wtedy domi­
nujące w społeczeństwie siły same 
wytwarzają klimat przemocy. I wte­
dy nic już nie zapobiegnie reakcjom 
łańcuchowym, w myśl zasady: terror 
rodzi terror. 

Podobnie socjolog Jacques ~a.vet 
widzi źródło przemocy, której kon­
sekwencją jest zastraszenie i terror 
psychiczny i fizyczny społeczeństwa. 
Twierdzi on, że żr6dło w niszczeniu 

TERROR' 
,.-

A PAŃSTWO 
więzów człowieka z naturalnymi 
ws.pólnotami stworzonymi na jego 
miarę. Dzisiejsze społeczeństwo od­
izolowało jednostkę w . sztucznym 
środowisku i wszystkie stosunki 
przeobraża w stosunki siły. „Tam 
gdzie mogłoby istnieć zrozumienie i 
ciepło - pisze - odnajdujemy tylko 
Ignorancję, walkę I nienawiść. Aby 
się o tym przekonać wystarczy po­
patrzec na dwa nadjeżdżające z prze­
ciwnych klerunk6w samochody, na 
dwóch obywateli po dwu stronach 
bariery lub urzędowego okienka". 

my w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, w Europie zaś -
szczególnie w Niemczech. W Repu­
blice Weimarskiej zmierzał on przede 
wszystkim do zatrzymania procesu 
rewolucyjnego. Dla przykładu w la­
tach 1919-1923 zamordowanych zo­
stało 354 działaczy lewicowych. w 
tym Róża Luksemburg i Karl Lieb­
knecht. Zachodnioniemiecki publi-:y­
sta Sebastian · Haffner pisał w 1969 
roku, że „morderstwo z 15 stycznia 
1919 roku było przygrywką - przy­
grywką do tysięcy morderstw doko­
nanych w następnych miesiącach 
epoki Noskego, do milion razy więk- Henry Kissinger znowu twierdził, 
szych zbrodni w nadchodzących dzie- ż-e nowoczesne państwo biurokratycz-
sięcioleciach epoki Hitlera". Państwo ne - mimo wszystkich rekwizytów 
Hitlera samo aranżowało terrorysty- potęgi - chwieje się z czasem w 
czne zamachy dla usprawiedliwienia posadach z przyczyn pozornie ba-
polityki rnzprawiania się z wszelkimi nalnych. Jego kruchość i światowa 
elementami postępowymi, nie mó- rewolucja młodzie};y„. sugerują ist-
wiąc już o komunistach. Każdy za- nienie -pustki duchowej i prawie me-
mach na Hitlera czy Gllringa - był tafizycznej nudy wobec otocze~ia 
przygrywką do setki I tysięcy mor- politycznego, które przyj;nuje 1_>1u-
derstw dokonywanych przez grupy rokratyczne wyzwania 1 pośw1ęca 
szturmowe SA r .SS Qraz policję .na „.,.-się . celowi tak płytkiemu, jak ma-
Żydach i ludiiach o innych poglą- terialny komfort. 

dach. . . . PoUtyka, który już go sobie zapew-'?1 tym okre~1e terror rozwinął się ni, nie obchodzi interes państwa, ale 
t~z V: Polsce, J~~o śr.odek z~strasze- prześladuje !!:O myśl, jak zabezpie-
~ua 1 p;ow?kac31 polityczne~. ~elem czyć posiadany majątek. Do czego 
ich . byh . me ty.I.ko lfomumści, ale musi wielokrotnie używać siły bez-
takze pohtycy wielu ugrupowań rzą- pieczeństwa państwa. _ Jednostki 
~zl\cych. .w ~olsce . po II . wnjme na ogół przyzwyczajają stę powoli do 
sw1atoweJ miało miejsce wiele WY_- różnych form przymusu, stosowa-
padków, które - pełne ujawnicme nvch wobec nich _ pisze Claude Ju-
ich . okoliczności być może by tego tien _ przez ośrodki władzy ekono-
dow:odło - charakterem swym przy- micznej, politycznej t policyjnej. r-1

• 

pommało terror. człowiek, podponądkowany tym sto-
Tak więc współczesny terroryzm sunkom siłv odkrywa własną sła-

nie spadł nam z nieba. bość, nie widzi nic innego - prócz 
Niewątpliwie anarchizm wieku' siły ..J.. sposobu wyzwolenia się . Nie 

XIX i współczesny terroryzm mają jest jednak w stanie walczyć. Marzy 
cechy wspólne. jakim jest cel: lu- o osiągnięciu takiej potęgi. która u-
dzie. Anarchizm z XIX wieku był możliwiłabv mu zerwanie krępują-
zjawiskiem masowym, obecny terro- cych więzów. Ludzie bar~ziej e~zal-
ryzm ta.kiego zaplecza nie ma. Ja- towani marzą o sile, dzięki której 
nusz Stefanowicz twierdzi że terro- mogliby wyzwolić również społeczeń-
ryści są nie tylko znikomą mniejszo- stwo podlegające władzy pieniądza.' 
ścią, ale faktycznie walczą o Inte-. Przemoc rodzi w~c terror, kt.óry 
resy mniejszości. Może on więc po- jest reakcją łańcuchową. Bowiem 
wstawać na zamówienie władzy, w „społeczeństwo nle lubi prawdy. kt~-
której interesie leży podsycanie jej ra je zmusza do skonfrontowania 
atmosfery - dla zabezpieczenia sobie wyznawanych zasad z .1n;etodami 
działania radykalniejszymi środkami. gwałcącymi ich ducha. Solidarność 

W marginesowości zaplecza społe- ma swoje ii;ranice." 
cznego leży więc geneza terroru i w _ u~ażam - mówił jeden z · ter- ' 
o~óle przemocy. Takiego -zdania jest rorystów, Horst Mehler, siedzący je-
też na przykład Claude JuUen, zna- szcze w wiezieniu - że w terrorYz-
ny publicy$ta paryskiego „Le Mon- mie widzieć trzeba odpowiedź na 
de", autor książki „Samobójstwo de- przvtłacza.ją.cy świat, kt6ry nas ota-
mokracji". Pisze on także. że „gene- cza· który jest nam · wrogi, nad któ-
za przemocy jest skomplikowana, je,f ryr:i już nie pan\t}emy I nie jesteś-
mechanizmy społecznie mało znane„." mv w stanie go kontrolować. Swiat 

Terror rodzi się w społeczeństwie tei:i niszczy Jud~i. niekt6ny z nich 
sklikowanym, w którym biorą górę zaś próbu.ią. się bronić zanim zostaną 
układy koneksyjne. kumoterskie i zniszczeni. Gdy się nie wie, jak. I dn-
elementy nepotyzmu. Claude Jullen kad pnvjdzie nam maszernwac, ani 
z całą stanowczością twierdzi, że ro- tei z kim, 1>1'owadzł to nieraz do 
dzi się on wtedy, gdy ludzie mający desperaeklch posunlę~ i dość bflzna-
władzę i potęgę wykorzystują wła- dzje.Jnych knncepc.il. To jest w moim 
dzę do obrony przywilejów i gdy pojęciu podstawowa sprawa w ter-
nadużywają siły dla zamaskowania roryzmie. 
swych słabości. Oczywiście wszelkie 1 przywileje uzasadnia się zawsze ko- Mehler mówi o zniewoleniu l~z · 
rzyściami jakie odnosi nie garstka Społeczeństwo tylko przez pewien 
wybranydh, ale całe społeczeństwo. czas. może je przyjmowa.ć ~ p~k~~~ 

Terror powstaje tam gdzie oartia Bowiem wydałoby na siebie . Y . 
rządząca, lub wprost • rząd, celowo -: w chwili stania się tego z3aw1s-
rozmywa odpowiedzialność o"ranicza k1em dotąd powszechny,m - g~y~y 
- także doprowadza do Jeg; mam- na nie nie zareagowa!o oczywiście 
pulacji - niezaWisłość postępowania tym, co by wsz.ystkim1 ~strzą~nęło. 
sądowego. Można powiedzieć, że zda- Terro~ jest me~ątplłw1e ~et~d~ 
niem autora iródła przemocy tkwią zwrócema na siebie uwagi, na P o 
głęboko w zjawiskach patologii spo- blemy, które bez~zględnie czekaj~ 
łecznej: uprzywilejowania pewnych od zaraz na rozw1ązan!e. Je.st spo _ 
kategorii ludzi, wykorzys(ywania sta- sobem i m~todą zabezpieczenia swo 
nowisk. braku równości obywateli jej wolności. 
wobec prawa. Każda Ideologia, tak w ustroju so-

Claude Julien pisze: „Na wszyst- cjalistycznym, jak w kapitalistycz-
kich szczeblach hierarchii społecznej nym, nie neguje wolności lub nawet 
Judzie upojeni posiadaną władzą za~ nadaje jej sens absolutny. Każda z 
chowają się jak policjanci, którzy - nich jednak ukazuje różne drogi ~o 
jak pisze komisarz Fernand Cathala tej wolności i różnie uzasadnia jej 

przejawy i granice, przede wazyst• . 
kim granice. 

Granice wolności człowieka w każ­
dym państwie zabezpiecza istniejąca 
władza. Ma ona na swoich usługach 
olbrzymi aparat policyjny. Społe­
czeństwo w każdym państwie doma­
ga się poddania kontroli społecznej, 
szerokiej działalności policji. Gdy 
policja nie jest poddana takiej kon­
troli - krew w tym państwie leje 
się częściej niż gdzie indziej, głos 
uciskanych jest jednak cichszy. Brak 
stworzenia takiej kontroli w chwili 
powstania lub tworzenia się nowej 
państwowości ma charakter czasami · 
nieodwracalny. Władza nie dąży do 
tego, żeby takiej kontroli ją poddać, 
a nawet gdy rządy są naprawdę de­
mokratyczne, to na stworzenie kon­
troli nie pozwala na to sama po­
licja, która o osobach będących : 
władzy wie wszystko. „Siła państwa 
- pisze Claude Julłen - jest Jed­
nak bardziej pozorna niź rzeczywi­
sta: waha się ono przed stawieniem 
czoła siłom porządku I ich szefom. 
DlacŻego zresztą miałoby to czynić, 
skoro społeczeństwo, z wyjątkiem 
garstki ob:rwateli, swoim milczeniem 
aprobuje dyny, kt6re kiedyś obróc­
się przeciw niemu". 

Na milczeniu społeczeństwa budu­
je się całą machinę kłamstwa. 
Pierre Vidal-Naquet twierdzi, że 
począwszy od policjanta, który tor­
turował, i sędziego akceptującego 
wyniki wymuszonego przesłuchania, 
aż po premiera, który kłamał lub . 
milczał, zbudowano po trochu całą 
machinę kłamstwa. 

Bezpośrednią reakcją na rozszerze­
nie się zjawiska terroryzmu jest 
rozbudowa aparatu policyjnego. „Je­
śli ktoś chce skutecznie bronić_ pra­
worządności państwa, musi być przy­
gotowany na to, żeby p6jść aż do 
samej granicy tego, na co mu pra­
worządne państwo zezwala, co mu 
daje do dyspozycji" - mówił Helmut 
Schmidt w Bundestagu. 

Często atmosferę terroru i niepo­
koju społecznego podsyca sama wła­
dza, w celu uzyskania dla policji do­
datkowych środków z budżetu pań­
stwa (wydatki na przykład Federal­
ne~o Urzędu Kryminalnego wzrosły 
z 22,4 mln marek w 1969 r. do 172,'1 
mln marek w roku 1977), a także w 
celu rozszerzenia wyjątkowych peł­
nomocnictw - oczywgcie społecmie 
nie kontrolowan,ych, które by for­
malno-prawnie sankcjonowały częstą 
brutalność wobec ludzi. Terror rodzi 
terror policji. Przykładem są tu 
rozruchy studenckie w 1968 roku 
na Zachodzie. Po aktach terroru w 
latach siedemdziesiątych, kiedy poli­
cja uzyskane uprawnienia skrzętnie 
wykorzystywaia nie tylko ' wobec 
tzw. elementów rady~all\Ych, ·· ale 
także wobec członków t>rganizać]i · re.:. 
wicowych i komunistycznych. W o­
kresie największego nasilenia się ter­
roru - w lutym 1974 r. - pod ta­
kim pretekstem policja dokonywała 
demolowania siedzib tych organizacji 
i pobicia ich człon~ów. W Republice 
Federalnej Niemiec po wprowadze­
niu ustawy tpunktem zwrotnym na 
przykład w RFN-owskim ustawo­
dawstwie antyterrorystycznym było 
zabójstwo Hansa Martina Schleyera) 
o elementach radykalnych, wyrzuco­
no na bruk z urzędów publicznych 
wielu uczciwych ludzi, którzy nie 
mieli nic wspólnego z radykałami, 
tym bardziej z terrorystami, ale za 
to byli uważani za ludzi o poglą­
dach lewicujących. 

„ W związku i landach roz.poczęło 
się zbrojenie przeciw wolności 
pisał zachodnioniemiecki tygodnik 
„Stern". - Socjaldemokraci znajdu­
jący się nie od dziś pod naciskiem 
stałego usprawiedliwiania się, nie 
stawiali skutecznego oporu - prze­
ciwnie: z chwilą przejęcia władzy 
związkowej przez Helmuta Schmidta, 
byłego hamburskiego senatora do 
spraw wewnętrznych, myślenie kate­
goriami „Law and Order" (Prawo I 
Porządek) stało się obowiązkiem 
sluibowym. Na pr6żno Heinrich BISll, 
laureat Nagrody Nobla, u·pominał, iż 
„Wolność i demokracja są powoli 
duszone w Imię wolności I demokra­
cji". 

W ramach zbiorowego pojęcia „11-
stawy antyterrorystycznej" w sa­
mym tylko roku 1977 Bundestag u­
chwalił 15 ustaw, które ograniczają 
prawa obrońców I oskarżonych. Za­
daniem nlekt6rych z tych ustaw jest 
regulowanie przyzwyczajeń czytelni­
czych dorosłych ludzi I umacnianie 
siły polic,il ze szkodą swobód jedno­
stki. Liberalny prawnik Rudolf 
Wassermann, prezes sądu z Bruns'lwi­
ku określił ustawy jako „mniej wię­
cej zbędne ustawy uspokajające". 
Zbędne bowiem i niepożyteczne są 
one przede wszystkim przy zwalcza­
niu terroryzipu. Niebezpieczne stają 
1łę dla pojedynczych obyWateli, kt6-
rym daleko do tego, by mleć eoł 
wspólnego z terrorystami, ale kt6-
rzy pozwalają sobie na niezgodne 
polityczne przekonania. Tutaj zaczy­
naj~ działać mechanizmy kontrolł I 
zastraszania" - kończy „Stern". 

Przywóca CDU Helmut Kohl na­
zwał „Solidarnością w działaniu", 
pośpiech z jakim organizowano ak­
cje antyterrorystyczne1 które mogły 
zwrócić się przeciw każdemu obywa­
telowi. 

Federalny Urząd Kryminalny wy• 
pełniając tylko ogólne wskazówki 
kanclerza uruchomił różne kompu• 
terowe systemy zbierania informa• 
cji.' Komputer np. NODIS, mieszczą­
cy się w Urzędzie Federalnym stwa­
rzał możliwości przyłączenia do nie­
go: 

- central zbierania . informacji na 
wyższych uczelniach, gdzie sporzą­
dzone są informacje, jak jaki stu­
dent uczęszczał, na jakie wykłady i 
ćwiczenia, 

- komunalnych i należących do 
landów urządzeń ĘDU, które zdolne 
są zebrać do 400 osobistych informa­
cji o każtłym obywatelu, począwszy 
od nazwiska i daty urodzenia oraz 
wyznania aż do zapytania, czy jest 
rozwiedziony. ' 

- indywidualnych zbiornic infor• 
macji w landach dotyczących szkol• 
nidwa na temat nauczycieli i ucz­
niów, gdzie gromadzone są zarówno 
informacje o stopniach na świadec• 
twach jak t wyniki testów psycho­
logicznych, należą do nich równi•?ź 
szkolne zbiornice informacji wpro­
wadzone w Hamburgu oraz w Natl· 
renii-Westfalil, które obsługują tak7.e 
urzędy do spraw zastępczej służby 
wojskowej jak i urzędy zdrowia, 

- urządzenia EDV działów ka1lr 
służl;>y publicznej, 

- komputery bibliotek państw•>­
wych i uniwersyteckich, które 1.a: 
naciśnięciem guzika udzielają info·­
macjł o przyz\\:'yczajeniach czytelni• 
czych set1''t tysięcy osób. 

Powszechnie wiadomo, te w pai1• 
.Stwach mniej nowoczesnych komp i­
terową techni1kę zastępuje się naj­
częściej dużymi gmachami z potęż­
nymi archiwami oraz większą liczhą 
agentów, inwigilujących środowisł;a 
stanowiących społeczne zagrożenie. 
Wiadomo także, że koncentracja ;ił 
i środków na tym polu następuje .?O 
każdym większym konflikcie społecz­
nym w danym państwie. 

,,Stern" pisze, że bezbronny ob)'­
watel jest tym samym wydany 11a 
łup państwowej samowoli - obojęt­
ne czy idzie tu o szpiegujących w.11-
wiadowców cży o bijących policjan­
tów. 14 września 1977 roku podcns 
dozwolonej demonstracji przeciw.ko 
budowie siłowni atomowej w Kalknr, 
na moście na Renie w Reese policja 
wyrwała z grupy przechodniów oew­
nego młode~o człowieka, który chciał 
fotografow~ć brutalną interwencję 
policji, pobiła go i wyciągnęła mu 
film z aparatu. W maju następne~o 
roku rząd krajowy w Dilsseldorfie 
stwierdził, że w „pewnych okoliu­
nościach fotografowanie interweniu­
jącej policji może być zakł6ceniem 
bezp.leezeństwa publłczne1to, a tym 

_ Jla,!Dyt\1. •. ,możę JJO~lągnąć za sohą 
w.kroczenie „ policji". 

" Jeszcze w 1970 roku tygodnik 
„Time" pisał o ogromnych korzy­
~ciach, jakie przyniosłoby zgroma­
dzenie w jednym ośrodku elektr·>­
nicznym wszystkich informacji o 
każdym obywatelu, posiadany•:h 
przez szkoły, szpitale, sądy, tow;1-
rzystwa ubezpieczeniowe, banki, ad­
ministrację cywilną i wojskową. z,1-
strzegł jednak, że byłoby to naj­
większym zagrożeniem praw jedn->­
stki, jakie kiedykolwiek istnialo. 
„Co prawda różne ustawy zaczyna Ją 
ograniczać wykorzystywanie nagrań 
i podsłuchu telefonicznego - pisał 
- ale nowoczesna technika zapew­
nia rządowi coraz delikatniejsze I 
subtelniejsze środki kontroli". „Ro.~­
mowy telefoniczne zwłaszcza rozm11-
wy prowadzone przez polityków l 
dziennikarzy, są coraz częściej po1l-
1łuchiwane" - alarmował w 1971 r. 
we Francji Michel Poniatowski w 
liście do premiera. 

„Stern" w innym miejscu korne11-
tuje, że terroryzm wypełnił poważr1ą 
lukę i tym samym usprawiedliwił 
walkP, obronną przeciwko wszystki·!­
mu co stoi po lewej stronie, tyin 
samym został ustanowiony związi:k 
pomiędzy lewicowcami, lewicowyrni 
ekstremistami 1 kryminalistami. W 
ten sposób usprawiedliwiono wzmn­
żenie wewnątrzpaństwowego apara1 u 
przemocy, który w rzeczywistości 
stał siP, aparatem terroru społec~et1-
&twa. Nie tylko w nowych usta­
wach, ale i w uzbrojeniu policji o­
siągnięto tymczasem rozmiary, które 
nie służą zamierzonej walce z ter -
roryzmem, lecz kontroli i uciskowi 
obywateli, którzy mają inne paglą· 
dy, ale nie SI\ jeszcze wskutek teg·> 
kryminalistami. 

Zamierzone wprowadzenie noweg·~ 
jednolitego prawa policyjnego 
profesor prawa karnego skomento­
wał jako "niebezpieczne obniżenie 
proga hamowania". Wassermann, 
prezes sądu w Brunszwiku nazwał 
zaś to „ wprowadzeniem śmierci ku· 
chennymi ~rzwia~i". 

Dlatego Niemiecka Partia Komu­
nistyczna . zaczęła· ostrzegać przed 
wykorzystaniem walki z terroryzmem 
do li.kwidacji kolejnych demokraty­
cznych praw. Odwrócenie uwag! od 
palących spraw kraju godzi w samą 
demokrację, grożąc jej uśmierceniem. 

Opracował: 
WACŁAW OPACKI 
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Odbyta niedawno sesja Łódz­
kiej Rady Miejskiej, poświęco­
na sbnowi kultury w naszym 
mieście, wywołała szereg arty­
kułów ZDJÓwno w naszym ty­
godniku jak i w po7l0Stałej 

łódzkiej prasie. W związku z 
tym wairto może przypomnieć, 
ż.e w połowie 1979 roku redak­
cja „KultuTy" rozpisała ankie­
tę pod hasłem: „Stolica - ja!;, 
służy?" Uczestnicy ankiety mie­
H odpowiedzieć zwłaszcza na 
takie pytania: jak stolica wy­
pełnia swą rolę ·w sferze kul­
tury wobec reszty kraju? Jak 
wypełnia swe obowiązki, jaki 
użytek robi ze swych stołecz­
nych przywilejów? 

Przesyłając wówczas swoją 
9kromną odpowiedź na tę an-

1 

przez „KultuTę" w mojej an­
kietowej wypowiedzi, podtrzy­
muję bez zmiany także dzisiaj 
1 w związku z dyskusją o 11y­
tuacji kultury w Łodzi mam o­
chotę ponownie Po<fjąć probę 
ich prezentacji. oto dosłownie 
tamte zdyskryminowane flra­
gmenty: 

„Kultura naszego spoleczef.­
stwa jest kultuTą typu „odgór­
nego", nie ' wyTasta z najgłęb­
szych autentycznych tTeści hi­
dowych, żeby wznosić się coTaz 
wyżej, sublimować coTaz baT­
dziej aż ku najwyższym 
szczytom, lecz przeciwnie 
spływa wraz z kochanymi a 
niezbędnymi pieniędzmi z tych. 
szczytowych Tejonów w dól, po 
szczeblach i szczebelkach uma-

DWIE GLOSS 
kietę, pisałem w piśmie prze­
wodnim tak: „przesylam odpo-

. wiedź p.t. „Komu klaszczą w 
teTenie?" Jest po wielu (moich 
wlasny_ch) skTeśleniach i - 3e­
śli to możliwe - proszę upTze;­
mie nie komPTymować je; już 
więcej". 
Wypowiedź moja ukazała i.ię 

w „KultuTze" z 30 września 
1979 r. niestety - nie tylko bez 
tytułu, którym ją opatrzyłem, 

a który w myśl prawa autor­
skiego stanowi część dzieła, 
chronionego tymże prawem, ale 
także właśnie z pominięciem 
paru ustępów, które w moim 
zamyśle i przekonaniu były 
punktem wyjściowym do całej 
wypowiedzi. 

Wiele dzisiejszych publikacji 
opatrują autorzy lub redakcje 
informacją, że publikacje te 
powstały dawniej, a nie mog)y 
się ukaza,ć ,,z pTzyczyn nieza­
leżnych". Również w szufladzie 
Cwieka znalazłoby się kilkanaś­
cie feliet·onów, do których pa­
sowałaby taka informacja, co 
oczywiście nie przesądza wcale 
o ich słuszności i aktualności. 
Ale zdania, pominięte wówczas 

I 

sowienia i coTaz plytsze; popu­
laTyzacji. Spływa tak samo jak 
wladza i Tównoleglymt do niej 
kanałami. Sprzężenie zwrotne 
jest bardzo silne: władza pTZy­
daje mocy poczynaniom kultu­
Talnym, zaś infTastTuktuTa kul­
tuTalna jest cenną i docenianą 
opTawą wszystkich ośTodków 
dyspozycyjnych. A czyż stolica 
nie jest najsilniejszym o§Tod­
kiem dyspozycyjnym?" 

„To przecież w stolicy Tobi 
się politykę kulturalną i nie 
można nie nadsluchiwać, jakie 
stamtąd wieją zefiTy; nie, bo 
wszystko co warszawskie nosi 
nieznany w innych kraj!lch 
chaTyzmat opiniotwórczy, obo­
wiązujący na ~argowisku próż­
ności". 

• • • 
Jeszcze druga migawka z te­

renu - chyba - kultury. Sam 
jestem kinomanem i obejrzenie 
jednego dobrego filmu w kini~ 
cenię sobie wyżej niż dziesięć 
filmów w telewzji. Bardzo bo­
leję nad drastycznym zreduko­
waniem repertuaru naszych kin, 
a zwłaszcza nad prawie całko­
witym zaniechaniem importu 

wa•rtościowych filmów zachod­
nich. Ale przecież nie mógłbym 
podpisać się pod propozycją 

naprawy tej sytuacji, zaprezen­
towaną przez Jerzego Pawlasa 
w n-rze 16 „PeTspektyw". Pa­
wlas pisze tak: „KoTzystających. 
z kin jest w Polsce blisko 100 
milionów, zaś korzystających z 
samochodów osobowych szacuje 
się na 5 milionów (wlaściciele 

samochodów i ich Todziny). Je­
śli nawet ci korzystający z kin 
nie mają Tacji, by uszczuplić 

pulę dewizową na import Topy, 
. to pTzecież jest ich więcej, a 

ze zdaniem większości trzeba 
się niestet y liczyć". 

Paw la~ mianow1c1e rad:t.i 
zmniejszyć import ropy, a po­
większyć import filmów. Myślę, 
że w szlachetnych, a rewela­
_cyjnych pomysłach naprawy 
Rzeczypospolitej, nie należy za- , 
pędzać się w tak naiwne i ba­
łamutme okolice myślenia . Mó­
wię tu o jednym przyk'1adz1e, 
ale spotykam tego multum w 
całej prasie. Podana przez Pa­
wlasa liczba stu mili10I1ów to 
nie liczba kinomanów, tylko 
sprzedanych biletów, czyli wy­
nik mnożenia osób przez iloSć 
wizyt w kinie. Jeśli to ma być 
porównywalne z samochodzia­
rzami, to należałoby anal.iogicz­
ni~ pomnożyć liczbę osób jeż­
dżących przez liczbę wyjazdów 
albo przez liczbę przejechanych 
kilometrów, a wtedy będzie nie 
5 milionów, tylko parę miliar-

' dów. „Jeśli nawet nie mają 
Tacji, ale jest ich więcej - jak 
powiada Pawlas - a z więk­

szością trzeba się liczyć". 
Liczyć się to może i trzeba, 

ale nie padać od razu plackii.em 
przed każdą większością, na­
wet jeśli „nie ma Tacji". A w 
ogóle to łatwo przecież wyka­
zać, .ile razy samochód decydu­
je o życiu i śmierci, o zdrowiu, 
o tysiącu istotnych spraw ludz­
kich, czego nie można powie­
dzieć o kinie. Lepiej czasem 
nie stroić min proroka i na­
prawiacza, bo mogą z tego 
wyjść barclzo śmieszne gryma-
sy. -

ĆWIEK 

SKĄD 

SIĘ TO BIERZE? 
~ochaany wszyscy ład i porządek i chcemy 

żyć w bezpieczeństwie, a tu jak ' na złość robi 
się coraz niebezpieczniej. Zdobycie butelk·i 
wódki stało się sztuką, a mimo to pijaków ła­
żących po ulicach i rozrabiający.eh jakby co­
raz więcej. Także na stadionach spor·towych. 
A trzeźwa publi'€zność bije brawo milicji, kie­
dy ta wprowadza porządek. Poplątało się 
wszystko, pomieszało. Potem na łamach prasy, 
w 11."adi•o i telewizji toczy się spór o to, czyi 
byli chuliga111i: miejscowi, czy przyjeroni? 

Chuligaństwo, pijaństwo, roz>boję nie są 

czymś nowym, co się nagle objawiło w roku 
1981. Awantury l!la stadionach również. Można 
biadać nad tym, że służby porządkowe stały 
się słabsze, U/traciły autorytet, siłę i możliwo­
ści działa111ia. Utraciły społe<:zną aprobatą. 
Tylko, że im:ydent z chuliganami na stadi001ie 
RTS Widzew jakby temu przeczył. Kiedy mi­
licja wystą.piła zgodnie ze społecznym intere­
sem, szybko zyskała społeczną aprobatę. 

Narzekanie na to, że służby porządkowe tracą 
autorytet i moc działania, jest jednostronnym 
widzeniem rzeczywistości. Mówi się, że prze­
cież moima było już od Warszawy pilotować 
pociąg zdążający do Łodzi. Uprzedzić łódzką 
milicję - a ta obstawiłaby wagon pełen chu­
liga111ów jadących z Warszawy do Łodzi na 
gościnne występy i tu wygarnęłaby ich wszyst­
kich ładnie, do inne~o wagonu załadowała i do 
Warszawy cofnęła. Można było. Tylko, że wó­
wczas w każdą niedzielę, sobotę czy środę, kie­
dy gra pierwsza liga, trzeba byłoby patrolowąć 
szosy, pocią,gi i autobusy. Nie jestem przeko­
nana, czy to dałoby pożądane rezultaty. To zna­
czy, czy w taki sposób moima byłoby zlikwi­
dować p r z y c z y ny zjawiska. 

Czytam gazety, słu<:ham radia i groza mnie 
ogarnia. Spór toczy się nie o przyczyny, a o 
skutki. Spór toczy się o to, czyi byli chuligani 
i czy - jak to napisano w tygodniku „Piłka 
Nożna" - akcja łódzkiej milicji była przepro­
wadzona we właściwym miejscu, to z.naczy na 
płycie boiska, gdzie pałowano każdego. ke>go 
popadło, w tym dziewczyny i porządkowych 
Widzewa, a - jak dalej dowodzi „Piłka Nożna" 
- tam właśnie na płyde ludzie szukali schro­
nienia. Kto przed kim - tego J.L. w „Piłce 
Nożnej" nie wyjaśnia. W radio natomiast po­
wiedziano wyraźnie, że biedni kibice Legli 

tUciekali ·na płytę boiska przed... kibicami Wi• 
dzewa. W konsekwencji PZPN nałożył karę 
na„. RTS Widzew. Ciekawa jestPm na kogo na• 
łoży karę PKP za zdemolowany wagon? W tym 
wypadku tirudno będzie udowodnić, że to war· 
szawscy kibke uciekali do Warszawy przed 
łódzkimi kibicami, bowiem wagon został zde­
molowany jadąc w pociągu z WaI1Szawy do 
Lodzi. Prasa warszawska zarzuca terenowej -
nie tylko łódZJkiej - srowin.izm lokaliny, prasa 
lokalna warszawskiej szowinizm centralny. A:. 
istota zjawiska leży sobie spokojnie z boku. 

Jeśli już miałabym mówić o szowinizmie, td 
oskarżałabym o to nie tylko prasę, ale i wcale 
powaimyich działaczy r6Żll1ych szczebli. Przecież 
bywało i tak, że szefowie partyjnych -instancji 
i to nie tylko szczebla wojewódzkiego intere­
sowali się wynikami meczów piłkarskich przed 
ich rozegra'lliem. Bywało i tak, że poświęcano 
tej sprawie obrady poważmych ciał kierowni• 
czych. Czy dziś jest inaczej? 

A sport w istocie swojej sprowadza s!ę do 
partnerskiej walki. Czy walka może być part­
nerska? Może, jeśli obie strony wzajemnie się 
szanują, jeśli o wyniku tej walki ma zadecy­
dować rzeczywista przewaga jednej ze stron, 
jeśli zwyciężyć ma siła, fachowość, doświad­
czenie, lepsza kondycja. Taka jest teoria. ~ 
praktyka? A t3raktyka jest taka, że piłkarzy 
i działaczy RTS Widzew podejrzewa się o to, 
±e zapłacili piłkarzom Zawiszy z Bydgoszczy, 
aby ci przegrali, bo Widzew przoduje, choć 
gwałtownie traci siły i szanse na ulr':>ycie 
upragnionego mistrzostwa kraju. Czy za wsze!• 
ką cenę? 

Lokalny patriotyzm jest bardzo pożytecz-ny, 
pod warunkiem, że inie przeradza się w \o• 
kalny szowinizm. A każdy szowinizm jest zja• 
wi:skiem społecznie ujemnym. Dla mnie lokalny 
patriotyzm nie polega na tym, że wszystko, co 
nasze jest najlepsze, tylko na tym, Ż!! dążymy 
do tego, aby w sposób rzeczywisty osiągać naj­
lepsze wyniki. Na stadionach panuje inna za• 
sada: nasi dobrzy, reszta patałachy! Bij pata· 
łacha! Kto ma odmienne zdanie, tego w łeb. 
Czym popadło. Butelką też. Na stadionie nie 
ma dyskusji, nie ma szacunku dla przeciwnych 
poglądów, stanowisk, sądów. A czy w naszym 
życiu społecznym też bywamy tacy tolerancyj­
ni? Czyż zawsze demokrację - tak dziś mc'<łną 
- pojmujemy w taki sposób, że uznajemy po­
glądy przeciwne, że zwalczamy je w dyskusji, 
że jesteśmy tolerancyjni, potrafimy cierpliwie 
przekonywać, agitować, dyskutować, czy też 
tym, którzy myślą inaczej i inaczej mówią naj· 
częściej odbieramy głos? 

A może na stadionach ujawnia się w sposób 
karykaturalny I patoJ.ogiczny na~za nietole· 
rancja? 

BOGDA MADEJ 

Ten szowinista Dariusz Woszczal­
ski nie zawahał się ani na moment i 
uprzystępnił nam na małym ekranie 
żniwo zebrane przez MO po pobycie 
w Lodzi rozmiłowanych w Legil 
warszawskieh. · kibiców. • ~bf n'ie 
obawiał się Sądu Koleżeńskiego'? 

Przecież wiadomo, iż · ńiłodz.ie·żoWe 
grono warszawskich sympatyków 
futbolu wbiegło na płytę boiska w 
obawie przed atakami rO'Lwścieczo­

.nych łod:zdan. A, że owi sympatycy 
zdemolowali pociąg? Należało się 

ków Legii mają długą i chlubną !Ta­
dycję. Na stałe utkwiły nam w pa­
mięci pellne patrioty~znego żaru 

walki w Gdyni i Częstoch,owie, nie 
wspom.iJnając już o prawdziwie boha­
terskim ' li.laku butelką' ·ha' · ·sędziego 
liniowego u siebie. 

Tak, nie popisał się Dariusz Wosz­
czalski, zastępujący Marka Madeja. 
który męczył się był właśnie na tra­
sie Wyścigu Pokoju. Nie poczekał na 
komentarz Redakcji Sportowej TvP, 
nie poczytał „Expressu Wieczorne-

stycmie tQiny Macieja Chybowskiego 
mają nadto perswazyjny charakter, 
tym bardziej, że kiedyś Dziennik 
realizowany w konwencji „wiadomoś­
ci z kroili.n.Y szczęścia i dobrobytu" o­
mi]ał te lematy jak ty1ko ińogł. Za­
tem teraz, w aktualnej i przera:ili­
wie konkretnej sytuacji, tego rodza­
ju ~nformacje muszą budzić róimora­
kie refleksje, nie zawsze zgodne z 
dziennikarskimi intencjami Macieja 
Chybowskiego. Ale o to, abyśmy nie 
odbierali dziennikowych informacji 

naJ11ia polity>ezne". Nadaje się im 
status obrońców demokracji i swo­
body myśli. Moim zdaniem, które 
formułuję na pods-tawie przedstawio­
nęgo w niedzielę (24. "\1.) spraw"ozda­

nia ze śledztwa:. przygotowa!neg~ ·'· r. 
'psychopatycznym rozmysłem, wysa­
denia auli WSP w Opolu jest czy­
nem kryminalnym. Wprawdzie Jerzy 
Kowalczyk usiłował ów CZYl!l jakolł 
motywować (wybuch miał być „ka­
rą" dla tych, którzy zwalczali różne 
organizacje, występujące zbrojnie w 

sprzeciw bez wzg•lędu na motywy l 
idee. 

Czy zaprezentowany materjał w 
niedzielnym Dziennikµ był przeko­
nujący? Sądzi:. ze wielu widzów 
chciałob~ się dowiedzieć czegoś wię· 
ce}. · To'· co zobaczyliśmy było rzeczy• 
wiście jedynie materiałem in crudo, 
przedstawiającym przygotowania i 

przebieg wybuchu. Same zdjęcia. 
fakty i belJilamiętna relacja obwi-
ni01I1ego domagała się dopowiedzeń 
natury socjologicznej i psychologicz· 
nej, zwłaszcza na temat dirngiego 1 

chyba jakoś uzbroić. Opieszały jak 
zwykle handel nie pomyślał jeszcze 
o specjalnej sieci sklepow w których 
można byłoby zaopatrzyć się w od­
powiednie akcesoria obronne, a to 
kastety, a to łańcuchy zakońcizone 
sztabką żelaza, a to poręc:ime gaz.ru'l."­
ki. Ze obrzucili budy.nek stacyjny 
kamieniami, że odciążyli pociąg z 
cztemastolatka? Młodzież ma swoje 
prawa (stołecz;ne). Tyle na ten temat 
się dyskutuje, czyż po próżnicy? Ze 
wdarli się na stadion demolując 
bramę, że połama1i ogrodzenie boi­
ska? Wiadomo powszechnie, na co 
jak najsłusmiej wskazał jeden z dy­
skutantów, występujących w ad hoc 
zrealizowanej audycji „Echa Stadio­
nów" (18.V.), że łódzkie nie są przy­
gotowane do rozgrywania meczów 
ligowych, To po pierwsze. Po drugie 
bowiem, wina leży Po stmnie łódz­
kich działaczy i dziennikarzy, którzy 
nie zważając na żadne tabu. podsy­
cają animozje z warszawskimi kibi­
cami. A obronne działania sympaty-

CIĄGLE O WIARYGODNOSCI . braci, Ryszarda Kowakzyka. Jaką 
on odgrywał rolę w zamyśle wysa­
dzenia auli, co go do tl:!go skłoniło. 
jakie intencje i okolicznoścf? 

Tak czy inaczej, ta spóźniona e 
wiele lat relacji, każe pomyśleć tym 
wszystkim, którzy nazwiska Kowal­
czyków :mają tyl!ko z rozmaitych lioo 
stów otwartych i apeli. A takich 
nfes.tety jest większość. 

go". Wybaczmy mu to. Zbliża s.ię 
koniec rozgrywek w lidze. Będziemy 
mieć jeszcze nie jedną niespodzian­
kę. Wó,wczas się zrehabilituje. Ale 
musi nauczyć się jednego: mówienie 
tzw. „pełnym głosem" 1otyczy wszy­
stkiego co dzieje się w polskim spor­
cie nie bliżej niż 100 km od war­
szawskich central. 

jako treści zapisainych między wier­
szami, abyśmy niedommemywali u-

·obronie przedwojennego ustroju?), 
nie sądzę jednak, aby mogły to być 
okoliczności łagodizące. Zresztą dla 
człowieka urodzonego w r-0ku 1943, 
dla którego zarówno „przedwojenny 
ustrój" jak i walki w jego „obronie" 
są zasłyszaną opowieścią, taka moty­
wacja musi budzić wątpliwości. Słu­
sznie podsumował tę sprawę prowa­
dzący dziennik lektor. Nie w kate­
goriirch politycmych leży sedno o­
polskiego zamachu, ale w katego­
riach prawa - w.iny i kary. Terro­
ryzm (powtarzam, bo w tym aspek­
cie widzę działania Jerzego Kowal­
czy.ka), jak wskazują doświad:czenia 
os•tatnich miesięcy i d'!li na całym 
świecie, musi budzić po\\rszechlny 

tajonych podtekstów, telewizja bę-
dzie musiała zabiegać jeszcze przez 
długie tygodnie. 

J.ak krótkowzrocme były decyzje 
. minimalizujące ciężar sprawy braci 

ów kastetowy materiał nadaJ110 

Kowalczy.ków pokazują ostatnie dni. 
O terrorystycZJnym zamachu Jerzego 
Kowalczyka w grudniu 1972 roku po­
dano tylko krótkie noty agencyjne 
(roaje się że był większy materiał 
jedynie w „Polityce"), potem poin­
formowano o wyrokach, Od tego cza-

najpierw w lokalnych „Wiadomoś­

ciach". Kupił 20 n;ttychmias-t redak­
tor Maciej Chybowski, który od cza­
su „otwockiego incydentu" Przejął 
monopol w DTv na problem „wzro­
stu zagrożenia społecznego i prze­
stępczości". Nie mam zamiaru ilfoni­
zować na ten temat. Jedna<k alarmi-

su s1'rawa ta obrosła w rozmaite 

.Nłe jest prrzyiparlllciem, że Mfob.ali.ł BulJhialkoov 
obrał za tema~ .iedne.i ze !IWYCh S1Z11/uik biografkiz.. 
lllych dłu.żs:zy epirzod z żyda Moliera zw.a.ny sipo­

irem o „Śvi.niętoszka". Te bumliwe lata, w których 
.największy dramatu:rg wszeohczas&w. korzystają­
cy z ła.skaiwej proiteikcji króla Lud.w~ka XIV. c:ie­
szący się przyjaźnią wiellcich umvsłów tego Oikire­
su j.a.k Boileau czy La Fon1ta:i.ne. pł.a:wiący 11ię w 
powodizeni-u i P<JIPllla'l."IIlości. popadł w ciężlcie taira­
paity - zafascynowały BułhatOIWa i nasunęły MIL 

określone skojanenia ze współczesniOiŚcią i z wŁa­
cną sytuacją jaJko pisa:riza. 
„święto&zek" komedlia dem.aslkiująca WISZe~kie 

formy obłiudy i frazeologicrz.m.ego zatldannania. od­
czytana rositaŁa prz~ óiwczesiny kler francuski ja­
iko aitaJk nia pleillliącą się wówetz&s orgalllJizację kp.­
ścielną - Bractwo św. Saik:ramenmu. Brootiwo 1.Q, 
któremu patironował aircybisilru<p Paryża. pod 
1pła.szceyilciern obrony religi1 prowadziło iirnwdglila­
cję prywaJtnego życia 1ud:z.i. w:vita.CZJaiąc im potem 
oska:rżenia o ndemora•~ność. Tytułowa ]:)OISlt.ać 
„Swiętoozlka ", T·!llt'ltuffe, bi1got i n.ilkczemruik, stał 
.się przyczYlllą wściekł:Ycih aitaików n.a Moliera i je­
go sz,~uikę An.ta.gonńści ll'isa•rna nde miwbiera.li 
w środkach, g.r.zebią,<> się w jego biogra.fii. Udało 
dm się pr2y tym za spNtwą alk!tora Mdil!"TOlll na.tra­
fić na slaiby pu•rukt w źycilll Moliera; małżeństwo 
z młiodszą od niego o dfWla&ieścia jeden lait Air-
m.amdą B~ja'l."lt. 
Armaim:lę pr!Zedstll.wliłla Molierowd jego długoleit-

mitologizacyjne konteksty. Kowal-
czyków umieszcza się zatem na rói­
ny;eh 1istach „więzionych za pr.zeko-

ni.a k.oclhlam1k.a MagdOOelllia Bej1arl jako gwą m1>00iszą 
si0151trę. Stairtzejący się m<Lstra pióra i sceny ZlaJP&­
łał do dziewczyny n.amiębillO<ŚCJią. która pchmęła go 
do m.a.łri:eństwa. Wrogowie pisa.a-z.a i;pod znaku 
Br.a<Mva św. Saikl"amellJbu uchwycili się p::i.głook:i, 
że Ał"mam.da- nie jest siootrą. lecri; cóI'lką Magdale­
ny. W tym przy:padiknl niie było wyłącz.ome. że Mo­
lier był ojcem własnej żony. Do <iiziś dm<ia nie wi.a­
domo do końca, ozy "19 strawne OISlkaciende. sta­
wLające pisa= w sytbuaioji zbliiOl!1e.i do tragedlii 

GODNOSC ARTYSTY-
kir'6la Edyipa (!tam Cihodziło, jaik wiiadomo, o n.ie­
swzęsny, choć równie mieświadomy związek mał­
żeńsk'i z własną maitką), było pralWldwwe. 

Niem.ndej jednaik w wa~kę poliityCIZilą p.raooiiw 
M.d1ieirow.i włąorono tę broń oojstriaSZJlilWiSIZą, nlie 
licząc się z odlCfli\lc[.ami jego jaiko człowiek.a.. 2')brlll­
k.aino go be:zili.1i00n.ie, bu'l'IZąc sniokóij rodizdmmy, za­
kłócany dJOd1aJtkowo l>l'Z€'Z pasmo zd'l."ad małlżeń­
sk'ich . .i~h dOIPU=ała się jawnie Arma.nda. 
Przed pisar.zem otwarło się istne piekło za życia. 
I choć po pięciu laitach walik:J. ludrli oświieoonyoh. 

wspierających Molieiria, Ludw.i<k xiv ~ 1W1re­

szc.ie na wystllllwlien-ie „Św:iętosz•ka". to praecaez 
autor nie pobrafiił już cieszyć się zwycięstwem, 
był C'l.l:owieikiiem złaanainym i głębo'kn hiagli.C7Jllym. 

Drarrnait ludlziki Moliera pogłębił Bułhaill:ow o 
dl.'la.mait artysty. Pn:ez oałe swe bujme życie kome­
d:iQpi.sa•rizia i aik.too.·a królewskiego był on drworia.­
kiem. Systema;tyC21mie wkradał Się w łaski mon.all'­
chy, gidyż zmusz.ały go do tego feu<!.aJn1e zwycza­
je. Aby móc isllruieć u d'W'Or'U, a1by zaipewnić etgzy­
stenoję swego teaitru i ~bar&w. musiał MoJ.~eir 
pełzać u tronu, S1Chlebiać władcy, śdgać się w U1ni­
żollJO'Ści z chórem d•w<mlalll., wyin.oszącym pod nie­
biosy Ludiwliik.a XIV i n.arzyvi.naj ący'Cih go kir Mem -
słońcem. Godność Wiie~lciego a•rtymy musi.ałia przy 
tyim cierrpieć boleśnńe, ale pooiestzeal.iem byŁa dll.ań 
dło.goletmi.a paiss.a j)()IW()dlzen.i.a. Gdy te,j zaibralkło, 
stanął Molier wobec ŚWiadl()llTl()Ści, że lruta pomiżeń 
nile prowadi2ii.ly do ruiczego. ddk1om•MY w n.im sipu­
stoozeń W6Wlllętr7J!lyd1, dając w rziamiia•n gorycz 
klęski. 

Z takiimi uoz.uciaani umiera Molier na scenie, 
gr-ając tytulową rolę w swe.i o.st.aitl!IJiej SZ/buce 
„Chory z u;rojen~a" Ozy tyl•ko z taikimi uczucia­
mi? B~hladrow nam o tym me mów.i, a.le chyba 
wtedy właśnde pociechą <lila niego m6g~by być do­
k<maI!ly w dbliozu śmierci irecllumeJ;t )JlisairSkioh 
i a1Imorskrloh psią;g1nięć ... 

Nie trzeba być obserwalto:rem ~ólnie by­
strym, by zdać sobie Si1Jll"l!IWEt. że <ilr'aan.ait Moliera 

Aby ro~urnieć trzeba wiedzieć. Za-
tem nie warto manipulować iinfor· 
macjami. Wcześiniej c-zy później 
prawda upomni się o swój se.ns. 
Niedzielny Dziennik prz}"niósł jesz• 
cze dwie inne wiadomości: o -przy• 
czynach wybuchu ropy w Karlinie i 
katas~ofy lotniczej pcd Słupskiem, 
ucinając w ten sposób wą.tek szepta• 
nym wieśdom. Ta1k trzeba. 

GRZEGORZ GAZO~ 

~ 

był ~a Bułb.aikDtwa jego wł.a.snym dlnamatem. Żył 
w czas.a/dh stailimoW61kidh, „Mo1iera" wystawił w 
MOS!kwie w 1936 roikru.. Nie miejGiee w tym fe1ie­
tan4e dokOIIlywiać a.n.aJ.izy syitius~i. w k.tórej !'OIL• 

~Y do ostateoznyoh g1.'a.nic kułt osoby staJima 
łaimM na co dlz;ień godmość tud<zką, Wciągał osoby 
sflojące bliiisko przyiwódcy (a Buł.h<łlrow dO gron.a 
te!i<;> należa"ł) w żałOSIIly wyścli1g pochlebstw i ser­
w1,listyoznych gest6w. Na tym tle przeżyiwal swqje 
roziterdd Bułihakow. ~jąc że P'O'I"W18.ł go Iliiszczący 
moralnie nurt. 

W spooób szczegóLny odbier.amy „MoLier.a" dlzlś. 
Wystaiw:iony w inJtere91.1jącej, ruieipolrojąced Jrom;­
wencji przez Maciej.a Wojity.S?Jkę, krtóry dał niam 

się już poon.ać jaiko śwliietny reżyiser tele<Wiizyj;n.yi, 
zag•rał!ly zin.aikoondcie przede wszystlkiian prezez Ta­
deUS!Za Łom.recldego (Mclieir), Hailinę Milkol.ajSką 
(l\/La:g<la.lena). I.gin.ac ego Gogolaws!ciego (K.ról) i Ja­
n.a M.a.tyjs2lltiew.icza (AreybiSkt11P). sipekitalltll ten 
skłan·ia do zad<Ulllly n.ad ponadczasowym 1>rob1e­
mem godności artysty. jalk i przenosi. spriawę me­
tafurycznie w polską współczemość. W nfieclaiw-• 
nej µrnesrzłości nJie braikło i u nsas z.iaiwis!k. zmu­
szających aritys·tów do wy'bc>r<u międizy serwdl!i· 
stycznym godize,71Jiam s:ię z Pa111Jl.11ącymj me.ahamniz.-

' mami w~aidzy, a Pl!"(lltemean w imfę fodin<JOO! 
wŁasnei1 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
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